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Udaremniony zamach 
na marszałka Piłsudskiego.
Plany i organizacja zamachu. -- Policja 
na tropie. -  Rewizje i aresztowania.

Pierwsza konferencja bałkańska w Atenach.

(xy) W  sto licy  G recji otw arto onegdaj z ji tej k on feren cji odbyty się na stad jońio j 
pod przew odnictw em  Papanastasiasa pierw - w  A tenach specja lno igrzyska, 
szą kon ferencje  sześciu państw bałkańskich:

PO STĘPOW AN IE K A R N E  PR ZECIW  B. 
POS. GROEBEMU.

W arszaw ał. ( j . — telef.) Z  P oznania dono- 
' szą, że prokuratura sądu okręgowego, w B yd ­
goszczy  w drożyła postępow anie karne przeciw  
-b. posłow i do sejm u Groebam u z klubu n ie­
m ieck iego w spraw ie Deutseh tumsbundu.

D nia 11 brn. sędzia śledczy sądu okręgo­
w ego przesłuchiw ał b. posła  Groebego. W  cią­
g u  bieżącego tygodn ia  prokuratura  w ygotu je  
-akt oskarżenia, tak że rozpraw a będzie sie 
m ogła  odbyć jeszcze przed w yboram i

B. POSEŁ D ĘGSKI N IE K A N D Y D U JE  DO 
SEJMU,

W arszaw a, (j. — telef.) A gen c ja  Iskra do-
i nosi, że zgodnie z prośbą zarządu Stronnictw a 
^N arodow ego przedłożono w wiązieniu w B rze­
ściu  n. B ugiem  aresztow anem u b. posłow i A l. 
■Dębskiemu do podp isu  deklaracje, w yraża jącą  
je g o  zgodę na kandydow anie do sejm u.

P , A leks. D ębski odm ów ił podpisania de­
k la ra c ji, ośw iadczając,. iż nie zam ierza kan­
dydow ać. W  te j spraw ie m a się ukazać o f i ­
c ja ln y  kom unikat m inistra  spraw iedliw ości.

‘f DOCHODZENIA PR ZECIW  B. POSŁOW I r M ATU SZEW SK IE M U .
B ydgoszcz. (P A T ) P rokurator sądu okrę­

g ow eg o  w  B ydgoszczy  w drożył dochodzenia 
przeciw ko b. posłow i P P S . C K W . z okręgu 
B udgoszcz, M atuszewskiem u, oskarżonem u o 
w ystąpien ia  przeciw ko rządow i na w iecu  po- 
Bejskim w N ak le.

\ PROCES B. POS. K O TARSKIEGD — 3 L I­
STOPADA.

W arszaw a, (j. — telef.) Z Lublina donoszą, 
że tam tejszy  sąd okręgow y nie uw zględnił za- 

! żalenia b. posła K otarsk iego  z P P S  o zmianę 
zastosow anego w obec, n iego środka zaradcze­
g o  i w yznaczył term in rozpraw y g łów n ej prze 
c iw  niem u na dzień 3 listopada,

P . K otarsk i oskarżony jest z art. 129, t j. 
za w ygłaszanie przem ów ień podburza jących

i i  z art. 535., który m ów ił o zniesław ieniu  oso- 
■ by  urzędow ej.

Ju gosław ji, R um unji. A lban ji, B ułgar ji, 
G recji i T urcji. Przedm iotem  obrad są za- 

l gadnienia p ok ojow ego załatw ienia Wszyst- 
1 k ich  spraw, dotyczących  tych  państw. Z oka

R ycin a  nasza przedstaw ia stadjon  w  
A tenach  w czasie igrzysk. Od lew ej ku pra­
w ej gru py  B ułgarów , Turków , Jugosłow ian  i 
Greków.
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Szyki bojowe ustawiają się.
Charakter plebiscytu. —  Nastroje w B. B. W. R. —  Sytuacja 

Centrolewu. —  Nadzieje stronnictwa narodowego.
P rzedw yborcza  w ym iana zdań nabiera 

1 coraz w yraźn iejszego charakteru i odzyw a- 
i ją sic w n iej ton y  coraz głośniejsze. To jest 
' zrozum iałe: im  bliżej dnia w yborów , tern sil­
niejsza potrzeba agitacyjnego wyładowania 
się. O pozycy jne w obec rządu organy stołecz­
ne podkreśla ją  ze specja lnym  naciskiem  ple­
biscytowy charakter obecnych wyborów —  
Trzeba .to bow iem  zaznaczyć, _ że dla stron ­
nictw , z rządem  walczących, fakt, że Marsz. 
Piłsudski zgodził sie na iunieszezeui~ sw oje­
go nazwiska na pierwszem  miejscń list pań­
stw ow ych, było niespodzianką. U siłu ją  leż 
odpow iednio fakt ten ośw ietlić, podkreślając, 
że upraszcza to n iesłychanie ak cje -w yborczą , 
sprow adzając je j p] zebieg do pytan ia : za
czy przeciw  Piłsudskiemu.

Ze strony obozu rządow ego takiem u p o­
staw ieniu  spraw y w zasadzie sio nie sprzeci­
w iają, Obóz ten bowiem  dość w yraźnie pod­
kreśla, że za program starcz: mu w pierw­
szym rzędzie osoba Marsz. Piłsudskiego i na 
wierze w niego i w celowość państwową .jego 
zamierzeń, opiera sio bezwzględnie. Jako cha­
rakterystykę sy luąpji trzeba podkreślić n 
władz centralnych obozu tego wielką pew ■ 
misę siebie i ufność w wygraną w w alce w y­
borczej. O rgan o fic ja ln y  obozn wylcpiwa za­
mysły likwidacyjne opozycji, tw ierdząc, że 
jak  dotąd, doprow adziły  oęae „likwidatorów-1 
d*> Brześcia, określa też dem okratyczne hasła 
Centrolewu, zwłąszczalw  odniesieniu do m niej 
szóści, ja k o  Kiereńszczyzna. Trzeba to wo- 
gó le  podkreślić, że polem iczny ferw or obozu 
rządow ego w yładow u je sie głównie przeciw 
Centrolewowi.

Będzie n iew ątpliw ie charakterystycznem

W  dobie dzisiejszej na wokandach sądów 
pracy  spotykam y coraz częściej spraw y o na­
leżność za t. zw. godzin y  nadliczbow e. P oz ­
w ani pracodaw cy obok in n ych  argum entów  
obrony  w ysuw ają  często decyd u jący  w spra­
wie zarzut przedawnienia. P racodaw cy  m ia­
now icie dom agają  sic oddalenia roszczeń 
sw ego pracow nika na te j podstaw ie, iż ak cja  
w ytoczona została po  up ływ ie 6-ciu m iesięcy 
od daty rozw iązania um ow y z pracow nikiem , 
czy li po upływ ie term inu przedawnienia. — 
A czkolw iek  judykatura  w te j don iosłej kwe- 
s t ji  n ie by ła  dotąd ustalona, to jednak nao- 
g ó ł w przeważającej liczbie wypadków wy­
roki sądowe oparte były na tezie, iż roszezi 
nia pracowników umysłowych podlegają 6- 
miesięcznemu przedawnieniu. Takie rozstrzy­
gn ięcia  kw estji uznały stfery pracow ników  u- 
m ysłow yeh za krzyw dzące dla siebie.

Ostatnio jedna z takich  spraw  dotarła do 
Sądu N ajw yższego, a w ydane przez ten sąd 
orzeczenie wyjaśnia definitywnie powyższe 
zagadnienie.

Praeow ; k b iurow y J. K . w ystąpił prze 
ciw ko firm ie  „T honet M undus Sp. A kc.“  o
2.000 zl. za godzin y  nadliczbow e. Sąd grodzki 
w  R adom sku zasadził ca łkow icie pretensje 
pow oda, natom iast Sąd O kręgow y naskutek 
apelajcji pozw anej firm y  w yrok  ten u chy lił 
i  oddalił pow ództw o J. K . jako  przedaw nio­
ne. P ow ód  odw ołał się ze skargą kasacyjną 
do Sądu N ajw yższego, podkreślając, iż k rót­
kie przedawnienie, odnosząca sie do roszczeń 
płatnych dziennie robotników , p le  może od­
nosić się do roszczeń pracow ników  nm yslo 
w y cli.

Sąd N ajw yższy , p rzych y la ją c  się do w y ­
w odów  skarg- k asacy jn ej, u chy lił zaskarżony 
wyrok i przekazał spraw ę sądow i okregow e-

dla sam ych w yborów  a charakteryzuje dziś 
przebieg walki w yborcze j, że rozgrywa się 
ona głównie pomiędzy BBW R. a Centrole­
wem. Ten fron t w alk i w ykazu je najw iększe 
i na jw idoczniejsze nasilenie. Sytuacja Cen­
trolewu nic jest najlepsza. Do rozłam ów 
chłopskich nie można, i nie należy pi-ztypisy- 
wać większej w agi, niew ątpliw ie na wsi, 
gdzie chłopskie stronnictwa mają grunt mu­
rowany, lista ta osiągnie sporą ilość m anda­
tów, eo oczyw iście  m a znaczenie niepoślednie, 
ale na szerszy oddźwięk w ośrodkach miej­
skich liczyćby chyba trudno, albow iem  prze­
m aw ia o ii do w yborców  m iejsk ich  jedyn ie  
przez pośrednictw o organów  P P S . B yło  to 
błędem tego ugrupowania, że nie zgodziło się 
w ziąść na swą listę przedstaw icieli postępo­
w ej dćm okraeji, k tóre j hasłem  tak ciągle  
szerm uje. Centrolew nie wyzbył się nawy­
ków przedmajowego purtyjijictwa i n ic albo 
niew iele się nauczył.

In aczej się spraw a przedstaw ia ze stron­
nictwem narodowem. Trzeba to przyznać bez­
stronnie i obiektyw nie, że skorzystano bar­
dzo wiele na maju, zm ieniło nazwę, przerobi 
lo  program , odm łodziło się pod , względem  
składu rąrozwińęło niezm iernie żywą a k cje  w 
k ierunku odrestaurowania. B B W R . i stron- 
nietw o narodow e nie natrą też na siebie w tej 
w alce z tą silą, jaka  cechow ać będzie starcie 
z Centrolewem . Zapew ne stronnictwo naro­
dowe ehejpi sie zbytnio »wojemi siłami, ale 
w ykazu je ono w  każdym  razie karność i we­
wnętrzna spoistość, której brak jest Centrole­
wowi, z w yjątk iem  chyba ugrupow ań ch łop­
skich. Te n iew ątpliw ie pó jdą  ławTą i ich  p rzy ­
w ódcy są spokojni.

mu do  ponow nego rozpatrzenia. Sąd N a jw yż­
szy w m otyw ach sw ego w yroku  zaznacza, jż 
przewidziane w art. 41 ustaw y o um owie o 
pracę pracow ników  um ysłow ych  przedaw nie­
nie sześciom iesięczne odnosi się jed yn ie  do 
roszczeń pracow ników  natychm iast płatnych,

P aryż, w października. 
W ystaw a sam ochodow a w P aryżu  od by ­

wa się każdego roku w październiku i trw a 
16 dni. B ędąc jednocześnie najw iększym  na 
św ieeie targiem  sam ochodow ym , przem ienia 
się w praw dziw e św ięto sam ochodow e, które 
jest w  P aryżu  inauguraieją i  sygnałem  no­
w ego okresu w handlu i  przem yśle. P aryż  u- 
biera się w odświętne szaty na pow itan ie o- 
grom nej rzeszy gości zagranieznyeh i p rzy ­
byszów  7, p row incji.

W ystaw a m ieści się w tak zw. Grand Pa- 
lais na polach  E lizejsk ich , które płoną św ia­
tłam i reklam , a barw ne ilu m in acje  w yczaro­
w ują ba jeczne efekty  świetlne. T uta j panuje 
też najw iększe ożyw ienie. D opiero późną n o­
cą przenosi się ruch na bulw ary i do knajp  i 
dancingów  M ontm artru i M ontparnasse.

Sama wystawa nie przynosi n ic nowego. 
U trzym uje się ciągle n iska lin ja  auta space­
row ego. W nętrza  w ytw orne, o ciem nych  od­
cieniach, dekoraiyw nie n ie  różnią się w ni- 
ezem od zeszłorocznych m odeli. U czyniono je ­
dynie w ielki krok naprzód w ulepszeniach 
technicznych. <•— N a tegorocznej W ystaw ie  
zw raca uw agę najtańszy, sam ochód za 13.000

jak  np odprawia, a nie rozciąga się ju ż  na 
w ynagrodzenie dodatkowo w postaci tan tie­
my lub g ra ty fik a c ji.

Przepis o przedaw nieniu nie m oże byó 
stosow any do roszczeń pracow ników  um ysło­
w ych, gdyż- jest to przepis w yją tkow y, n ie 
m ający, u legać w ykładni rozciąg łe j. P rzep is 
ten m a na względzie, jędyn io  robot ni ków i1 
w yrobników , a w ięc jed y n ie  pracow ników  f i ­
zycznych, nie może przeto b y ć  stosow any do 
pracowników' um ysłow ych.

D o  roszczeń pracow ników  um ysłowych' 
nie może toż, jak  czytam y dalej, odnosić się 
przepis o przedawnieniu ręęzncm dla „skarg 
o zasługi służących'1. W  tym  wic o stanie rze­
czy skoro pracow n icy  um ysłow i otrzym u ją  
zazw yczaj pobory  w term inach m iesięcznych, 
to p rzy ją ć  należy, że skargi o należność teg o  
rodza ju  pod lega ją  przedaw nieniu p ięciolet­
niemu,

Ponieważ, zdaniem  Sądu N ajw yższego, 
brak podstaw  do rozróżniania i odm iennego 
traktow ania w ynagrodzenia za pracę w nor­
m alnym  czasie pracy, oraz w ynagrodzenia  za 
pracę w  godzinach nadliczbow ych, przeto do 
należności tego  ostatniego rodzaju, przypa­
da jące j pracow nikow i um ysłow em u również 
winno mieć zastosowanie przedawnienie pię- 
ejoletnie.

Jak z pow yższego wynika, kw est ja  ter­
m inu przedaw nienia roszezeij pracow ników  
um ysłow ych  za godziny nadliczbow e została 
definityw nio rozstrzygnięta.

fran k ów  i najdroższy, w cen ie  500.000 fran ­
ków. N a tym  ostatnim , um ieszczono napis : 
„zakupiony przez króla  Rum un j i “ .

W ystaw a sam ochodow a w P aryżu  jest 
n ietyłko pokazem  całokształtu produ kcji au­
tom obilow ej fran cu sk ie j i zagranicznej, a le 
rów nież bilansem  całorocznych  w ysiłków , 
dokonanych przedew szj stkleni przez fran cu ­
ski przem ysł sam ochodowy

Bilans teu jest gigantyczny, a wzbudza 
jeszcze w iększy podziw , g d y  uw zględni się 
fakt, że P ranej a posiada bardzo m ało stali, a’ 
zupełnie nie ma nafty , co w w ybitnym  stop­
niu przeszkadza rozw ojow i przem ysłu  sam o­
chodowego.

Oto szereg danych, tyczących  się francu ­
skiego przenw słu  sam ochodow ego w yłącznie 
za rok  1929, zakom unikowanych dziennika­
rzom w dniu otw arcia W ystaw y przez biuro 
statystyczne francusk iej w ytw órn i opon sa­
m ochodow ych M ichelin.

F ran cja  za jm u je  po Stanaieh Z jednoczo­
nych i A n g lji, trzeeie m iejsce  na św ieeie eo 
do ilości sam ochodów. W  roku 1929 zarejestro­
wane we F ra n cji 1.322.400 sam ochodów.

W  tym że roku, produkow ały francusk ie

Przedawnienie skarg
o wynagrodzenie pracowników umysłowych ze pracę w godzinach

nadliczbowych^
Zasadnicze orzeczenie Sądu Najwyższego.

Wystawa samochodowa w aaryżu.
Francuskie święto samochodowe. -  Gigantyczny bilans.— My, a inni... 

Dlaczego niema polskiego przemysłu samochodowego.
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stoim y, siłą faktu, daleko poza F rancją , zor­
ganizow aną od stuleci, trudno śię nam, m im o 
wszystko, pogodzić z tern, że o w iele uboższa 
od Polski Austrja za jm u je  każdego roku po­
ważne m iejsce  na W ystaw ie sam ochodow ej w 
Paryżu.

D la w yjaśn ien ia  nasuw ających  sie w ąt­
pliw ości, skorzystaliśm y ze sposobności, że 
przy  otw arciu  W ystaw y  danem nam by ło  ze­
tknąć sie osobiście z najw iększym  przem ysło­
wcem  sam ochodow ym  we F rancji, zwanym  
europejsk im  królem  sam ochodow ym  i popro­
siliśm y g o  o udzielenie nam spostrzeżeń, ty-

BYŁY DŁUGOLETNI Z. KIEROWNIKA 
M1EJSK. ZAKŁADU POGRZEBOWEGO

ZAWIADAMIA, ŻE OTWORZYŁ

□  ZAKŁAD □  
POGRZEBOWY

we Lwowie,

przy ul. Sobieskiego 9,
TELEFON 89-40.

URZĄDZA POGRZEBY, PRZEPROWADZA 
E K S H U M A C J E  i WYW OZY ZWŁOK 
SOLIDNIE PO NAJNIŻSZYCH CENACH 
I NA BARDZO DOGODN. WARUNKACH.

fa b ryk i 818 sam ochodów  dziennie —  czy li 
245.610 rocznie.

Francuski przem ysł sam ochodow y zatru­
dnia 420.000 osób. Z a jm u je  wiec drugie m ie j­
sc® po kolejach  żelaznych (550.000 osób), a 
pigrwsze m ie jsce  w  stosunku do przem ysłu 
w ęglow ego (300.000).

Ciężar użytej w w ym ienionym  roku, na 
produ kcje  sam ochodów  stali, rów na sie cię­
żarowi wież E iffla .

W artość produ kcji w tym że roku, podnio­
sła sie. do 6 m ilja rd ów  500 m iljon ów  franków ,

gach, które nie sp rzy ja ją  rozw ojow i przem y­
słu  sam ochodow ego oraz o braku płynnej g o ­
tów ki. A rgum enty te — kończy nasz in terlo­
kutor — można obalić przypuszczeniem , ż® 
gdyby Ford urodził sie w Polsce i działał w 
Polsce, polski przemysł samochodowy byiiiy 
dziś z pewnością najpotężniejszy na świecie. 
Tak jest, Polska czeka na polskiego Forda!

Stefan HerwiL

Gmach W ielkiego Pałacu (Grand Palais) na Champs-Elysees w  Paryżu, 
w  którym odbywa się wystawa samochodowa, będąca jednocześnie najwięk­
szym targiem  samochodów na świecie. W  Pałacu jest miejsce na 5 tysięcy  
samochodów.

za jm u jąc trzecie m iejsce  po zbożu (11 m ilja r ­
dów ) i w inie (7 m iljardów ).

Francuski przem ysł sam ochodow y zajm u­
je  d ru g ie_ m iejsce  na św iecie po am erykań­
skim, a pierwsze w Europie.

W  roku 1929 sprzedała F ra n cja  527.100 sa­
m ochodów , z czego zagran icy  57.200 za 2 i pól 
m iljarda  franków .

W e F ran cji, przeciętnie, co 31 m ieszka­
n iec m a auto. R ekord  pobiło m iasteczko Es- 
pinehał w Pas-de-Calals, gdzie eo 8 m ieszka­
n iec ma auto; stosunek wieo ten sam, ja k  w 
N ow ym  Jorku.

W  u b iegłym  roku, zapłacono we F ra n cji 
za sam ochody, tytułem podatków, 3 m il jardy  
502 mil jon y  franków  (rekord światowy).

W  tym że czasie skonsum ow ały sam ocho­
dy francuskie 1 m ilja rd  900 m iljon ów  litrów  
benzyny o w artości 5 m ilja rd ów  franków  i 87 
poiljonów  litrów  oliw y  o w artości 900 m iljo ­
nów franków.

F rancja  im portu je  24 razy w iecej benzy­
ny, niż produkuje. W e F ran cji, blaszanka 
benzyny kosztuje 12 fr. 50, z czego 4 fr. 50 ct. 
przypada na rzecz skarbu.

Z  dziwnem uczuciem  n otu je  P olak  pow yż­
sze cy fry . M y, a inni... albo innem i słow y: w 
te j form ie, w jak ie j przem ysł sam ochodow y 
jest dziś w P olsce reprezentowany, polega­
ją cy  w yłącznie na im porcie, przynosi nain 
olbrzym ie szkody m im o, że dla innych jest 
źródłem  niewyczerpanych^ bogactw . U znając i 
słuszność zastrzeżenia, że jak o  m łode państwo!

cząeych sie możliwości stworzenia przemysłu 
samochodowego w Polsce. W  odpowiedzi, u- 
s.łyszeliśmy uw agi, tak zdum iew ające zn a jo ­
m ością stosunków polskich, że uw ażam y za 
stosowne zakom unikow ać je  w dosłownem  
brzm ieniu Czytelnikom , jednocześnie zaś za 
pośrednictwem „Wieku Nowego1*, całemu spo­
łeczeństwu polskiemu:

—W  P olsce  kursuje około 38 tysięcy  sa- 
moiehodów: za_ które Polacy zapłacili zagrani- 
ey  około 75 miljonów dolarów. Dane te stw ier 
dzają z jednej, strony, że w P olsce  jest zapo­
trzebow anie n-a sam ochody, /, d rugiej zaś, że 
w Polsce jest kapitał, potrzebny na pokrycie 
tego zapotrzebowania. Otóż jedna dziesiąta 
kapitału, w ydanego dotychczas zagranicy, 
w ystarczyłaby aż nadto na zmontowanie w 
Polsce fabryki samochodów, która dorów na­
łaby najw iększej w E uropie, a która w yrzu­
ciłaby  na rynek polski 4 razy tyle samocho­
dów, ile za całą sumę zakupiono. G dyby zaś 
polski przem ysł sam ochodow y dorów nał ty l­
ko w jedn ej czw artej francuskiem u, bezrobo­
cie w P olsce przestałoby istnieć. W  następ­
stwie siła nabyw cza społeczeństw a polskiego 
w zrosłaby o 400 procent, eo już w pierw szych 
m om entach w ytw órczości sam ochodow ej w 
Polsce, pozw oliłoby  zbyć na polskim  rynku 
4 razy  w ięcej sam ochodów, niż sprzedały do­
tychczas w P olsce obce firm y. P ozosta ją  o- 
czywiście- jeszcze olbrzym ie m ożliw ości eks­
portowa.

—W  P olsce m ów i się o kiepskich dro-

Oszezędnośei w kolejnictwie
drogą zracjonalizowania pracy słacyj.

(J. T.) W  u b iegłym  tygodn iu  odbyła się 
w D y rek c ji ko le jow ej we L w ow ie bardzo cie ­
kawa k on feren cja  zaw iadow ców  stacyj, oraz 
K ierow ników  działów. Przedm iotem  konfe­
ren c ji b y ły  w yn iki zastosow ania racjonnliza- 

' c i i  p racy  na stacjach^lw ow skiej D yrekcji. — 
Ten sam tem at poruszono na zebraniu in ży­
n ierów  k olejow ych  we Lw ow ie dnia 10. bm. 
Osią kon feren cji i zebrania by ł referat na­
czelnika W ydzia łu  ruchu p. inż. Stanisława 
Tarwicia, którego w yw ody streścić można 
następująco:

W jedn ym  kwartale, uw zględn iając oczy­
wista spadek ruchu tow arow ego, popraw iona 
w ykorzystanie pociągów  o 7 proc., przez ra ­
c jon a ln y  zaś podział pracy  m iędzy stacje  
oraz parow ozy przetokowe uzyskano 16 proc. 
oszczędności, rów nocześnie ilość parow ozów  
przetokow ych  zm niejsza jąc z 48 na 33 tj. o 
14. W ykorzystan ie parow ozów  pociągow ych  
popraw iło się o 10 proc., co daje oszczędności 
wynoszące 18 pociągów  na dobę,_ niezależnie 
ocl zm niejszenia się ruchu. P rzeb ieg  parow o­
zów luzem popraw ił się o 21 proc., podobnie 
jak  i obrót wagonów. Zaoszczędzenie dzienne 
w yniosło 15 proc. wagonów , co z sam ego 
am ortyzow ania da je  250.000 zł. oszczędności. 
Opóźnienia pociągów  zm niejszy ły  się o 23,5 
proc.

P o  przeliczeniu  tych  oszczędności na pie­
niądze, otrzym ujem y 5,244.000 złotych, a m ia­
now icie 884.320 zł. z pracy  przetokow ej, — 
1,660.000 zł. z obciążenia pociągów , 650.000 zł. 
z parow ozów  luzem, 250.000 zł. z obrotu w ago­
nów. rocznie 1,800,000 złotych.

Niezależnie ocl tego zam knięto jeden dwo 
rzec we Lw ow ie dla p racy  przetokow ej i 
uspraw niono pracę na innych dworcach.

System  zastosowania zasad naukow ej 
, organ izacji pracy  na stacjach  lw ow skiej D y- 
| rek cji dał w ięc dodatnie rezultaty, inż. Tar- 
! wid nie usta je  jednak w sw ych zarządzeniach 
j reorgan izacy jn ych  i zamierza osiągnąć więk- 
j sze jeszcze rezultaty dla d»bra Państwa i 
| kolejn ictw a. s
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JAK CZĘSTO NALEŻY MYĆ N O G I?
C O D Z I E N N I E  5057

W  GORĄCEJ WODZIE, DODAJĄC 2 ŁYŻKI

SOLI Z JANA
Kąpiel taka usuwa zgrubienia skćry, powstrzy­
muje nadmierne wydzielanie się potu, oraz usuwa 

WSZELKIE DOLEGLIWOŚCI NÓG.

Z Państwowych Kursów 
Nauczycielskich.

(bc) Państw ow e K u rsy  N auczycielsk ie 
dla absolw entów  gim nazja lnych , istn ie jące 
od szeregu lat, a m ieszczące się w szkole 
pow szechnej im. L enartow icza przy ul. W e ­
teranów, urządziły u b ieg łe j n iedzieli u roczy­
sty w ieczór in au gu racy jn y  pod protektora­
tem  grona  profesorskiego. W ieczór ten, o 
charakterze ściśle wewnętrznym , odbył się 
w  pom ysłow o ozdobionej przez słuchaczki i 
słuchaczy kursów  sali. Grono profesorskie, 
jak  rów nież uczestn icy i  uczestniczki kur­
sów z ja w ili się w kom plecie. M iłą niespo­
dzianką dla zebranych by ło  przybycie, opie­
kuna. kursów p. w izytatora dra K ozi ary i  by­
łego dyrektora kursów  p. w izytatora drą K o ­
pacza, W śród  obecnych na sali, ze sfer nau­
czycielsk ich  by li: poseł Janelli. P rok opo­
wicz, Lew icka, W łodków na, . R udnicką, oraz 
pp. ks. dr. Paluch, p ro f. K ozietulski, dr. W a- 
w ryk dr. K uchta  i dr. K ifch n er. , ,

N a program  w ieczoru in au gu racy jn ego  
złożyły  się produkcje  chóru m ęskiego i m ie­
szanego, deklamacje,, piosenki i m onologi 

I hum orystyczne. Chór, m im o krótkiego, okresu 
I przygotow aw czego, stanął na w ysokości swe- 
I go zadania. „H asło" Griega, „P olonez" Gr- 
I łow skiego, „H ej te nasze g ó ry "  i „Na fu ja r-

ix y  Jak już donosiliśm y w „W ieku  N o­
w ym " toczy  sle obecnie we W iedn iu  sensa­
cy jn y  proces przeciw  kupcow i Gustawowi 
B auerow i, oskarżonem u o zam ordow anie K a ­
tarzyny F ellner w ogrodzie zoologicznym  w 
Lainz koło W iedn ia  i o spalenie je j zwłok.

R ycin a  nasza przedstaw ią salę rozpraw 
we W iedn iu  w czasie przesłuchania oskarżo­
nego B auera (stoi przed ław ą oskarżonych). 
R yc in a  ta jest, jedynem  zdjęciem  z procesu, 
gdyż sąd w ydał zakaz fotografow ania .

Proces o morderstwo w ogrodzie zoologicznym.

57
Przedruk wzbroniony.

F IL IP  M A C D O N A L D .

MIŁOŚĆ 
DETEKTYWA.

autoryzowany przekład z angielskiego 
J. Zydlcrowej.

Gethryn skoczył do telefonu. Zażądał 
G reyne 23. P ołączono g o  odrazu.

K to  też podejdzie  do telefonu? — i u s ły ­
szał — H allo! — służącej.

— C zy jest panna M asterson? — zapytał.
— Jest. A  kto m ów i?
Pow iedział. Czekał w podnieceniu. Jeżeli 

się n ie om ylił, będzie to potw ierdzeniem  je - 
ff/ 1  dom ysłów .

U słyszał głos D ory.
— H allo! Czy to pan G ethryn? Ja...
Gethryn przerwał.
— Tak. N ie wiem, czy zechce m i pani p o ­

m óc? K ied y  byłem  u państwa po raz drugi, 
w idziałem  książkę. M ałą, zieloną książeczkę. 
Oprawną w m iękką skórę. Szkice. Ł adnie p i­
sane. T ytu ł jednego z nich by ł: „M iłość od 
pierw szego spojrzenia". A utorką  była  kob ie­
ta. Czy pani ju ż  wie, o ja k ie j książce m ó­
wię?

— Czy ta pod  tytułem  „T u  i tam ".
— Tak. K to  ją  napisał? K to  to jest? Ozy 

to praw dziw e nazwisko tej kobiety? M iałem  
się o to  zaraz zapytać, ale zapom niałem .

3.
Na dwadzieścia m inut przed drugą Geth­

ryn  zastrzym ał swe auto przed redakcją  „S o ­
w y". N ie śpieszył się tym  razem. M ózg je g o  
pracow ał intensyw nie. Przed wyruszeniem  
do Londynu rozm aw iał jeszcze z  B elfordem , 
M abel Sm ith i E lsie Sym e i  dało m u to w ie­
le m aterja łu  do rozważań.

Zastał H astingsa w je g o  pokoju , a przy 
nim  m ałego, fertyeznego Żydka o chytrych  
oczach.

1— D yskretne w yw iady, śledzenie itp. — 
pom yślał Gethryn.

— Oto jest pan Pellett — rzekł Hąstiiigs.
— D obrze. — G ethryn usiadł ciężko. B y ł 

zm ęczony i bardzo g łodny. N ic nie ja d ł ód 
śniadania. Pellett nie podobał mu się.

— P an  Pellett m a pewne inform acje,' któ­
re cię m ogą zainteresow ać — rzekł H astings. 
— Zapłaciłem  m u pięćdziesiąt funtów . Żąda 
jeszcze dwustu.

— M oże żądać — odrzekł G ethryn — a je ­
żeli otrzym am  od n iego to, co m i potrzebne, 
to mu je  dam.

— Zgoda odrzekł Pellett z uśm iechem  za­
dowolenia,

— A  w ięc zgoda — i Gethryn obrzucił go 
.bacznem  spojrzeniem . — Gadaj w ięc pan, pa­
nie... ee... Pellett.

P ellett odchrząknął, w y ją ł paczkę gazet, 
w ytarł ręce o czerw oną jedw abną chustkę i 
zaczął:

— A  w ięc te trzy  pisma... — i gadał eałą 
godzinę i  p ięćdziesiąt minut, podług zegara, 
sto jącego  na biurku Hastingsa.

D ostał dw ieście funtów

4.
W  „R egen cy" odbyw ał się dziś poranek. 

O w pół do czw artej G ethryn b y ł ju ż  za k u li­
sam i. W oźn y  pam iętał o pięciu  funtach i 
przypom niał sobie doskonale nieznajom ego 
pana. Grzeczny b y ł ten obcy  książę.

Tak, pan i V ander jest w teatrze. W łaśn ie 
skończyła występ. M oże p ó jść  zobaczyć, czy 
przy jm ie  księcia...

K siąże napisał słów  parę na bilecie, w ło­
żył bilet w kopertę i zapieczętow ał ją . O fia ­
row ał woźnem u piękny uśm iech i fu n tow y 
banknot.

W  ciągu  trzech m inut znalazł się w n a j­
słynniejszej garderobie w E uropie.

Z jedw abnej kozetki, ustaw ionej w  je d ­
wabnym  kąciku, na pow itanie G ethryna wsta­
ła w onna jedw abna postać niewieścia.

B y li sami. Sk łon ił się, ca łu jąc z kurtuazją 
królew ską dłoń. P atrzy ły  nań zachęcająco 
ciem ne słow iańskie oczy.

Spojrza ła  na bilet, k tóry  trzym ała w 
ręku.

— Co pan m iał na m yśli — rzekła — p i­
sząc do m nie o... o Johnie?

Gethryn zaczął je j  w yjaśniać.;
B yła  ju ż praw ie szósta, gd y  w yszedł z 

teatru.

5.
O w pół do siódm ej znalazł się u  siebie. 

O siódm ej by ł ju ż  w ykąpany, o ósm ej po 
obiedzie. Od w ppł do dziew iątej do dziew iątej 
pa lił i — m yślał. Od dziew iątej do dwunastej 
pisał, kończąc swą. pracę z poprzedniej nocy. 
Oprócz k ilkakrotnego zaglądania do notatek' 
pisał bez przerw y. Od dwunastej do p ierw ­
szej czytał, co napisał. Potem , pokrzepiwszy, 
się m ocnym  trunkiem , w ydostał m aszynę do 
pisania.

U w ażał za w ielkie szczęście, że przed 
dwom a la ty  pracow ał ja k o  stenotypista i  
um iał obchodzić się z m aszyną bez n iczy je j 
pom ocy.

P isa ł od w pół do drugiej do p iątej —< 
trzy  i pół godziny. P raca  trw ała tak długo: 
po pierw sze dlatego, że od sześciu m iesięcy  
nie używ ał m aszyny, i  po drugie, że pisząc, 
ciąg le  popraw iał, zm ieniał, w ygładzał.

O piątej odsunął m aszynę, w ziął p ióro  i  
papier i  napisał list, k tóry  wraz z dokum en­
tem, napisanym  na m aszynie w łożył w w iel­
ką kopertę. Zapieczętow ał i  m iał w y jść  i od ­
dać na pocztę, ale zm ienił zam iar. L ep ie j bę­
dzie w ysłać przez um yślnego posłańca. A d re ­
sat otrzym a przesyłkę jak  ty lko  wstanie.

N ie położył się już, czując, że żadna si­
ła  ludzka nie obudziłaby go przed dwunasto­
ma. godzinam i. W ięc znowu coś m ocnego, 
znów kąpiel, a k iedy służący wstał, zaw ołał 
o śniadanie. ■,

(G. d. n.).
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ce ‘: w ykonane zostały bez zarzutu. Zasługę 
euią przypisać tu -n a leży  p. prof. K ozietu l­
skiem u, który w przeciągu dwóch tygodni, 
dzidki swe| niezmordowane.i pracy, zdołał na 
tak rzeczyw iście w ysokim  poziom ie postaw ić 
chór. Z w ykonaw ców  solow ych  uajw iększem  
wzięciem  cieszyli się pp. Sokolski. G labow ski 
i K n ssy  (m onologi i piosenki hum orystycz- 
ne). oraz p. IMaćkow (deklam acja).

P o  części o fic ja ln e j program u odoyla  się 
herbatka tow arzyska, poezem nastąpiły tań­
ce przy  m uzyce salonow ej. Całość teg*o w ie­
czoru. m im o iż pom yślana w skrom nych ra ­
m ach. w ypadła  pod każdym  względem  do­
skonale. U czestniczkom  i uczestnikom  pozo­
staw ił w ieczói ten naprawdę m ile i sym pa­
tyczno wrażenia i wspom nienia.

Nowe metody
podkopywania znaczenia Gdyni przez 

prasę gdańską.
W ob ec tego, że skargi Gdańska, w yto­

czone przed forum  m iędzynarodow em  na 
upośledzenie Gdańska przez rozw ija ją cy  się 
w b. sz -bk iem  tem pie port g d yń sk i’ nie od ­
n iosły  skutku, prasa gdańska, chcąc podko­
pać znaczenie i sławę naszego so rtu  w oczach 
zagranicy, przestaje liczyć się z uajelcm en- 
tarn icjszein i zasadam i e iyk i i nie przebiera 
ju ż  w środkach.

O ita ln io  w prasie gdańskiej p o jaw iły  się 
notatki, ja k ob y  w ^porcie gdyńskim  zaczęły 
się walić... nadbrzeża i dom y, co oczyw iście 
jest całkiem  wyssano z palca.

W ładze portu gdyńskiego zażądały spro­
stow ania tych  bezczelnie kłam liw ych  w iado­
m ości, czemu jednak niektóre dzienniki 
gdańskie odm ów iły.

Oto jeszcze jeden  przyczynek do tak g ło ­
śno ] ?klam vanej „ lo ja ln ośc i11 Gdańska w' 
stosunku do Polski.

M iaroda jne  czynnik i polskie n iew ątpli­
w ie zareagu ją  odpow iednio na ten n iesłycha­
n y w ybryk  hakaty gdańskiej, nie m ogącej 
p ogodzić się z faktem  uniezależnienia się P o l­
ski od portu gdańskiego, przez w ybudow anie 
i szybki rozw ój Gdyni.

Wielki magazyn tytoniowy
w Gdyni.

W  porcie  gdyńskim  kończy się obecnie 
budow a wielkieBb 5-cio p iętrow ego gm achu, 
w  którym  mieSdić się będzie olbrzym i m aga­
zyn P aństw ow ego M onopolu Tytoniow ego.

Gmach przeznaczony będzie na m agazyn 
etapow y dla tytoniu  łmpo.rtowuunego z zagra­
n icy  i obliczony jest na 15 tysięcy  tonu ty- 
ton ju  rocznie. M agazyn w yposażony będzie 
w  specjalne urządzenia transportow e. M iędzy 
innem i w gm achu znajdow ać się będzie w iel­
k i korytarz, prow adzący na nadbrzeże i koń­
czący  się w odlegdości 150 metrów od m orza; 
korytarzem  tym  be.dzie b iegł ruchom y chod­
n ik . na k tórym  zrzucany będzie tow ar w y ła ­
dow any ze statków, przenoszony nSstępnie 
przez chodnik do m agazynu.

K oszt budow y gm achu w ynosi około 4 i 
pół m ilion a  złotych; m agazyn oddany zosta­
n ie do użytku w począiknjgi przyszłego roku.

F U T R A  ODZIFZ i MATERJE -»g
fa r !  ir.&ie i c ^ ś ^ f  chemicznie

i. WAMEL szczyńskiego
za pomocą najnowszych 
urządzeń technicznych 9, telefon 62*13.
Własne filje : Plac Bernardj ńsfei 15, tel. 88-07, Pasaż Andriollego (Rynek 29) i Katow­
skiego 12. — Filja Ryńsk 29 przyjmuje też bieliznę, kołnierze i mani.,ety. 5211

row anej przeciw  Państwu Polskiem u winna 
otrzym ać odszkodowanie pon iesieńySi strat 
zc strony Państwa.

b) wzywa wszystkie organ izacje  społecz­
ne i kulturalne, a przedew.szystkiem K ola  
TSL.1 na obszarzi ' M ałopolski W schodniej do 
pod jęcia  jak  la jbardzie j iutenzyw uej pracy 
organ izacy jn ej i*.japejynienia polsk iej lud­
ności wiejskie;] opieki m oralnej ze strony 
ca łego zorganizow anego społeczeństw a pol­
skiego,

c) stwiei dzfij’ ŻS w obecnej sytuacji, w zm o­

żona opieka nad ludnością polską w Malopol- 
see W schodniej i szybkie zapewnienie je j 
możności zaspokojenia n a jp iln ie jszych  po­
trzeb kulturalnych jest obowiązkiem  miłego 
N arodu P olsk iego  i zwraca się przeto do 
społeczeństwa polsk iego w całej P olsce z g o ­
rącem  wezwaniem o wydatną pom oc fliate- 
rja lną  na budowę polskich szkól, dom ów lu ­
dowych i kap lic w MalopolSsie W schodnie! ja ­
ko podstaw ow ych ognisk kultury polskiej na 
tych terenach.

Iragedja podbiegunowy wyprany
Śmierć odważnych rybaków. -  Wspomnienia z r. 1633. -- O głodzie

i chłodzie. — Ostatnie słowa.

Zarząd Główny T. S. L.
w sprawie aktów sabotażu w Ma- 

łopolsce Wschodniej.
Zarząd G łów ny Tow arzystw a Szkoły L u ­

dow ej na pleuarnem  posiedzeniu, odbytem  w 
K rakow ie w dniach 4. i 5. października br.; 
uznając, że obecne położenie ludności polsk iej 
w  M alopolsce W schodniej, w yw ołane akcją  
sabotażow ą żyw iołów  antypaństw ow ych w y­
m aga szczególnej czu jności ze strony P ań ­
stwa i ca łego społeczeństw a polskiego,

a) w yraża przekonaie, że akcja  W ładz 
Państw ow ych, zm ierzająca do bezw zględne­
go  zapewnienia te j ludności bezpieczeństwa | 
życia  i mienia, nie zostanie wstrzym ana aż j 
do zupełnego złam ania sabotażu i że ludność . 
polska, k tórej m ienie pada o fiarą  w alki skie- i

Nie przebrzm iały jeszcze celta odnalezie­
nia szczątków A ndreergo i jegfi- tow arzyszy, 
gdy  nadchodzą z Oslo wieści, iż rad iotelegra ­
fista i obsW wntor N orw eskiego Instytutu 
M eteorologicznego, Oloukiii, odnalazł na pod­
biegunow ej w yspie Jan M ayen ślady innej, 
znacznie w cześniejszej w ypraw y. O pierając 
się na ryback ich  podaniach, głoszących , że 
na w yspie zagifiela przed kilkuset laty w y ­
prawa uolenderskicli poławiaczy w ielorybów , 
radiotelegrafista  wszczął poszukiwania i po 
żmudnem szperaniu mitra fil w zatoce Fok na 
wzgórze, p rzypom inające grobow iec w ik in ­
gów. O lonkin odgrzebał stertę kam ieni, pod 
którem i znalazł czaszkę! ludzką, kilka szczęk 
i deski, stanow iące w idocznie resztki tru ­
mien. D alsze poszukiwania um ożliw iły  w yd o­
bycie  siedm iu ludzkich kościotrupów .

T iag iczn a  zagadka śm ierci odważnych 
rybaków  została odsłonięta w dzienniczku 
przyw ódcy w ypraw y, n ie jak iego A utgerla  
Jacobsena.

W  roku 1633 w yruszyła  z H olaud ji ekspe­
d y c ja  poław iaczy w ielorybów . Połów nie był 
jeszcze zakończony, g d y  nadeszła zima. — 
Siedm iu uczestników w ypraw y z Jacobsenem  
na czele postanow iło przeczekać zimę na wy- 
sp ie j L iczy li oni lja to, że w yżyw ią się m ię­
sem w ielorybiem  i niedźwiedziem , tych  bo­
wiem w yspa posiadała  poddostatkiem . Jed ­

nakże z nastaniem  zim y nadszedł mrok. lin­
iowanie w ciem nościach było niemożliwe.. 
Nieznaczne zapasy solonego mięsa zostały 
wkrótce spożyte, szerząc szkorbut wśród 
członków  w ypraw y.

O głodzie i chłodzie spędzili rybacy  dłu ­
gą podbiegunow ą zimę. Gdy nadeszła w io­
sna i pierwsze prom ienie słońca ośw ietliły  
wyspę, h o le n d r y  byli ju ż zbyt osłabieni, 
aby w yruszyć na polow anie. P od  datą 20-gu 

larea Jacobsen n otu je  w swym  dziennica 
ku: ,W  pobliżu  posto ju  ubiliśm y niedźwie­
dzia. Jesteśm y jednak tak wycieńczeni, ' że 
nie m ożem y zeń ściągnąć skóry". W  pierw szy 
dzień W ielk ie j N ocy  (na początku kw ietnia) 
Jacobsen zmarł. Inny uczestnik w ypraw y n o­
tu je  22. kw ietnia; „N ie m am y nie do jedzenia 
i pow oli um ieram y. P rócz  m nie nikt ju ż  się 
nie m oże poruszać, ale i ;ja łażę ty lko  na 
czw orakach". 27-go kwietnia tenże uc-zestuik 
w ypraw y zapisuje, iż zabi psa i ugotow ał 
jeg o  m ięso: P o trzech dniach n otu je  on swe 
ostatnie słow a; „W iatr  w ie je  bez ustanku. 
Słońce świeci. Kto...“ i  na tern dzienniezek 
uryw a się.

W  czerw cu 1634 roku p rzyby ł na w yspę 
Jan M ayeu statek rybacki. C iała nieszczę­
snych uczestników  w ypraw y zostały u roczy ­
ście pochowane i dopiero obecnie odnale­
zione.

Wróżbiarz Mussoliniego.
Astrolog - doradca - dyktatora Włoch przepowiada upadek Niemiec.

(—) Z  b is to r ji wiadom o, że rozm aici m o­
narchow ie w chw ilach  w ażniejszych  decyzyj, 
a w ielcy  w odzow ie przed wyruszeniem  na wy 
1 trawę w ojenną zapytywali wróżluarzy o zda- 
nio i w ich przepow iedniach szukali w skazów ­
ki dla sw ych zam ierzeń i działań. D zisie jsi 
stern icy  państw  i k ierow nicy  polityk i niez­
byt odbiegli pod tym  względem  od sw ych po 
przedników  z dawnych czasów. _ Z m ałym i 
w yjątkam i, tale same posługują sio radami i 
przepowiedniami rozmaitych oficjalnych i 
tajnych wróżbitów.

N ależy do tych zwolenników wróżbiar­
stwa także n ieugięty w działaniu „U  Duee“ , 
dyktator W łoch . Mussolini. W  zbliżonych  do 
niego kołach oddawna Jinż nie jest tajem nicą, 
że dyktator w łoski przed decydu jącym i c z y - ' 
nami zasięga rady astrologa, podobnie jak  to 
B!5fni W alleustein , korzysta jący  z porad swe­
go  ..adw ornćgo astrologa Seniego.

P rorok iem  astrologicznym  M ussoliniego 
jest M edjolańczyk. Roscoli, osobistość w ysoce 
tajem nicza. R oscoli znal się podobno z Mus- 
solin im  już za czasów tułaczki ściganego 
wówczas przez p o lic jo  dyktatora, z którym  
rów nocześnie przebyw ał w Zurychu. N iew ia­
domo, czy ju ż wówczas R osco li w yczyta ł z

gwiazd, jaka k arjera  czeka „banity M ussoli- 
n iego“ , publiczną ta jem nicą  natom iast jej-st, 
że w październiku 1922 r. m usiał pytać się 
nieba, czy pochód na Rzym uwieńczony bę­
dzie powodzeniem. I dopiero, kiedy R oscoli 
stw ierdził, że M ars i  W  en era nie zn a jdu ją  
się w opozycji, „czarne koszulo" w yru szy ły  w 
drogę.

W  R zym ie zaraz na wstępie oczekiw ała 
M ussoliniego rozprawa, z W iktorem  Em anu­
elem. I  w tym  w ypadku decyzja  wyszła od 
gwiazd. R oscoli stw ierdzi, że Jowisz i Saturn 
znajdu ją  się w rów now adze z H esperydam i, 
i monarchia została uratowana.

I nieraz jeszcze gw iazdy decydow ały o. 
różnych losach państwa włoskiego. Kiedy 
M ussolini zastanawiał się n.ad kw estją  parła-' 
mentu w łoskiego, kiedy się w ażyła kw estią 
jeg o  „być albo nie być", wów czas w idea ln e j1 
rów now adze zna jdow ały  się Wen era, IJranus, 
Saturn, M ars i Jowisz, i harm onijna konste­
la cja  ta nie zdawała się zalecać dyktatorow i 
zerwania z parlamentem.

I  tak przed knżdem w ażniejszem  posunię­
ciem  zasięgał M ussolini porady gwiazd. M. u 
pytał dyktator włoski asfr doga także o rady 
w sprawach, dotyczących  Niemiec. Podobno
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NASZ DODATEK POWIEŚCIOWY.
^iPrzekonajcIesięsąmii

REWELACJA RAOJOFONJi 
Zł. 583*- W yłączamy Lwów Zł. 5801-

W  bieżący czwartek i-ozpoczynaray w odcinku powieściowym naszego pisma 
druk sensacyjnej powieści pt.

MIŃSKA PAPUGA
pióra niezwykle poczytnego powieściopisarza angielskiego

EARLA DERRA BIGGERSA.
Powieść ta, obfitująca w momenty o niezwykłem naprężeniu, —  wprowadza 

w akcję oryginalną postać chińskiego detektywa z wysp Hawajskich i rozgrywa 
się częściowo w Nowym Yorku, częściowo na egzotycznem tle Kalifornji i mia­
sta filmowego Hollywoodu.

Przygody chińskiego detektywa w tajemniczej aferze sprzedaży pereł i jego 
walka z szajką bandytów tworzą łańcuch niezwykle ciekawych i skomplikowanych 
perypetyj, trzymających uwagę czytelnika wnieustannem napięciu. Powieść prze­
suwa się przed oczyma czyteluika jak  barwny film i sprawia prawdziwą nie­
spodziankę nieoczekiwanem rozwiązaniem.

M ussolini szczególna sym patia obdarza H it­
lera, w którym  widzi sw ego sobow tóra n ie­
m ieckiego. 1 w tym  w ypadku jest R oscoli 
tym, k tóry  decyduje o stanowisku dyktatora 
wobec 'Hitlera.

A  horoskopy, jak i Iiosco li stawia N iem ­
com  i t. zw. „trzeciem u państwu" niem ieckie­
mu. jak ie  utw orzyć usiłu ją  H itlerow cy, ow ia­
ne n/ ł najczarn iejszym  pesymizm em. E oscoli 
widzi M arsa w op ozycji do W en ery. Saturna 
w  opozycji do Jowisza. Do k onstelacji te j do­
łączą Roscoli szczegółow y opis w ypadków , 
jak ie  m aja  jfe  rozegrać w r. 1931 i któro m a­

ją  m ieć początek n iew inny i bezkrwaw y, ko­
niec jednakże pele# grozy.

Roscoli przepowiada zupełny upadek Hit­
lera, który  zjruiie wskutek zawiści sw ych r y ­
wali. Ci jednakże nie będą w stanie w yk orzy ­
stać początkow ych sukcesów. Zdaniem  R osco- 
łiego, wgRfsftko skończy sic upadkiem Nie­
miec.

Tak m ów i i w róży E oscoli, astrolog Mus- 
solin iego, na którego ..11 D uce" przysięga, a 
który, jak  nikt inny, zawładnął człowiekiem , 
kieru jącym  losem i przyszłością  40-tonuljo- 
nowego narodu.

Na koszt Kęsy Chorych grzebał
żywych „nieboszczyków", a zasiłki pośmiertne zabierał.

(—) W  W arszaw ie u jęto  oszusta,, który 
dopuścił sie ua szkodę tam tejszej K a sy  Cho­
rych  licznych  oszustw. M ianow icie na pod- 
stw io fa łszyw ych  św iadectw  śm ierci pobie­
rał on zasiłki pośm iertne za ludzi, k tórym  się 
ani śni um ierać. Na ślad tych  oszukańczych 
m anipu lacyj wpadnięto zupełnie przypad­
kowe.

Otóż przed kilkunastu dniam i do oddziału 
K asy  Chorych na M okotow ie zgłoyił sie inte­
resent i rrzedstaw iw iw szy sie za K azim ierza 
Piątkow skiego, poprosił o wypłacenie zasiłku 
za pogrzeb P iotra  P ie(ow skiego, sw ego brata. 
Prośbę swą poparł świedectweni śm ierci, za­

św ia d czen iem  7, fabryk i aparatów  „te le fon i­
cznych, gdzie „n ieboszczyk" pracow ał oraz 
laijinm kiem  zakładu pogrzebow ego w W ęg ro ­
wie, gdzie „n ieboszczyk" został pochow any.

K ierow nik  K asy. k tóry  kilkakrotnie 
m iał już do czynienia ze św iadectw am i fa ­
bryk i aparatów telefonicznych, zauważył, że 
stempel na św iadectw ie petenta jest jak iś 
inny. Zatelefonow ał w iec do fabryk i, gdzie 
sie dow iedział ze zdumieniem , żo P io tr  P iąt­
kowski n iety lko nie um arł, ale św ietnie sie 
czu je  i w ogóle nie m yśli chorować.

K ierow nik w obec tego natychm iast kazał 
zatrzym ać podejrzanego petenta. N iestety, 
tam ten zwąchał pism o nosem  i czm ychnął.

Okazało sie, że wszystkie św iadectw a były  
sfałszowane.

P o ucieczce oszusta, k ierow nik kasy  za­
w iadom ił o w ypadku inno oddziały K asy  
Chorych, przypuszczając, że rów nież m ogą 
paść o fiarą  podobnych  m alw ersacyj. P rz y ­
puszczenie by ł słuszne. Oto ouegdaj w je ­
dnym  7. oddziałów  K a sy  Chorych u jęto  inte­
resenta, który prosił o zasiłek po śm ierci 
„b ra ła " Michała, M adeja, zm arłego w  W ę­
grow ie.

D ochodzenie w ydało nieoczekiw any w y ­
nik. Oszust, nazwiskiem  Józef Sażyński już 
od szeregu lat grasow ał na tercuie W arsza­
wy, p odejm u jąc przy pom ocy  fałszyw ych 
św iadectw  kilkuset zlotow e zasiłki pośm iert­
ne za żyw ych  i zdrow ych członków K asy . — 
Suma w yłudzonych  oszukańczo pieniędzy 
przekracza 30.000 złotyeh.

lamach samobójczy oficera
na sali sądowej.

(Sała rozpraw  w ojskow ego sądu re jon o ­
w ego w_ Równem była onegdaj w idow nią 
krw aw ej sceny. Sąd rozpatryw ał sprawę o 
zniesławienie kapitana w rezerwie Zygm unta 
Netzera z Dubna przez podporucznika arty ­
lerii. z Dubna, K azim ierza  W akalskiego.

Ze względu na trudności wyłączenia stacji miej­
scowej, postaraliśmy się o odbiornik sieciowy, eli­
minujący w 100% stację Lwów. Aparat nasz trzy- 
lampowy do sieci oddaje wszystkie stacje europ, 
w głośniku. Cena aparatu z lam pam i zł. 580'—

FCTO-RADJO-PALAEE
L w ów , p l. M a rja ck i 8 (Gmach Sprechera). —  
Demonstracje bez obowiązku kupna. 5379

Sprawa ta by ła  ecliem zajeia, jak ie  m ia­
ło m ie jsce  w październiku ubiegłego roku W. 
K lu b ie  In te ligen cji P ra cu ją ce j w Dubnie, 
gdzie podp. W akalsk i zarzuć ł N etzerow i 
fałszywą, grą w karty.

K ied y  po dw udniow ej rozpraw ie, w toku 
k tórej przesuw ał sie przez salę sądową cały, 
szereg- osób z pośród m ie jscow ej in te ligen cji 
w charakterze św iadków, przew odniczący T ry  
bunału og łosił w yrok, uzna jący  podp. a-: 
kalskiego w innym  zniesław ienia i zasądza­
ją cy  g o  za to na 2 tygodn ie  tw ierdzy — W a­
kalski błyskaw icznym  ruchem  w y ją ł 7. k ie ­
szeni rewolwer i strzelił do siebie ua oczach 
w szystkich zebranych, raniąc sie ciężko w  
jam ę brzuszną. Stan sam obójcy  jest bardzo 
ciężki.

T ragiczny  wypadek wzbudził w m ieście 
ogólną sensacje i stal sie tem atem  pow szech­
nych rozmów.

Nadużycia w urzędzie
poczt. II. w Drohobyczu.

Sprawce, urzeduika, aresztowano. —  Szkody 
wynoszą przeszło 700 zł.

Drohobycz, w październiku.
(hi) Jak nam donosi W yd zia ł śledczy P P . 

w urzędzie pocztow ym  nr. II., m ieszczącym  
sie na g łów nym  dw orcu kole jow ym  w D roho­
byczu, u jaw nione zostały nadużycia, popeł­
niane przez urzędnika tegoż urzędu W o jc ie ­
cha O strowskiego. Na wieść o m ach inacjach  
p rzyby ł do D rohobycza ze Lw ow a inspektor 
tam tejszej dyrek cji poczt i te legra fów  p. 
A leksander N ow icki, k tóry  w espół z ju  11 kejo-, 
narjuszam i p o lic ji wszczął w tej spraw ie do­
chodzenia.

Okazało sie, żo w ym ien iony urzędnik' 
Ostrow ski nadużycia popełniał ju ż  od m ie­
siąca w te u sposób, że pieniądze, nadawane 
czekam i PK O ., zatrzym yw ał, obraca jąc je  
na własne potrzeby. W p ły w y  pieniężno nie 
b y ły  kontow ane w w ykazie dziennym . Usta­
lono, że ogólna suma sprzeniew ierzonych w; 
ten sposób pieniędzy w ynosi 737 zł. 88 gr. — 
W  toku przeprow adzonej rew iz ji znaleziono 
u Ostrow skiego w szystkie ezeki na pow yższą 
sumę.

N iesum iennego urzędnika aresztow ano i 
odstaw iono do aresztów tut. sądu pow iato­
wego.

O K U L I S T A - O P E R A T O R
RADCA

DL Teodor BAŁLABAN
przeniósł ordynację na UL. AKADEM ICKĄ  L. 7

(Nowy Gmach Sprechera). 40948

Zamach morderczy
na przyjaciela.

(H. J.) O negdaj usiłow ał Ołeksa Dube* 
low ski w  Tem erow iec, po w. Stanisław ów  za­
m ordow ać N ykołe Slaw ulaka, m ieszkańca 
te j sam ej wsi, oddaw szy do n iego 4 strzały, 
z rew olw eru, z których  jeden  ugodził S law o- 
łakn w lew e przedram ię  D ubelow ski został 
aresztow any i  oddany sądowi. Zachodzi p o ­
dejrzenie, że m otyw em  czynu była zemsta 
osobista.
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((i.) W niedziele odbyło się uroczyste po­
św ięcenie sztandaru Stow arzyszenia czeladni­
ków  rzeźnickich i  w ędlin iarskich  we Lw ow ie. 
C złonkow ie tego stow arzyszenia i zaproszeni 
goście  zebrali się na mszę św. w kościele św. 
M arcina, którą odpraw ił ks. kanonik  K iern ik , 
oraz dokonał pośw ięcenia sztandaru. N astęp­
nie zebrani pochodem  u dali się do Izb y  R ę­

kodzielniczej przy placu  Strzeleckim, gdzie 
nastąpiło w b ijan ie  gw oździ pam iątkow ych 
przez rodziców' chrzestnych, reprezentantów 
władz, cechów' i  członków  stowarzyszenia. Na 
pow yżej zam ieszczonem  zd jęciu  fo togra f icz- 
nem w idzim y grupę uczestników tej u roczy­
stości, zebranych w sali Izby  R ękodzielniczej

Walka z terrorem II. 0. W.
chcą zwalić winą na komunistów, 
rocha. — Samosąd ludności ruskiej 

sze aresztowania i rewizje. -
NIEUDOLNY M AN EW R  UOW .

P o  podpaleniu  stodoły na fo lw arku  SS. 
B enedyktynek  w  Lesienieach, sabotażyści po­
rzucili na m ie jscu  czerw one ch orągiew ki i 
ręcznie pisane ulotki, pełne rozm aitych  ha­
seł kom unistycznych oraz nacjonalistyezno- 
ukraińskioh, n ieudolnie zestaw ionych. Ta n ie­
udolna gra  odrazu w ykazała sw e w łaściw e o-

Nowy sztandar.

(d.) Sztandar Stow arzyszenia czeladni- 
■ rzeźnickich i w ędiinarskich we Lwow ie, 
/nęcony u biegłej n iedzieli przez ks. kano- 
i K iernika, proboszcza p a ra fji św. M ar-

-- Sensacyjny wynik rewizji u pa- 
nad gniazdami terrorystów. -- Dai- 

- Czerwony kogut pieje dalej.
bilcze: sabotażyści z pod znaku U O W . chcieli 
w  ten sposób rzucić podejrzenie na kom uni­
stów, jak o  rzekom ych spraw ców  podpalenia. 
W  w yniku wstępnych dochodzeń fu n k cjon a ­
riusze p o licy jn i aresztow ali jako siln ie po­
dejrzanego o podpalenie stodoły  n ie jak iego  
Izydora  Cieciałę, b. studenta szkoły handlo­
w ej, zam. w Lesienieach.

C ZE R W O N E  P O L S K IE . A  C ZA R N E  
R U S K IE .

R ohatyn . A resztow any został i  do dyspo­
z y c ji sędziego śledczego w Brzeżanacli odsta­
w iony ks; W a sy l Niennyj, paroch w Jawczu, 
w pow. rohatyńskim . A resztow any został pod 
zarzutem niepraw nego posiadania broni, oraz 
w spółudziału  w a k cji sabotażow ej. W  czasie 
rew iz ji znaleziono u niego dwa karabiny w oj 
skowe, naboje, trochę prochu oraz plan osady 
polsk iej K rasne ad Sjęomoroohy, w pow. ro ­
hatyńskim . w którym  to planie zagrody pol­
skich osadników znaczone b y ły  czerw onym  o; 
łów kiem . a zagrody R usinów  czarnym . W koń 
cu znaleziono p ó ł litra  benzyny, u k ryte j w 
kukurudziance.

N IE  C H C Ą  „P R O Ś W IT Y ‘\
R ohatyn . D ochodzenia p o licy jn e  przepro­

w adzone w związku z eksplozja w lokalu  „P ro  
św ity" we Pradze, w pow. rohatyńskim , w y­
kazały, że eksplozja  nastąpiła w przybudów ­
ce domu, w k tórym  znajdow ał się lokal ..Pro- 
św jty". Szkoda w ynosi około 500 zł. W ybu ch ł 
tam  granat ręczny albo m ina saperska. Spraw 
cy  m ieli na celu pozbyć się ze wsi „P rośw ity  
aby w ten sposób uniknąć przybycia  ekspedy­
c j i  p a cy fik a cy jn e j.

L IK W ID U J Ą  SAM I.
Tarnopol. (PA T.). Stow arzyszenia „Ł u h “ 

i czytelnie „P rośw ity “  w H inow icach, Żuko­
wie i Urma.niu pow. B rzeżany, przeprow adzi­
ły  sam orzutnie swą likw idację  i zaw iadom iły 
o tern starostwo, że u czyn iły  to _w celu zado­
kum entowania sw oich uczuć lo ja ln ości oraz 
na znak protestu przeciw ko w yw rotow ej 
działalności ukraińskich czynników  politycz­
nych.

Odruch ludności ruskiej przeciw ko aktom 
sabotażu oraz przeciw ko dotychczasow ej p o ­
lityce jątrzenia przeciw ko Państwu przez 
ukraińskie koła polityczne, trw a w dalszym 
ciągu.

Samorzutne wiece protestacyjne urzą­
dzili R usin i w gm inach Jaktorów  i Dobrza- 
nica w pow iecie przem yślańskim , u U rm aniu 
pow. Brzeżany oraz w Slobodzie Strasów^ 
skiej, pow. Trem bow la.
PR O FA N A C JA  PO M N IK A  PO LE G Ł YC H .

Tarnopol. (PAT.). W nocy  na 12 bm. nie-
wyśledzeni jeszcze spraw cy zbeszeześeili 
pom nik ku czci poleg łych  żołnierzy polskich, 
sto jący  na placu  gm innym  w S try jów ce pow. 
Zbaraż. O rgana p o licy jn e  w drożyły energicz­
ne dochodzenia.

A R E SZT O W A N IE  N A U C ZYC IE LA .
Lwów . W czora j o godz. 6 rano po lic ja  a- 

resztowała M ichała Zaruckiego, nauczyciela 
szkoły  pow szechnej w Zapytow ie, w pow iecie 
lwowskim . U dow odniono m u współdziałanie 
w a k c ji sabotażow ej oraz robotę antypań­
stwową. Zarucki w dniu w czorajszym  został 
przystaw iony do Sądu okręgow ego we Lw o­
wie.

STU D E N C I Z H O R O D E N K I.
Stanisławów. (P A T.). W  związku z lista­

m i anonim ow ym i, które w płynęły ostatnio do 
pow iatow ej kom endy p o lic ji państwow ej w 
H orodence aresztow ano uczniów  pryw atnego 
gim nazjum  w H orodence Rom ana Zachka, 
Bohdana R ybezyka, Jarosław a i  M arjana 
Chom ów oraz Bohdana Gaw dunyka jak o  p o ­
dejrzanych  o pisanie tych listów.

Stanisławów. (PAT.). W  H aliczu przy ­
trzym ano Jerzego Janowieza, k tóry  podej­
rzany jest o podpalenie baraku stanow iącego 
własność grecko - katolick ie j m etropolji, o 
czem przed k ilku  dniam i donosiliśm y.

PO D PA L A C ZE .
R ohatyn . W H rehorow ie w tutejszym  po­

wiecie, został w dniu w czorajszym  areszto­
wany n ie jak i Jarosław  Bułka, słuchacz P o li­
techniki lw ow skiej, pod zarzutem podpalenia 
w nocy 17 sierpnia dom u i stert na szkodę 
Anczla W eisena w H rehorow ie, dalej w nocy 
30 sierpnia sterty kon iczyny na folw arku 
O lgi R ostw orow skiej oraz w kilka: dnp póź­
niej sterty kon iczyny rów nież na je j lol- 
warku.

W czasie rew iz ji znaleziono w m ieszka­
niu B ułki flaszkę z kwasem  siarkow ym  i ;ię- 
dną rurlrę szklaną, podobną do tych, ja lao

Niedzielna uroczystość poświęcenia sztandaru
stowarzyszenia czeladników rzeźnickich i wędliniarskich we Lwowie.

Celem gruntownego czyszczenia 
całego uzębienia, a więc i tylnych 
zębów, polecamy nasze odpowie­
dnio skonstruowane szczoteczki 

do zębów

CHL0R0D0NT
Każda szczoteczka

CHL0R0D0NT
w hygjenicznem pudełku kosztuje 
Zł. 2'20 i jest wszędzie do nabycia.

UWAGA!
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znachodzono pod stertam i w czasie podpala­
nia ich przez sabotażystów . Znaleziono dalej 
wiele druków  o treści antypaństw ow ej i  roz­
m aite przedm ioty sprzętii w ojennego. B ułka 
został odstaw iony do d ysp ozycji sędziego 
śledczego w Brzeżanach.

K O L P O R T A R Z  „S U R M Y “.
Sokal. W  dniu w czorajszym  posterunek 

p o licy jn y  w Żniatynie, w pow iecie sokal- 
skim , aresztow ał K łym a  H arasym czuka, li- 
czcego 20 lat, elektrotechnika, zam ieszkałego 
w Świtarzowie, a poprzednio we L w ow ie przy 
ul. Żulińskiego 1. 10, pod zarzutem  kolporta­
żu „S u rm y“. H arasym ezuk przyznał sie do 
rozszerzania tego antypaństw ow ego pism a 
i  podał nazwiska tych, k tórzy go  do te j robo­
ty  zwerbow ali.

W obec tego policja- polityczna we L w o­
wie przeprow adziła  w dniu w czorajszym  re ­
w iz je  w m ieszkaniu W łodzim ierza M eln yk a , 
liczcego 18 lat, studenta praw, pochodzącego 
z Jastrzębnej, w pow iecie sokolskim , a za­
m ieszkałego we Lw ow ie przy ul. Ł yczakow ­
sk iej 1. 14 i  u W łodzim ierza B ojarsk iego, l i ­
czącego 19 lat, ucznia szkoły handlow ej, za­
m ieszkałego przy  ul. św. A nton iego 1. 5. W y ­
n ik i rew iz ji pokryw a ta jem nica  urzędowa.

49 ZA G R Ó D  P O SZŁO  Z D YM E M .
Ńniatyn. N ieznani sabotażyści podpalili 

obudynki gospodarcze w raz z narzędziam i go- 
Kpodarezemi na sz-kode dzierżaw cy Jakóba 
rW eicha w Podw ysokiem , w tutejszym  pow ie­
cie. Pastw ą -płomieni padło 17 stert zboża i 
■innych płodów . Z pow odu silnego w iatru o- 
gień przerzucił sie na wieś i zniszczył 43 go­
spodarstw . Szkoda w ynosi 350.000 zł. i była 
ty lk o  w nieznacznej części ubezpieczona.

Z Kola urzędników skarbów.
W  dniach 4-go i 5-go października br. od­

było sie w lokalu  Stow arzyszenia U rzędni­
ków  Skarbow ych — P la c Głowy 1. 1, nadzw y­
czajne W alne Zgrom adzenie K o ła  O kręgow e­
go  i K oła  .M iejscow ego Stow arzyszenia Urze- 
im ików  Skarbow ych  we Lw ow ie, przy w spół­
udziale delegata Zarządu Centralnego S. U.
S. w W arszaw ie, K o leg i Jana Urbana.

Zebranie zaszczycił swoją, obecnością Pan 
I rezes Izby  Skarbow ej I, we L w ow ie Dr. 
Jan Misz Polak.

P rzew odniczył zebraniu Prezes K oła  O- 
kregow ego S. U S. N aczelnik W y d z ia łu 'IV . 
Izoy  Skarbow ej II, we Lw ow ie, Ot. Koppc-1.

Obszerne spraw ozdanie z działalności K o ­
ła  złozył Sekretarz Tadeusz Nowak. P rzy ję to  
3 e do w iadom ości, poczem  przystąpiono do 
w yboru  władz Stow arzyszenia K o ła  O kręgo­
w ego i m iejscow ego.

Prezesem  K oła  O kręgow ego został w y ­
brany Ła-becki Szym on, W iceprezesem  p. 
iW oydat Tadeusz. Sekretarzem  p. Dr. Szym o- 
n ow icz A dam , Skarbnikiem  p. C erkiew icz 
JNestoi*.

Prezesem  zaś K oła  M iejscow ego został 
w y  brany p. Tadeusz N owak, W iceprezesem  p. 
W rzos Tadeusz, _ Sekretarzem  p. K au fh old  
A ntom . Skarbnikiem  p. Głowaezewski M ich.

UŚMIESZKI.

Kapelusz.
V / kinie.
"  rozpoczęciem  seansu zwraca sie jakaś 

pani do siedzącego za nią pana i pyta  u p rze j­
mie:

Przepraszam  pana, czy  nie przeszkadza 
panu ni oj e_ diiże p ióro u kapelusza?...

P ani p ióro? — pyta jow ia ln ie  zainda- 
gow an y jegom ość. —  Nie. Pan, k tóry  sie­
dział poprzednio za panią, odcią ł j'e ju ż 
dawno.

W uer.

Poświęcenie sztandaru Straży Pożarnej
w Hołosku Matem pod Lwowem.

. Zdjęcie fotograficzne, powyżej zamieszczone, przedstawia chwilę, gdy przed kościo- 
łem OO. Kapucynów w Zamarstynowie wbijano gwoździe pamiątkowe do drzewca poświę­
conego sztandaru. Mianowicie p. Kaiserowa, należąca do Rodziców Chrzestnych, wbija 
taki gwóźdź, a obok niej stoi p. Samotyj, naczelnik straży pożarnej w Zamarstynowie. 
(Fotogr. red. Daniluk).

(d.). U b ieg łe j n iedzieli odbyła  sie uro­
czystość pośw iecenia sztandaru i  rem izy 
O chotniczej S traży P ożarnej w  H ołosku M a­
tem, pod protektoratem  prezydenta m iasta 
inż. B rzozow skiego i starosty pow iatu lw ow ­
skiego E ckhardta. Straż pożarna z H ołoska 
M ałego p rzybyła  do Zam arstynow a, gdzie 
w  kościele OO. K apu cyn ów  msze św. odpra­
w ił ks. gw ard jan  O. Chmura-, k tóry  też w y­
g łosił okolicznościow e kazanie i doikonał p o ­
św iecenia sztandaru. N a uroczystość te przy­
b y ły  straże pożarne ze sztandaram i ze L w o­
wa.. Zam arstynow a, K leparow a, Zniesienia, 
H ołoska W ielk iego  i P o lsk ie j R zesny. W  p o­
kaźnej liczbie członków  i w spraw nej posta­
wie zaprezentował sie „S ok ół“  z K leparow a 
z prezesem  H ladnym  i naczelnikiem  Szpi- 
kow skim  na czele. Pozatem  ja w ili sie repre­
zentanci w szelkich władz, związków i  stow a­
rzyszeń, zastępca naczelnika m ie jsk ie j stra­

ży pożarnej p. Spaczyński, radca pożarnic­
twa p. W ójcik iew icz , naczelnik gm iny  inż. 
K ryk iew icz, prez. Leon  Tychow ski, p rof. 
W erszner i w in.

P rzed  kościołem  nastąpiło w b ijan ie  gw o­
ździ pam iątkow ych  przez R odziców  Chrzest­
nych  i przedstaw icieli władz, a następnie w rę 
ozenie sztandaru, oraz ślubow anie naczeln i­
ka i  chorążego. Stąd zebrani pochodem  udali 
sie do H ołoska M ałego, gdzie nastąpiło po­
św iecenie rem izy  i  rekw izytów  strażackich, 
poczem  w  sali D om u Ludow ego odbyła  sie 
uroczysta A kadem  ja .

Ostatnie nowości w wełnie
i j e d w a b i u  D C T B T D C S I  P IE K A R S K A  5.
dla Pań poleca u Sm B EiTm allLi i%i w spłatach. 5226

Kupuj towary krajowe
(d.) Oddział P olsk iego  Tow arzystw a g i­

m nastycznego „S ok ó ł1" w Klepa-rowie na nie- 
dzielnem  pośw ieceniu  sztandaru i rem izy 
O chotniczej Straży pożarnej w  H ołosku  M a­

jem  pod Lwow em . N a czele oddziału prezes 
p. H ladny i  naczelnik p. Szpikowski. (F otogr. 
red. D aniluk).
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saracyjne. -- Policia na tropie zamachom -
zamachy. - Rewizie i

W arszaw a, (ń. — telef.). W czora j późnym  
w ieczorem  r o z e s z l i  się w W arszaw ie alarm u­
je© w iadom ości o w ykryciu próby  zam aclm  
na osobę marsz.. P ilsiidsk iego^W iadoiności »e , 
kolportow ane za pośrednictw em  nadzw ycza j­
nych  dodatków pra;sy stołecznej, przy jęto  
na ogó ł z wielkiern zdum ieniem  i (niewiarą.

W  świetle źródeł czysto sanacyjnych  
szczegóły  zamachu i śledztwa policy jn ego  
przedstaw iają sie następująco : .

Rewizje w mieszkaniach czioiikow 
itiślkjł P. P. S.

W  nocy z 12 na 13-go bm. “ 'ladzo bezpie­
czeństw a sto licy  przeprow adziły  szereg re- 
w izy j w m ieszkaniach członków  m ilic ji par-, 
ty jn e j P PS . W  w ielu m ieszkaniach znale­
ziono broń  i am unicję. A resztow ano J a g o ­
dzińskiego P iotra , pracow nika biura budo­
w lanego, B i a to ws ki ego Józefa  z Jeziornej, 
P użyek iego W !tołda, pracow nika K asy ’ Cho­
ry ch  w R adości D om inika Troehim ow icza 
i  C hruścińskiego E ucharysta z Rem bertowa. 
Aresztowane ich pod zarzutem organizowa­
nia akcji terrorystycznej, skierowanej prze­
ciwko osobie marsz. Piłsudskiego.

Plaiiy zamachu.
O rganizatorem  zamachu był P io tr  J a g o ­

dziński, lat 42, oddawna członek bo jów k i P. 
P . S. Postanow ił on dokonać zamachu na 
m arszałka Piłsudskiego, głosząc, iż „nadszedł 
okres czynnej w alk i p o lity czn e j'1. W  tym  ce­
lu  rozpoczął szukać sobie pom ocników , k tó­
rych  znalazł w osobach B iałkow skiego, Pu- 
żyukiego, Troehim ow icza i Chruści ekiego. 
Cała piątka odbyw ała narady konspiracyjne 
w  m ieszkaniu n iejak iego Malika przy  ul. 
Leszno 55 w W arszawie.

W ładze bezpieczeństwa ju ż od dłuższego 
czasu b y ły  na tropie tego rodza ju  p rzy g o to ­
wań i rozwinęły w ytężoną działalność celem 
Ich  zlikw idow ania. W  krótk im  czasie p o lic ja  
•doszła do niezbitego przekonania, że p lano­
w any jest zamach, to też w ostatnich dniach 
w szyscy członkowie gru py  Jagodzińskiego 
obserw ow ani by li bez przerw y. W yn ik i ob­
serw acji, przeprow adzonej w ostatni piątek, 
nasunęły niezbite poszlaki, co do tego, że 
akcja zam achowa skierow ana jest przeciw ko 
osobie marsz. P iłsudskiego. P o  przeprow a­
dzeniu aresztow ania wstępne przesłuchania 
dały w yniki całkow icie jiotw icrdzające te 
przypuszczenia.

Konspiracyjne zebrania.
W  świetle dochodzeń p o licy jn ych  okazało 

się, że Jagodziński dobranych przez siebie po­
m ocników  przygotow yw ał stopniow o do ak cji 
terrorystycznej, organ izu jąc ją  jednocześnie 
pod w zględem  technicznym . D o ostatniej 
oliw ili jednak zachow yw ał w ścisłej ta jem n i­
cy  szczegóły zamachu, a przedewazystkiem  to, 
że skierow any ma on być przeciw ko osobie p. 
Marsz. P iłsudskiego. Na plerw szem  konspi- 
racy jn em  zebraniu w m ieszkaniu M alika, jak  
zeznają aresztowani, ośw iadczył Jagodziński, 
iż należy przejść do pow ażnej roboty  i ci z o- 
becnych, którzy nic czują, się na siłach, niech 
nie przychodzą na następne zebranie. D ysku­
sja , prow adzona z linleżytemi ostrożnośeiam i, 
trw ała dość długo. Jagodziński unikał wszel­
kich konkretnych w yjaśnień, o co w łaściw ie 
chodzi.

Jeden z obecnych E w aryst Chriścicki,

dom yśla jąc się, żo zanosi się na jak ąś akcję 
terrorystyczną, oznajm ił, ż© cn  jest na to za 
s^any; w yszedł z zebrania przed innym i i wię- 
’fc&,i-,się ju ż  u M alika nio pokazał.

Na drugiem  zebraniu m iejsce  Cliruśei- 
ckińgo za ją ł-in n y  b o jow iec / Jagodziński roz­
ważał konieczność czynnego w ystąpienia, ale 
i tym  razem nio chciał wyjawi®, kogo m a na 
m yśli, m ów iąc o „sprzątnićfeiu” ,

„Przed wyjściem na robotę".
Gdy w u b ieg ły  piątek zebrali się poraź 

trzeci, Jagodziński ośw iadczył, że m ają  
w y jść  dziś „na robotę”  około godz. 6-ej. Plan 
m iał być następujący: w odpow iednim  m o­
m encie Jagodziński rzuci bom bę trzej zaś 
jeg o  tow arzysze rozpoGzną strzelaninę _ z re­
wolw erów , by  w yw ołać panikę i ułatwić Ja­
godzińskiem u ucieczkę. Brqń i bom ba m iały  
być dostarczone w oliw ili w y jśc ia  z m ieszka­
nia przy ul. Leszno. R ozw ija ją c  plan w yko­
nania zamachu, Jagodziński wciąż jeszcze 
zam ilczał, na kogo zam ach m a być dokona­
ny'. Zam achow cy przypuszczali, że chodzi o 
odbicie siłą kogoś z aresztowanych. Znali 
ty lko  instrukcję, w ja k i sposób m a ją  dzia­
łać.

Gdy m inęła ju ż godzina zapow iedzianego 
wyjsjfca ^na robotę” , jeden  z obecnych, zde­
nerwow any, wręcz zapytał Jagodzińskiego, 
jak  i gdzie m ają  być użyci. Jagodziński w 
dalszym  ciągu  w zbraniał się dopuścić sw ych 
tow arzyszy do ta jem nicy. P ow iedział ty lk o , 
że m ają  udać sig w A le je  U jazdow skie. P o 
krótk ie j chw ili jednak Jagodziński ośw iad­
czyć, że dziś, t j. w  piątek, n ic już z tego nie 
będzie, że należy odłożyć przedsięw zięcie na 
inny' term in. W ów czas tow arzysze przyw ód­
cy  spisku w kategorocznej form ie zażądali 
powiedzenia im  prawdy'. Jeden z nich zapy­
tał : „przecież ryzyk u jem y skóro, czy tu 
chodzi o tego starego % wąsami f  ‘ i uczynił 
przytem odpowiedni ruch rękami. Jugodziu- 
sk5 po chwili namysłu odparł: „tak”. Zaległo 
m ilczenie, przerwane wnet przez Jagodziń ­
skiego, k tóry  przedstawiał, że ucieczka bę­
dzie dość łatwa przez dom y przechodnie na 
u l i c e : U jazdow ską, F rascati i P ark  se jm o­
wy, —

W rażenie slóiy Jagodzińskiego było  je ­
dnak niorunujące. Z ' chwilą, gdy  spiskowcy 
dowiedzieli się, że eliodzi tu o osobę marsz. 
Piłsudskiego, na pian Jagodzińskiego powa­
żyć się nie śmieli. Rozeszli sie więc pojedyn­
czo każdy w swoją stronę, tak, że obserwują­
cy to zebrani agenci policyjni nio mieli na 
razie powodu dó interwencji.

Plan wykonania zamachu.
Plan  zamachu w świetle dochodzeń przed­

stawia się w ten sposób, że Jagodziński m iał 
dokonać osooiście zamachu, a tow arzyszom  
jeg o  pozostaw ała tylko rola  technicznych 
pracow ników  oraz osłona w czasie zamachu i 
po jego wykonaniu. Zam ach miał być doko­
nany przy pom ocy bom by. Jak0 termu w y ­
konania w ybrano piątek dnia 10 hm. m iędzy 

J godzina 18 a 19 wieczorem  .Jagodziński przy­
puszczał, że o tej godzinie marszałek Piłsud­
ski będzie przejeżdżał, ja k  zwykle, z pałacu 
P rezyd jum  R ady M inistrów  do Belwederu. 
Jako punkt zamachu w ybrał dom Nr. 36 w 
A lejach U jazdow skich. P o  zamachu m iał Ja ­
godziński uciekać przez ogród Frascati, a to­
warzysze jego  m ieli za zadanie osłaniać go 
ogniem  rew olw erów . Na wszelki wypadek w

pobliżu oczekiwać m iała taksówka, do której, 
gd y b y  Jagodziński zraniony został bombą, 
m ieli go spiskow cy dowlec i razem uciekać.

Środki ostrożności.
Jak się okazuje, władze bezpieczeństwa 

■przedsięwzięły odpowiednie środki przeciw ­
działania zam achowi. W  piątek teren w A- 
lejaeh Ujazdowskich obsadzony był przez po­
licję. Marsz. Piłsudski przewieziony był do 
Belwederu inua drogą, a gdyby zamachowcy 
z miejsca zbiórki udali się na miejsce zamie­
rzonej akcji, byliby natychmiast areszto 
wani. W ładze bezpieczeństwa, chcąc w yłapać 
wszystkich spiskowców, pozostaw iły ich pod  
obserw acją  jeszcze dwa dni, poczem w dniu 
13 bm. rano przystąpiły  do ostatecznej lik w i­
d a c ji sprawy. W szystkie rew izje i aresztow a­
nia przeprow adzone był^ ’ nad ranem  w g o ­
dzinach od 2 do 5. Aresztowanych odw ieziono 
sam ochodem  do p o lic ji politycznej w ratuszu.

Co pisze prosa.
D zisiejsza prasa sanacyjna  om awia bar­

dzo obszernie próbę zamachu, przyczem  zgod­
nie podkreśla, że zam ach był dziełem w yłącz­
nie jęflnostek, że można go uwTażać za odosob­
n ion y  w ybryk  chorobliw ej psychiki. N ie­
m niej jednak prasa sanacyjna oskarża tych, 
którzy roztoczyli atm osferę odpow iednią dla 
zamachu. Nie n łuężono rozróżniać ludzi pro­
stych pom iędzy gw ałtam i najeźdźców  a za- 
zarządzeniam i władz własnego państwa.

Zam ysł Jagodzińskiego jest skutkiem  za­
trutego posiewu.

T rzecim  mom entem, podnoszonym  przez 
prasę sanacyjną jest potęga m oralna, ota ­
cza jąca  osobę Marsz. P iłsudskiego, w ytrąca­
ją ca  broń z ręki tym  nawet, u których  atm o­
sfera op ozyc ji wTywrołu je gotow ość do czynów  
skraj nie anarchistyczny eh.

„Gazeta P olsk a” zaznacza, że fakt bezkar­
ności m oralnych spraw ców  haniebnej zbrod­
ni z grudnia 1922 nio pow tórzyłby  się poraź 
drugi. G dyby p!an Jagodzińskiego n ie został 
udarem niony w zarodku, dosięgłoby „gorące  
prt wo“ tych, którzy mu broń do ręki w ci­
skali. N ie stałoby czasu, na tłum aczenia i 
w ykręty K rótk i b y łby  sąd i krótka rozpra­
wa. R adzim y temu, komu należy, zanotow ać 
to sobie dobrze.

S ocja listyczn y  „R obotn ik ” z oburzeniem  
odpiera tw ierdzenia prasy sanacyjnej, iako- 
by  chodziło o zamach na p. marsz. P iłsu d ­
skiego. Tw ierdzenie „K u r jera  P orann ego”  
nazyw a „R obotn ik ” prow okacją . O kręgow y 
K om itet R obotn iczy  P P S . na wiadom ość, za­
wartą w kom unikacie agen cji „Iskra” , zapro­
testował przeciw ko aresztow aniu szeregu to ­
warzyszy party jn ych , p iętnu jąc pog łosk i o 
zamachu jak o  insynuacje.

Dalsze aresztowania.
Oprócz aresztow ania pięciu  członków 

PPS., podejrzanych  o próbę zamachu na 
marsz. P iłsudskiego, p o lic ja  polityczna are­
sztowała w czoraj jeszcze kilku innych dzia­
łaczy pod zarzutem udziału w organ izacji 
bojówmk P P S . A restow ani zostali: E ugenjusz 
Przetaczki, robotniK, M arjan  H rzynow iecki, 
redaktor tygodnika „C hłopska Praw da” i 
Zygm unt R aczyński. Pozatem  w godzinach 
popołudniow ych  p o lic ja  poliiwczna dokona­
ła obław y i aresztowań na P lacu  Żelaznej 
B ram y. Aresztowano tam przyw ódców  bo­
jowców'-tragarzy,., ,k+ói!zy ostatnio w yw ołali 

szereg awantur na targach. Zatrzymano! tam
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I osób. P rzy  czterech znaleziono broń  palną.
■ O gółem  w czasie rew iz ji w czora jszej w ładze 
p o licy jn e  skon fiskow ały  kilkanaście rew ol­
w erów  i k ilkaset n aboji. W  niektórych  m ie­
szkaniach znaleziono także am unicje kara­
binową.

Z życia Piotra Jagodzińskiego.
Piotr Jagodziński, sekretarz stowarzy­

szenia byłych więźniów politycznych,' liczy 
lat 42. W  czasie rewolucji 1905 i i»06 r. Jago­
dziński miał wykonać zamach na pociąg, 
wiodący Skałłona i szacha perskiego. D o za­

m achu nie doszło, poniew aż bo jow com  prze- 
grodzify  drogę gestc patrole kuzaków. P od ­
czas strzelaniny, która  sie w yw iązała m iedzy 
b o jow cam i a kozakam i, Jagodzińsk i otrzy ­
m ał ciężką rane kulą karabinow ą w piersi. 
U ję to  go i um ieszczono w szpitalu. P o  w y le­
czeniu odbył sie sąd. Jagodzińskiego skaza­
na na kare śmierci. Skałłsn jednak wyroku 
śmierci nie zatwierdził, a Jagodziński skaza­
ny został na katorgę, gdzie przesiedział prze­
szło 10 lat. Ostatnio w ruchu politycznym  nie 
brał czynnego udziału ; b y ł zatrudniony w 
spółdzielczoisjii.

Rozłam wśród syjonistów.
Warszawa (j. — telef.). P rzedstaw iciel 

sy jon is tów  m ałopolsk ich  dr. R osm arin  udał 
sie do K rakow a celem uzyskania zgody prze; 
w ódcy  tam tejszej organ izacji sy jo n is ty czn e j 
dr. Thona na w ystaw ienie < jeg o  kandydatury 
na okręgow ej liście w yborczej sy jon istów  w 
W arszawie przeciw  kandydaturze przew ódcy 

'sy jon istów  warszaw skich p. Grynbaum a, 
'k tó ry  kandydow ać m a na sw ej liście.

Z atarg  pom iędzy sy jon istam i m ałopol- 
, sk m i i. sy jon istam i zgrupow anym i przy 
■■osobie Grynbaum a, zapoczątkow any zgłosze­
niem dwóch oddzielnych państw ow ych list 

I w yborczych  zaogn ił sie m ocno w ciągu ostat­

nich  dni, a w szczególności po naradach, k tó­
re odbyw ały  siei w W arszaw ie w niedziele.

W  toku tych  narad p. Grynbanm  za ją ł 
stanow isko nieprzejednane, n ie chcąc iść na 
żadne kom prom isy  z sy jon istam i m ałopol­
skimi.

W ob ec tego praw ie we w szystkich  okrę­
gach  K on gresów ki sy jon iści m ałopolscy  wy- 
staw ić m ają  sw oje  lis ty  kandydatów  przeciw  
listom  gru p y  G rynbaum a i naodw rót grupa 
Grynbaum a w ystaw i lis ty  konkurencyjne w 
okręgach M ałopolsk i W schodniej i Zachod­
niej.

Porozumienie wyborcze na Śląsku.
Warszawa, (j. — telef.). N a podstaw ie po- 

■ rozum ienia m iedzy stronnictw am i Ch. D . , 
N PR . i „P ia st“  na Śląsku, ustalono listy  
Sandydatów. P orozum ienie ze Stronnictw em  
N arodow em  nastąpi w tych  dniach. Na l i ­
stach tych  fig u ru ją  do Senatu: b. poseł W .
K orfan ty , b. poseł SosińsRi, mecenas K o b y liń ­

ski, b. poseł Jan K ędzior — w szyscy z Ch. D. 
i b. poseł R oguszczak z N. P . R. D o Sejm u w 
okręgu katow ickim  kandydow ać bedzie K o r ­
fan ty  i K obyliń sk i, z K ró lew sk ie j H uty  K o r ­
fan ty  i dr. Tem pka, z okręgu  Cieszyn K o r ­
fanty  i R oguszczak. *

Gdzie wybuchnie przyszła wojna?
Ciekawy artykuł w dwutygodniku francuskim.

PARYŻ. (Pał.) Dwutygodnik „La Revue 
de Deux Mondes“ ogłasza artykuł p. t. „Za­

gadnienie Niemiec po ewakuacji Nadrenji" 
który we wczorajszej prasie wieczornej i dzi­
siejszej porannej wywołał ogromne wrażenie. 
Niezwykłą bowiem jest rzeczą, aby poważny 
ten dwutygodnik o charakterze raczej akade­
mickim poświęcał się jakiemukolwiek zagad­
nieniu chwili obecnej. Trzeba aby zagadnienie 
to było rzeczywiście poważne. Do takich za­
gadnień należy temat rozbrojenia który oma­
wia autor podpisujący się trzema gwiazdkami 
5 ctórym, wedle dziennika „Victoire“ powinien 
być, sąd*ąc ze ścisłości przytoczonych przez 
niego danych, specjalista w kwestjaeh woj­
skowych, zapewne jeden z wyższych oficerów 
rrmji francuskiej.

Chociaż jedność akcji, na którą powołuje 
«ię autor artykułu, jest już dawno znana oso­
bom, które interesują się sprawami wewuętrz- 
nemi Niemiec, autor jednak przedstawił je 
i ugrupował w sposób wywierający niezawo­
dnie silne wrażenie na każdym, który dba o 
pokój i losy swego kraju.-Wskazuje on w nim:

I) na sposób zasilania kadr oficerskich 
obecnej armji niemieckiej złożonej wyłącznie 
ze  szlachty jak armja cesarska. Oficerowie ci 
niedostępni są wszelkiemu duchowi demokra­

tycznemu. To samo można rzec o żołnierzach, 
którzy są starannie dobierani;

2) armja ta nie podlega wcale kontroli 
parlamentu, przyznaje się jej kredyty, których 
żąda, drogą różnych tajemniczych manipula- 
cyj. Poświęca ona przyznane jej kredyty na 
stworzenie ogromnych zapasów amunicji;

3) od chwili opuszczenia Nadrenji przez 
wojska francuskie prowadzi się metodyczną 
kampanję na rzecz zmiany statutu wojskowe­
go ustalonego przez traktat wersalski;

4) O rgan izacja  w ojskow a rosy jsk a  zn a j­
du je sie w rekach o ficerów  niem ieckich, re ­
kru tu jących  sie z pośród specja listów  ró ­
żnych rodza jów  broni, k tórzy  za jm u ją  sie je j  
uzbrojeniem  i ćw iczeniem  ;

5) wreszcie w skazuje, że w ojn a  w ybuch­
nie na gra n icy  polsk iej o korytarz pom orski, 
gdyż N iem cy  nie dopuszczą m yśli, aby g ra ­
nica polska znajdow ała  sie o 150 kim. od B er­
lina i aby P ru sy  wschodnie oddzielono by ły  
od reszty N iem iec przez korytarz i zn a jdo­
w ały sie na łasęS P olaków . G d y b a m y  p o­
zw olili sztabow i generalnem u niem ieckiem u 
przypuścić, że nie pośpieszym y z pom ocą Pol 
sce, kończy autor artykułu, N iem cy i R osja  
rzu ciłyby  sie na nią natychm iast.

STUDENT PO LITECH NIKI W AR SZ. H ER­
SZTEM SZA JK I ZŁODZIEJSKIEJ. , 
Warszawa, (j. — teleń) Np terenie pow ia­

tu m azow ieckiego i W arszaw skiego od dłuż­
szego czasu grasow ała  szajka zlodzieji, którą 
dopiero obecnie udało sie p o lic ji unieszkodłi-
Vvvi C.

W szystkich członków  bandy aresztow a­
no, przyczein okazało sie, że na czele tej ban­
dy stał student politechnik i w arszaw skiej, z 
w ydziału  chem icznego, A leksander K astoro- 
wicz.

W IE C  P R Z E D W Y B O R C Z Y  W  G D A Ń SK U .
Gdańsk. (P A T ) O dbył sie tu pierwszy 

przedw yborczy wiec, na którym  w yg łos ili 
przem ów ienia poseł do.sejm u gdańskiego Len- 
dzion i poseł dr. M oczyński, oraz architekt 
Czarnecki. W iec, w którym  w zięło udział zgó- 
rą 1000 osób, zatw ierdził jednom yśln ie listę 
kandydatów  na posłów  do sejm u gdańskiego, 
ustaloną przez gm inę polska z dotychczaso­
w ym  posłem  Lendzionenr na czele i przeciw ­
staw ił sie w szystkim  próbom, rozb icia  społe­
czeństwa polsk iego w  Gdańsku.

1930.

KONFERENCJA GM iN OSADNI­
CZYCH.

Stanisławów. (P A T .). D nia 12 bm. odbyia 
sie w S tanisław ow ie m iesięczna kon feren cja  
delegatów  gm in osadniczych  z pow iatu  sta­
nisław ow skiego, na którą  p rzyby ło  30 delega­
tów. N a k on feren cji tej obecni b y li: starosta 
pow iatow y p. Janecki, delegat Urzędu Z iem ­
skiego oraz B anku R olnego. Na zakończenie 
k on feren cji obecni u chw alili poprżfeć^ przy 
w yborach  listą B B W R .

ZAKOŃCZENIE KO NFERENCJI BAŁ- 
K A Ń SK IE J.

Ateny. (P A T .) W  niedziele odby ło  się 
ostatnie posiedzenie k on feren cji bałkańskiej 
w D elfach,

P rz y ję ty  został statut, w m yśl którego •' 
kon ferencje  tego rodza ju  zw oływ ane bedą 
corocznie. W  roku przyszłym  k on feren cja  od 
bedzie sie w Stam bule. W szyscy  zebrani dali 
w yraz przekonaniu, że ty lko w jedności leży 
7iom yślna prz^szłoso półw yspu  bałkańskiego. 
W znoszono okrzyki: ńiech ż y je  kon ferencja
bałkańska!

PO W STAŃ CY B R AZYLIJSC Y P A N A M I  
SYTUACJI.

Buenos A ires. (P A T .). Donoszą z purtu 
A llegro , że pow stańcy w zięli do n iew oli 125 
żołnierzy zw iązkow ych. Z  głów nej kw atery 
rew olu cy jn e j donoszą, że pow stańcy są pana 
m i sy tu a cji w ca łe j północnej B ra zy łji za w y 
jątk iem  stajn Am ózonas. Z a ję li oni Belom 
D o Paira i M acejo, gdzie  utwórz:,']i rząd. Ra- 
djcdepe-sza przych.wycona przez pow stańców  
doniosła, że rząd zw iązkow y w ydał rozkaz 
dla ca łe j fo lty  b ra zy lijsk ie j zebrania sie koło 
R io dc Janeiro.

AR E SZTO W A N IE  D ZIAŁAC ZA „W Y - 
Z W O L E N IA " W  ŁOMŻY.

Ostrów. (P A T.) P rokurator sądu okręg, 
w Ł om ży dnia 11 bm. zarządził aresztowanie 
i osadzenie w w iezieniu w ŁjOmży RomaTŁa 
Janow skiego, prezesa. Zarządu pow iatow ego 
P. S. L. „W yzw olen ie" w O strow ie M azow iec­
kiem . Romania Janow skiego postaw iono 'w 
stan oskarżenia z art. 129 za kolportaż n iele­
ga lnych  w ydaw nictw  i z art. 128 za czynne 
zniew ażenie posterunkow ego w służbie.

N O W Y  ZAR ZĄ D  „FUNDUSZU BEZ- 
ROROCIA".

W arszaw a. (P A T .). W  związku z w yga ­
śnięciem  m andatów  członków  zarządu Głó­
w nego Funduszu bezrobocia, m inister p racy  
i op ieki społecznej pow ołał na nast.epny ó- 
kres now y zarząd z p. Szubartow iczem  jakc- 
przew odniczącym .

ARESZTOWANIE B. POSŁA BRZE­
ZIŃSKIEGO.

Warszawa, (j, — telef.) W czora j w Bycb 
goszczy  aresztow ano b. posła B rzezińskiego 
ze Stronnictw a N arodow ego. B. poseł B rze­
ziński aresztow any został na sali w czasie 
wiecu, albow iem  w stąpiw szy na mównice,, 
w n iesłychanie ostry  sposób atakow ał rząd

GIEŁD A B ER LIŃ SK A PO DW YŻSZA  
STOPĘ D YSK O N TO W A.

Berlin. (PA T.) W  ślad za podwyższeniem  
stopy _ dyskontow ej przez R eicksbank, na 
g iełdzie  berlińskiej została podw yższona sto­
pa dyskontowa, o 1/8 procent do 4 i 7/8 proc. 
W  sobotę nastąpiło dalsze podw yższenie do 5 
procent.

W ■ . - .

ŚMIERĆ M ATKI B. POSŁA P IT K A .
W arszaw a, (j. telef.). W czora j zmarła 

m atka b. posła Józefa  Putka, p rzebyw ające­
go  w w iezieniu w B rześciu  nad B ugiem . Na 
dwa dni przed śm iercią  m atka dra Putka w y ­
słała do prezyd ju m  „W yzw olen ia " list, w k tó ­
rym  prosiła  o poczynienie starań, by  je j śS7 
now i pozw olono ją  odwiedzić.
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PAŁACE

Wkrótce będzie sensacją dnia najprawdziwsze iOOo/o-owe arcydzieło filmowe pod tyt.

„Pod dachom iPary2a“
Z OSTATNIEJ CHWILI.

O w a  p o ż a r y .
Wielki pożar tartaku w Sygniówce. —  Pożar garażu.

Na w ieść o n iezw ykłym  w ypadku przy- 
b y ła na m ie jsce  po lic ja , która  z trudem  zdo­
łała zapanow ać nad sytuacją , p rzyw raca jąc 
spokój.

W szczęto energiczne dochodzenia.

(d) Dziś w nocy około godz. 1-szej za­
alarmowano miejską straż pożarną doniesie­
niem o wybuchu pożaru w tartaku Eksteina 
na Sygniówce. Na miejsce pospieszył tren po­
żarniczy pod kierunkiem p, Kociumbasa, przy­
byli tam również naczelnik straży p. Ciećkie- 
wicz, oraz starosta p. Ekbardt.

Wytężona praca ratunkowa trwała do 
godz. 7-mej rano. Ogień zlokalizowano. Spaliły 
się dwie bale tartaku wraz z urządzeniami 
maszynowemu Szkoda wynosi około 80.000 Ił.

Są silne poszlaki, że ogień został pod­
łożony. Charakterystycznem jest, że właściciel 
tartaku w sobotę wymówił pracę zajętym w 
tartaku pracownikom.

W czasie, gdy straż pożarna pracowała 
nad ugaszeniem pożaru na Sygniówce, wy­
buchł drugi pożar w garażu samochodowym 
na placu Gosiewskiego. Ugaszono go jednak 
momentalnie, dzięki czemu nie wyrządził on 
poważnych szkód.

Nielegalne pis ma w ukr. gimnazjum
w Drohobyczu.

Drohobycz, w październiku, 
(lii) W  związku z , pdkryciem  głów nego 

cśrodka a k c ji w yw rotow ej ’ tut. ukraiń- 
ekie-m gim nazjum  przy u licy  Śnieżnej — o 
czem  kilkakrotnie p isa liśm y — dow iadujem y 
sią dalszych sensacyjnych  szczegółów . Oto, 
jak  nas in form u ją  — w gim nazjum  tem wy­
dawano dwa nielegalne pisma antypaństwo­
we P rom ień" i „W erta", które w n a jśc iś le j­
szej ta jem n icy  drukow ane b y ły  w murach 
powyższego Zakładu na dwóch eyklostylach.

P ism a podburzały do aktów  w rogich  
państw u i sia ły  nienaw iść do w szystkiego, 
co polskie. K olportow ano je  tak w m uracli 
zaS ad u , jak  i poza ich  obrębem.

I W yd aw cy  i „redaktorzy" tych  św istków  
zOiStali — jak  ju ż  p isaliśm y — aresztow ani i 
odstaw ieni do sądu okręgow ego w Samborze.

Jak sw ego czasu donosiliśm y, w sądzie 
pow iatow ym  w D rohobyczu  zaginęły  w ta­
jem niczy  sposób ważne akta. Jak sie obecnie 
dow iadujem y, w łam ania dokonano do biura 
nr. 66 i skradziono ogółem 302 (!) aktów, w 
tem około 100 należących  do oddziału kai ne- 
go, reszta zaś pochodziła  z oddziału śledcze­
g o  i dotyczyła  głównie spraw komunistycz­
nych.

W szcząte dochodzenia celem  w ykrycia  
spraw ców  nie da ły  dotąd pozytyw nych  re­
zultatów.

Tfdgiczny Koniec włamywacza.
Strzał posterynkowego położył trupem w Drohobyczu włamywacza,

poszukiwanego Bistami gończymi.
szkodę M arkusa Sehlagera w D rohobyczu. 
Spóln ika jego , W asy la  Jarem iaka, areszto­
wano wówczas.

Gdy W ó jc ick i usiłow ał przytrzym ać M ły

Drohobycz, w październiku 
(hl.). W  niedziele nad ranem  o godzin ie 

5-tej u lica  Stry.jska w D rohobyczu  by) te­
renem  krw aego w ypadku, k tórego ofiarą  
padł niebezpieczny w łam yw acz, W ładysław  
M łynarski, lieząey 20 lat, pochodzący z B o­
rysław ia.

W  czasie tym  posterunkow y W ó jc ic k i , 
obchodząc sw ój re jon , zauw ażył w R ynku  
g łów n ym  trzech podejrzanvch  osobników . 
W  jednym  z nich  posterunkow y rozpoznał 
n iebezpiecznego opryszka M łynarskiego, po­
szukiw anego listam i gończem i przez proku-

narskiego, tenże rauoił sie do ucieczki "i p o ­
czął biec u licą  F iłsudsk iego w dół w kierun­
ku gm achu sądowego. P oniew aż trzykrotne 
wezw anie „ s tó j ‘‘, nie odniosły skutku, poste­
runkow y W ó jc ick i oddał w kierunku ucieka­
ją cego  k ilka strzałów  karabinow ych , kładąc 
Młynarskiego trupem na miejscu.

N a m iejscu  w ypadku z ja w ił sie n atych ­
m iast lekarz pow iatow y dr. K w aśn iew sk i,

ra tor je  w Sam borze, za popełnienie rozma-1 k tóry  po stw ierdzeniu zgonu, polecił zwłoki 
ity ch  napadów  i kradzieży m iedzy innym i na I odstaw ić do kostn icy  cm entarnej.

Zbrofoy najazd chłopów na gospodarzy.
Bydło przyczyną krwawepo zatargu. -- KiSka osób rannych. — Strato­

wana ozimina.

Tajemnicze zabójstwo 
posterunkowego.

(—) Jak  już krótko don iosły  depesze, w 
S u le jow ie  pod P iotrkow em  dokonano w za­
gadkow ych  okolicznościach zabójstw a poste­
runkow ego, Ja,na K orzen iow skiego. P racow ał 
on od dłuższego czasu w m iejscow ym  kom i- 
sarjacie  i onegdaj udał sie na służbę patrolo­
wą o godzin ie 12 w nocy, przyczem  obow iąza­
n y  był o godzin ie 8 rano staw ić sie następne­
go  dnia w kom isarjacie, celem  złożenia spra­
wozdania z obchodu.

Gdy do godziny 9 rano K orzen iow ski nie 
staw ił sie do kom isarjatu . zwierzchnie władze 
w szczęły za nim  poszukiwania. Podczas po­
szukiwań na terenie, na którym  K orzen iow ­
ski przez całą noc m iał służbę patrolow ą, 
fu n kcjonariusze p o licy jn i przeprow adzili re­
w izje  w niedawno w ykończonym  lecz jesz­
cze niezam ieszkałym  domu, k tóry  by ł w ositle­
tnich czasach k ry jów k ą  m ętów spo łeczn ych . 
P o lic ja n ci znaleźli tir pod płotem  stert" sło­
m y, którą poczęli rozrzucać. N agle  u jrze li 
wystające; z pod stogu  słom y nogi. obute w 
buty z cholew am i.

P o  rozrzuceniu sterty, oezo-m po lic jan tów  
przedstawił sie straszny widok. W  kałuży 
krwi. z roz-strzaskaną g łow ą od kuli rew olw e­
row ej, leżał trup zam ordow anego posterun­
kow ego K orzen iow skiego. Obok zwłok zabi­
tego znaleziono w ystrzeloną łuskę z n aboju  
rew olw erow ego.

W edług  przypuszczeń władz p o licy jn ych ’, 
K orzen iow ski został zam ordow any przez, o- 
pry-szka. którego chcia ł aresztow ać P o doko­
naniu ohydnego m orderstw a zbrodniarz zra­
bow ał sw ej ofierze rew olw er, zaś zw łoki u- 
k ry ł w slereib starej słom y, celem  opóźnienia 
w ykrycia  zbrodni.

Zamurdowali gajowego.
(KD.) W dalszym ciągu podanej przez 

nas wczoraj rozprawy przed przysięgłymi prze 
ciw Kuraczowi i Wocie, oskarżonym o zamor­
dowanie śp, gajowego Zielińskiego, przesłu­
chano oskarżonych. Kuracz wypiera się viny, 
którą zwala na Wolę. —  Przyznanie swe w 
śledztwie tłumaczy tem, jakoby bito go na po­
licji, Wota znów twierdzi, że wszystkiemu wi­
nien Kuracz.

Przesłuchani świadkowie idą po linji 
oskarżenia. Wyrok zapadnie prawdopodobnie 
jutro.

Drohobycz, w październiku, 
(hl) Terenem  n iebyw ałego zajścia  była o- 

n egda j wieś K on igsau  w jiow iecie drohobyc- 
kim. Stoczono tam  m ianow icie formalną wal­
kę na szabie i rewolwery.

Jak sie in form ujem y, sprawa przedstawia 
sie  naste.pująoo: M iedzy m ieszkańcam i wsi 
K ón iksan  a m ieszkańcam i wsi B ileze panow ał 
antagonizm  na ile  zatargu o paszą-ce sie by ­
dło na pastwiskach pierw szej wsi W obec 
tego, że naw oływ ania m ieszkańców K ouiksau  
pod adresem bilczan, by  zaniechali w przy­
szłości w yp ełzan ia  bydła na ich eastw iska, 
n ie odn iosły  skutku, poszkodow ani „zarekw i­
row a li" bydło, odpraw ia jąc z kw itkiem  prze­
ciw ników .

Na ten krok, bilczanie zareagow ali w sw o­
isty sposób. P ostan ow ili m ianow icie siłą ode­
brać zajete bydło. Zebrali sie na koniach w 
ilości 30 osób i — uzbroiw szy sie w siekiery, 
szable (!)_ i rew olw ery, napadli na m ie s z k a j 
ców  K on igsau . k tórzy ze sw ej strony, pow ia­
dom ieni o aiaku, p rzygotow ali sie z w ielka 
w praw ą w ojenną do obrony. R ozpoczęła sie 
form alna walka, która m im o n iesłychanej 
bitności chłopstw a z Bilsz, zakończyła sie wal 
nem zw ycięstw em  obrońców  K onigsau.

W  w yniku b itw y kilku chłopów leg ło  na 
„polu walki" z cieżltie i ranami. Cała ozi­
m ina pod terenem  w alki została całkow icie 
stratow ana kopytam i końskiem i. Szkody z te­
go  pow odu są ogrom ne.

NAJM ŁODSZY AUTOR.
Lyon. (P A T.). Ukazała sie tu na półkach

księgarskich  książka pt.: „E clesion", k tórej 
autorem  jest E dourd Charton. Jest to bez- 
w.ątpienia najm łodszy  autor francuski, liczy  
bow iem  jak  sie o tem  dow iadu jem y w przed­
m ow ie 14-eie lat.

bandytyzm w Chicago.
Z Chicago donoszą: Niewyśledzeni dotąd 

bandyci napadli podczas zamiejskiej prze­
jażdżki automobilowej żonę chicagowskiego 
prezydenta, panią Thompson, zabili szofera, 
obrabowali ją z klejnotów, jakie na sohie 
miała.

Pani Thompson opowiada, że bandyci, 
a było ich czterech, zachowywali się wobec 
niej z nieoczekiwaną kurtuazją, Z góry za- 
zapowiedzieli, że nic złego się jej nie stanie 
i „grzecznie" poprosili, by sama zdjęła klej­
noty. Odebrawszy wszystko, uciekli w aucie.

Pani Thompson wróciła do domu pod­
miejską kolejką i rozchorowała się po tym 
wypadku.
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„Grażyna"
Sapiehy 34

Demonstruje na aparaturze „WESTERN ELEKTR1C** przepiękną 100°/o-ową 
operetkę filmową skomponow. przez wiedensk. króla walców STRAUSSA pt.

W ESELE W  HO LLYW O O D
Ceny m iejsc najniższe: na 1-szy seans po 80 gr., 1 zł. i zł. U20.5

Otwrrcie Reichstagu. -  Awantury Komuni­
stów. - Heil Hittler! - Ekscesy uliczne i strzały,,

B erlin . (PAT.). Z wielkiem  napięciem  o- 
czekiw ała op in ja  publiczna otw arcia R eichs­
tagu, zapow iedzianego na w czoraj godz 15.

Już od wczesliych godzin nftinycli na 
w ielk im  P lacu  R epublik i przed' gm achem  
parlam entu grom adzić się poczuty tłum y pu­
bliczności, usiłu jąc dostać się do wnętrza.

Silne oddziały p o lic ji  konnej i pieszej o- 
toczy ly  kordonem  g-macli R eichstagu. W po­
łudnie przyp ływ  publiczności piimBrat lakie 
rozm iary, że p o lic ja  kilkakrotnie m usiała za­
rządzać opróżnianie placu.

W godzinach pop cl u dniow ych  posłowie 
poszczególnych frakcji, zaczęli zjeżdżać d‘o 
R eichstagu. G alerje dla publiczności i prasy 
b y ły  szczelnie w ypełnione. W śród  żądnej sen- 
za c ji publiczności znajdow ał się również b. 
książę A ugust W ilhelm  pruski, członek hono­
row y p a rt ji narodow o socja listycznej.

P ierw si na sali z jaw ili się posłow ie frak ­
c ji  soejal-dem okratycznej, zk o le ji fra k c ji 
n iem iecko-narodow ej i drobnymi grup agrar­
nych. Jako ostatni wmaszerowtfii na salę na­
rodowi socjaliści z turyngskim ministrem dr. 
Frickem na czele, wszyscy w brązowych ko­
szulach, z liackenkreuzami na czerwonych 
opaskach. P rzy  w ejściu  narodow ych  socja li­
stów, kom uniści pow ita li ich burzliw ym i o- 
krzyltam i i gwizdaniem .

O godz. 15 z tytułu  starszeństwa prezy­
dent- poseł w ćrt wy H erold otw orzył posie­
dzenie, poczem  przystąpiono do uzgadniania 
listy  poselskiej przez w yw oływ anie i spraw ­
dzanie obecuości posłów. K om uniści wśród 
protestów  dom agali się w ycofan ia  p o lic ji z 
przed gmachu parlam entu.

Odczytywanie listy poselskiej przerywa­
ne hylo jburzliwemi awanturami w których 
współzawodniczyli ze sobą komuniści i hittle. 
rowcy. Wywołany jako pierwszy hittlerowiee 
poseł Albrecht, odpowiedział okrzykiem: 
Heil Hittler! Wywołanie nazwiska kanclerza 
Brueninga komuniści powitali gromkim o- 
krzykiem: dyktator głodowy! .

H ittlerow cy  próbow ali urządzić kancle­
rzow i muzykę, naśladn jąc pianie kogutów  i 
gw izdając

Poseł Goebel,' k tóry  w ostatnich dniach u- 
kryw al się przed policją,, przybył w czasie 
odczytyw ania listy  poselskiej. Na pow itanie 
jeg o  h ittlerow cy pow stali z m iejsc, w oła jąc 
ze w zniE iouem i dłońmi lieil!

M iędzy Goeblem a kom unistam i zaraz na 
wstępie doszło do utarczki słow nej. Goebel, 
odpow iadając na zarzuty kom unistów , iż u- 
kryw a się przed polic ją , rzeki: „Tak jest, ja  
sabotuję wasze mieszczańskie sądy!‘‘

Z k ole ji nastąpiło odczytyw anie p ro jek ­
tów ustaw, zgłoszonych przez rząd, wśród 
nich pro jek tów  traktatów handlow ych i de­
kretów  w ydanych  przez prezydenta Rzeszy.

Następne posiedzenie w yznaczono na 
środę.

„Deytsęhiand ervóache i“
B erlin . (P A T ). P o  otw arciu  R eichstagu, 

jeszcze w ciągu  obrad kolo godziny 16-tej 
zm obilizow ały bo jów k i h ittlerow ców  i kom u­

nistów liczne zebrania na placu R epublik i 
pod gm achem  parlam entu i rozpoczęły  de­
m onstracje, które w krótce p rzybra ły  bardzo 
ostre form y.

Na odpierającą  tłoczących  się demon­
strantów  p o lic ję  konną posypał się grad ka­
mieni. T łum y, zepchnięte w kierunku B ram y 
B randenburskiej, dem onstrow ały dalej na n- 
licack miasta, b iją c  pc drodze szyby, ataku­
ją c  gości w kaw iarniach  i wznosząc w rogie 
okrzyki przeciw  rządowi.

Padło przy tem  w icie strzałów. T rzy  oso­
b y  zostały ranione! P o lic ja  zdołała zatrzy­
mań ty lko  6 spraw ców  zaburzeń. Dem onstran­
c i posuw ali się bezustannie dalej, az doszli 
na główne u lice miasta, gdzie pow yb ija li 
okna w ystawow o w wielu dom ach tow aro­
wych. T łum  m anifestantów  w znosił bez u- 
stanku okrzyki: „D eutscbland erwoehe-r* oraz 
„N iech  ży ją  N iem cy sowieckie**! D opiero po 
przybyciu  znaczniejszych posiłków  p o lic ji, u- 
dalo się przeszkodzić dalszym  ekscesom. W 
m ieście panuje z tego pow odu w-elkie poru ­
szenie.

Hitlerowcy demolują sklepy 
żydowskie.

W arszawa, (j. telof.). Berlin był w czoraj 
w idow nią burzliw ych  awantur z ok azji o- 
tw arcia parlam entu. Już na godzinę przed 
rozpoczęciem  sesji wszystkie ulice dokoła b u ­
dynku parlam astn  oraz park T iergarten  ob­
staw ione b y ł y  konną i  piH zą policją , która 
zam ykała zw artym  kordonem  dostęp (lo gnia 
ehn dla bardzo gesiycli tłum ów publiczności. 
H ittlerow cy  i kom uniści urządzali na ulicach 
tak burzliw e dem onstracje, że p o li a m usia­
ła użyć gumowy-cli pałek i broni tphlnej 

dla rozbrojenia na siebie wzajemnie na­
cierających napastników Hittlerowców i 

komunistów
Około 60 osób aresztowano. K ilk u  poli­

c jan tów  zostało poważnie poturbow anych. 
N iezrażeni kordonem  po lic ji h ittlerow cy zdo­
ła li sic przedostać przed głów ne w ejście  do 
gm aehn parlam entu i tu w itali grom kiem i 
okrzykam i „,Hbil!“ sw ych przyw ódców .

S pecjalną ow ację  zgotow ali h ittlerow cy 
generałow i v. Seeckt, k tóry  poraź pierw szy 
zasiadł na law ach poselskich.

H ittlerow cy  nie poprzestali jednak na 
dem onstracjach przed gmachetu parlamentu, 
K orzysta ją c  z tego, że p o lic ja  skoncentrow a­
ła się g łów nie w tej okolicy , gdzie m ieści się 
parlam ent, 

przypuścili szturm na żydowskie sklepy 
i kawiarnie. Przy Leipzigerstras.se zde­
molowano sklepy żydowskie, a osoby o 
semickim wyglądzie wyciągano przemocą 
z samochodów oraz napastowano prze­
chodniów żydowskich. W  wielkim domu 
towarowym Wertheima oraz kilkunastu 
innych sklepach powybijano szyby wy­

stawowe i wtargnięto do wnętrza. 
M iędzy dem onstrantam i a nadciągającą  po­
lic ją  konną w yw iązały się ostre walki. K i l ­
ka osób stratowano. P o lic ja  użyła bron i pal­
nej i oddala około 100 strzałów

R ozpraszanie dem onstrantów przecią­

gnęło się do godzin  w ieczornych. R ów nież I 
w innych  punktach m iasta narodow i socjalL 
ści i kom uniści urządzali krw aw e dem on­
stracje. - -

W Y J A Z D  DO B R A Z Y L J I W S T R Z Y - 
M A N Y  N A  D W A  TYG O D N IE .

W arszaw a. (PA T.) W arszaw ski "Urząd E- 
m ig ra cy jn y  zarządził w strzym anie na okras 
dw óch tygodn i w yjazdu  em igrantów  do Bra- 
z y lji ze w zględu na obecną sytuację  w tym  
kraju,

Awantura na Grćderkiem.
(d.). W realności przy  ul. G ródeckiej 11 

mieszka jak o  subloicatorka P etronela O strów  
ska, pielęgniarka. W czora j w czasio nieobe­
cności O strow skiej, do je j m ieszkania w eszły 
dzieci Joołiym a, cukiernika, zam ieszkałego 
w tej sam ej realności. Gdy zjaw iła  się P . 
Ostrowska, dzieci w obec je j  osoby zachow ały 
S.ię n ieodpow iednio, u nadto poczęły ją  w y ­
zywa#* W obec tego Ostrowska takich „gości** 
w yrzuciła  ze sw ego m ieszkania. N aturalnie 
dzieci poskarżyły  się swemu ojcu . Toteż Jo- 
chym  późnym  w ieczorem  przyszedł do m ie­
szkania O strow skiej i w czasio sprzeczki 
chw ycił szczotkę, którą pobił Ostruwską po 
g-łowie. W  pok oju  pow stał krzyk. O strowska 
w ołała o pomoc, a jedna z lokatorek w ybiegła  
ze sw ego m ieszka z krzykiem  M ordu ją  ko- 
bietę‘‘. Dozorc-zyni za4  nie wiedząc, co w ła ­
ściw ie dzie?>' się, przc/aon ą  pobieg ła  do tele­
fonu  i zawezwała poligję, która lołożyła kres 
ca łe j awanturze. Joichym będzie pociągn ięty  
do odpow iedzialności sądow ej za jgw a łt pu b li­
czny i .uszkodzeni^ ciała.

Kronika bieżąca.
15

PAŹDZIERN.

S R O M
rz. kat.: Jadwigi; 
gr. kat. : 2 Kyprjana.

Tem peratura w dniu 14 października  
o godz. 8-m ej rano : +  91 C.

REPERTUAR TEATRÓW  M IEJSKICH.
TEATR  W IE L K I.

W torek, g. 7*30: „D om ek trzech dziewcząt** 
operetka.

Środa, g. 7*30: „D om ek trzech dziewcząt**, 
operetka.

TEATR MAŁY.
W torek, g. 7*30: „E gzotyczna .kuzynka**1 

kom edja. - ■-
Środa, g. 7*30: i.Wieezne pióro**, kom edja.

TEATR „ROZMAITOŚCI**.
(Gmach Domu Narodn. — ul. Kotowskiego 22).

Codziennie, aż do odwołania, g. 7*30: D ziel­
ny w ojak  Szwejk.

TEATR NOWOŚCI,
W torek , g. 7*30: „W arszaw ska Szopka Po- 

lityczna*1.

BIURO K O N C E R T O W E  M . T U ER K A.
Wtorek, 21. paz'dziernika .* II. Mistrzowski 

Koncert abonament. Vasa Prihoda, skrzypek.
Piątek, 24. października; III. Mistrzowski 

Koncert abonamentowy —  Drezdeński Kwartet 
smyczkowy. 5375

KINOTEATRY,
P A N : „B ezbronne Dziewczę**.
C H IM E R A : D latego, że cię kochani.
F A T A M O R G A N A : Siódm e przykazanie.
O A Z A : Sim ba, król puszczy, oraz P rz } i 

gody  jeńca  w ojennego.
P A S A Ż : W -ladczyni Libanu. >
S P L E N D IT : Oaza m iłości, oraz N arzeczo­

n y  z dancingi: — *
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S T Y L O W Y : Z łodziei z B agdadu  oraz Zew 
morza. *

U C IE C H A : Zm artw ychw stanie (w znow ie­
nie), oraz Chór rosy jsk i i bałałajki.

K IN O T E A T R Y  D Ź W IĘ K O W E .
A P O L L O : Żelazna maska.
C A SIN O : Lokom otyw a 2328.
'G R A ŻY N A : W esele w H ollyw ood .
K O P E R N IK : Rozkosze niebezpieczeństwa.
L E  vV: K ró l żebraków.
M A R Y S IE Ń K A : Rozkosze niebezpieczeń­

stwa. i 1
P A Ł A C E : Rom ans nad R io  Grandę.
R A J : „P arada m iłości" M aurice Chewa- 

lier.

PRO G R AM  K A SY N A  I  K O ŁA  LIT. ART.
W e czw artek dnia 16 października 1930. — P o 
czątek o godz. 20-tej.

O teatrze współczesnym  — m ów ić będą: 
W acław R udnicki, Leon Schiller, ja i.^sk 

Strachocki i E dw ard W ierciński. B ilety  d 
nabycia  w kancelarji K asyna.

P R Z E D S T A W IE N IE  D L A  M ŁO D ZIE ŻY
w  najbliższą  sobotę popoł. po cenach najn iż­
szych w ypełn i rów nież ..H alka" Moniuszki, 
która tak seidecznie przyjęta  została przez 
m łodych  widzów ubieg łe j soboty. K asa za­
m aw iali lea trów  m iejsk ich  rozpoczęła już 
sprzedaż b iletów  na popołudniów ke sobotnią.

W  T E A T R Z E  W IE L K IM  dziś i ju tro  „D o 
mek trzech dziewcząt". W  czw artek po raz 
pierw szy w tym  sezonie opera P uecin i‘ego 
..C yganerja". w której głów na part je  poety 
R udolfa , w ykona K . Czarnecki. Resztą ob­
sady tw orzą: K isielew ska, Fontanów na, R o- 
m anrw ski, Syroczew ski. U żejko, W oreh  i St. 
Znicz Orkiestrą prow adzi E. M assini.

W  T E A T R Z E  R O ZM A IT O ŚC I „D zielny 
w o ja k  S zw ejk" ju ż  piąty tydzień ściąga tłu ­
m y publiczności, baw iącej sie doskonale świet 
na tą satyrą z M. Zniczem  w roli tytu łow ej. 
W obec nadzw yczajnego sukcesu „S zw ejk " po- 
zos la je  jeszcze na afiszu w ciągu całego bie­
żącego m iesiąca.

W  T E A T R Z E  M A Ł Y M  dziś no raz ostat­
n i ..Egzotyczna kuzynka". Jutro p rem iera  no­
w e j kom edji Fodora „W ieczne pióro", która 
grana jest obecnie w warsz. teatrze M ałym . 
N ow y  ten utw ór autora „M yszy k oście ln ej" i 
,.Dr. J n łji Szabo“  ukaże sią u nas w u jąciu  
reżyserskiem  Fr. F rączkow skiego, a w w yko­
naniu pp.: G ryw ińskiej, P odborów ny, M ie- 
dzińskiej, Strzeleckiego, W ojdan a , K ierczyń - 
sk iego i Stąpowskiego.

Z T E A T R U  NO W OŚCI. 50 groszy  kosztu­
je, bilet na astatnie dwa przedstaw ienia „Szop 
k i P o lityczn e j 1930“ , które odbędą sie we w to­
rek i w środę. Jest i o ostatnia sposobność zo­
baczenia te j św ietnej, ^ełnej satyrycznego 
zacięcia aktualnej szopki, k tórej autoram i sa 
znakom ici J lem ar. Lechoń. Tuw im  i S łon im ­
ski. — Od szwartku grana bądzie znów głośna 
sztuka W o lfa  „C ja n k a li" przez zespół K . A d ­
w entow icza, k tóry  w raca do Lw ow a i w ystą­
p i w teatrze N ow ości z 4 przedstaw ieniam i <po 
cenach popularnych.

W  10-TA R O C ZN IC Ę  Z W Y C IĘ S T W A . W
dniu 19 października m ija  10 lat od oza.su, gd y  
zw ycięskie w ojska  nasze w ofiarnych  i boha­
terskich  bo jach  w yku ły  wschodnie gran ice 
kra ju . Dalsze posuwanie sie w ojsk  zostało w 
dniu tym , na skutek zawieszenia broni, 
w strzym ane. Celem uczczenia 10-tei roczn icy  
TozejiTu.. odbędzie sie. staraniem  Lw ow . K oła  
Tow . W iedzy  W ojsk ow e j w dniu 18 brn. o g. 
18-ej w sali K asyn a  i K o ła  art.-lit. w ykład 
generała brygady  Boi, P opow icza , dow. OK. 
V I., pt. „R ok  1920 — zw ycięska bitwa nad 
N iem nem ".  ̂ -step w olny za zaproszeniam i.

II. W IE C ZÓ R  A B O N A M E N T O W Y  z za­
pow iedzianego cyklu  M istrzow skich  k on cer­
tów  odbędzie sie we wtorek, 21 bm. P rogram  
w ypełni skrzypek V asa Prihoda, k tóry  zdo­
b y ł sobie na całym  św iecie sła.we, bądacą u- 
działem  najw iększych  artjstówj. Jest on, zda­
niem  zaw odow ej krytyk i, n iety lko nrajwiąk- 
szym  technikiem  gVy skrzypcow ej, ałe je ­
dnym  z na jgen ia ln ie jszych  w irtuozów  w spół­
czesnych.

Kącik astrologiczny.

Kto urobził się dni:
Cechy charakteru. -- Jakim będzie. 

Czego się powinien st

K T O  U R O D Z IŁ  S IĘ  D N IA  15. P A Ż D Z IE R -
N IK A

wyróżnia sie swemi zdolnościami umyslo- 
wcmi

Jest to poważny, zastanaw iający  sie nad 
życiem  człowiek, w ierny i dobry, a sąd jego 
jest trafny i sprawiedliwy.

Jego zdolności um ysłow e są bardzo w y­
sokie — i to zarówno w kierunku wiedzy ści­
słej, filozofji jak i sztuki.

Nieraz ży je  w spom nieniam i przeszłości, 
lubi zagłębiać sie w h istorje  czasów m inio­
nych lub zabiegać m arzeniam i w przyszłość, 
pragnąc zapomnieć o teraźniejszości.

Przyw iązanym  jest do ojca.
Kobieta dziś urodzona posiada dużo ko­

biecości, ile obdarzoną jest rów nież dosta­
teczną siłą charakteru i zdolnościam i do 
skoncentrow ania sie na sw ej p racy  aby speł­
niać prace m ężczyzny.

Wadą je j  jest jednak, że w prow adzeniu 
gospodarstw a dom ow ego niezawsze jest p o ­
rządną i w iele rzeczy zapomina.

Mężczyzna — jest bardzo wszechstronny 
a zakres jego  zainteresow ań jest bardzo sze-

P O L S K IE  TO W . PO L IT E C H N IC ZN E
zaw iadam ia sw ych członków, że we środą 15 
bm. w yg łos i w lokalu  T-wa (ul. Z im orow icza  
9) p ro f. Ign a cy  D rexler odczyt na tem at: „O 
skutkach przekształcenia kościoła  św. P iotra  
W atykańskiego w R zym ie ze św iątyn i cen­
tra lnej w form ą krzyża łacińskiego". Odczyt 
ilustrow any bądzie obrazam i św ietlnym i. P o ­
czątek o godz. 18. Goście m ile w idziani

P R Z E P IĘ K N E  MODELE O B U W I A
s p o r t o w e g o  dla P. T. Pań, Panów i dzieci 

nadeszły do magazynu obuwia - - 5377 
R. REICH, Lwów, Piekarska 1. T e .e ł. 51-99.

(d) A R E S Z T O W A N IA . W czora j do aresz­
tów  p o licy jn y ch  dostali sią: Bender S ilber- 
stein. liczący  27 lat, zam. w K leparow ie, za 
uchylan ie sią od dozoru p o licy jn eg o ; W o lf  
S ittsam m er z K łodna, Jakób A schkenazy, zło­
dziej kieszonkow y z Zam arstynow a, Ju ljan  
A leksandrow icz, lat 20, Ludw ik Seniuk, lat 
16, Stefan Sodom a, lat 17 i R om an Stefaniuk, 
lat 16, z Lew andów ki, za włóczęgostwo;; Srul 
Sauer, lat 33, celem  stw ierdzenia tożsam ości 
osoby; Jan  Zebażowski, lat 21 (ul. M arka 6) 
za awanturą na pł. B ernardyńskim ; oraz Z o­
f ia  A ndrusiew icz, prostytutka (ul. K lenarow - 
ska 3) za awanturą i pobicie R ózi R oth  przy 
ul. P oprzecznej 3.

(d) C Z Y J  P IE S , W IL C Z U R ? E ugan ja  P o ­
lańska, zam. przy ul. Szym onow iozów  10, do­
niosła p o lic ji, że przybląka? sie do n ie j pies, 
w ilczur, n ieznanego w łaściciela . M ożna go 
odebrać po w yżej podanym  adresem.

(d) U C IE C Z K A  Z W IĘ ZIE Ń  IA . Z  wiezie­
nia sądu grodzk iego w Szczereu zbiegli dw aj 
w ięźniowi ', a to; A braham  Schargel, lat 25, i 
H erm an Lipschiitz, lat 28, oba i bez zającia. 
P o lic ja  zdołała ich przytrzym ać w czora j we 
Lwow ie.

315 października...
— Wady i zalety. — Co mu grozi, 

rzec i do czego dążyć.
roki. Z tego powodu nieraz m a trudności w 
w yborze zawodu.

N ierzadko zdarza sią, że w życiu  późn iej­
szym  zmienia sw ój zawód, przekonaw szy sią, 
że obrał m ylną drogą, n ie  odpow iadającą 
jeg o  potrzebom  wewnętrznym .

Przew ażnie dąży do osiągnięcia doskona­
łości w jakim ś specja lnym  kierunku, pracu­
ją c  c i ę : . liwm  i ni#raz z dużym  w ysiłk iem  i 
specja ln ie troszcząc sią o n ajdrobn iejsze 
szczegóły.

Co mu grozi?
Że bądzie narażonym  na straty finanso­

we, czy to przez zbytnią pewność siebie — 
czy też przez brak ostrożności i czujności.

Dziecko dziś urodzone —  niełatw o jest 
zrozum ieć. Jest ono bowiem  bardzo w rażli- 
wem . łatw o podlega różnym  w pływ om .

N ieraz też m ów i lub czyn i takie rzeczy, 
które n iepokoją  rodziców  lub w ychow aw ców
— a za które — w istocie — nie je s t  ono w ca­
le odpowiedzialnem

Wychowanie takiego dziecka pow inno 
być zdecydow ane i pozytyw ne — o jasno 
określonym  kierunku.

N ależy je  zaznajam iać w cześnie z działa­
niem sił i praw  przyrody, przyzw ycza jać do 
spokoju  i sam oopanowania. N iespodziew ane 
w ybuchy należy uspakajać łagodną persw a­
zją-

Dziecko takie izybko sią rozw ija , uczy 
sie stopniow o odkryw ać prawdą w każdej 
rzeczy i  chątnie czyni wysiłki w kierunku 
poprawy i udoskonalenia.

D N IA  15 P A Ź D Z IE R N IK A  U R O D Z IL I «J Ę :
W irg iliu sz  — w ielki poeta daw nego R zy ­

mu, F ryderyk  N ietsehe — słynny filozof, 
kardynał P if l  — prym as W iedn ia  i nuncjusz 
Lauri, adm irał am erykański W illia m  S. 
Sim s i znany fizyk  T orricelli.

Jan Starża Dzierżbicki.

(d) K E L N E R  P R Z E B IT Y  NOŻEM , P o li­
c ja  w czora j aresztowała M ikoła ja  Czube, ro ­
botnika, zam. przy  ul. Ł yczakow sk iej 32 i K a ­
zim ierza K opciuka, fryzjera*  m ieszkającego 
przy  ul. K ordeck iego  30. O baj oni przebili no­
żem Ign acego Schlicbtera, kelnera, zam. przy 
ul. Lubom irskich 33.

(d) Z A M A C H  SA M O B Ó JC ZY . Helena 
P rot, zam. w Zam arstynow ie przy  ul. K rzy ­
w ej 22. targnęła  sią w czora j na sw oje życie. 
W  bram ie realności przy ul. Żółkiew skiej 85 
napiła  sią ona jod yn y . P ierw szej pom ocy u - 
dzieliło je j  P ogotow ie  ratunkowe, poczem  
przew iozło ją  do szpitala powszechnego P o ­
w ód zam achu sam obójczego narazie nie zo­
stał stw ierdzony.

(d) N IE O ST R O ŻN Y  SZO FE R . Jest n im  
Józef W ichera, szofer autodorożki Lw . 90.975, 
zam. przy ul. K ordeckiego 14. W iehera. jadąc 
u lica Skarbkowską. n a jechał na portal skle­
pu Schreiera, zn a jdu jącego  sią pod 1. 7, k tó­
ry  został znacznie uszkodzony.

(d) N IE B E Z P IE C Z N E  PO G RÓ ŻK I. Jan 
Fliss, zam. przy  ul. Skarbkow skiej 43, oraz 
bracia A nton i i P io tr  A rseniuki, grożą Sta­
nisław ow i H natow i, mieszlr. przy ul. B lach ar­
sk iej 24, że go  pokra ja  nożam i. Spraw a ta 
za jęła  sią policja .

(d) C Z Y J A  T O R E B K A ? R u d olf R adoń 
zdeponow ał w w ydziale śledczym  przy  ul. 
K azim ierzow skiej 30, torebke damską, aksa­
mitną, znaleziona na ul. K rzy w e j, Zaw iera o- 
na pugilares, pąk kluczy, cw ikier. 2 lusterka 
i dwie pary  rękawiczek.

(d) )P TE C A Ł  OŻENIĆ SIĘ. W  realności 
przy  ul. Zam kow ej 9. m ieszka n ie jak i Jan 
Gorgon, k tóry  pod przyrzeczeniem  m ałżeń­
stwa od M a rji M roozków ny, zam, przy ul. 
Jag ielloń sk iej 4, w yłudził 240 zł.. Za to w czo­
ra j p o lic ja  aresztow ała go.
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Napad rabunkowy w śródmieściu
Bandyta rannemu inkasentowi

(d.). W czora j w ieczór około godz. 20.30 
w racał z miasta inkasent Jan B alcer, urzęd­
nik Tow. „R u ch “ , którego biura m ieszczą sie 
przy u licy  Z ielonej 6. W  chwili, gdy  B alcer 
.wchodził przez korytarz do biura, nagle p rzy ­
skoczył do niego jak iś  mężczyzna, k tóry  mie­
rzył g o  laską w głow ę, a następnie zadał mu 
cios nożem w plecy. M om entalnie ran iony 
Beleer runął na ziemie, a spraw ca w yrw ał 
mu z rąk teczko z pieniądzm i, poczeni zbiegł

zrabował teczkę z pieniądzmi.
w ul. Jabłonow skich.

Rannem u udzieliło pierwszej, pom ocy  P o ­
gotow ie ratunkow e, k tóre odw iozło g o  do 
szpitala.

Jak stwierdzono', bandyta zrabow ał B a l­
cerow i 440 złotych, którą to kwotę zebrał 
w czasie inkasa. W ydzia ł śledczy P o lic ji  P . 
w drożył w tej sprawie energiczno docho­
dzenia.

Z SALI SĄDOWEJ.

Nadużycia w 26 pułku piechoty.
Proces majora Tymkowa i tow.

(K . D.) W czora j przesłuchano najp ierw  
ask. sierż. Dudałe, k tóry  przeczy, by był 
wm ieszany w jakiekolw iek  nadużycia. Osk. 
sierż. Czubak przypom ina oskarżonem u, że 
jednak nie jest taki czysty, skoro za załatw ie­
nie spraw y rezerw isty W eissgriina wziął od 
Bom m ersbaeha 5 dolarów.

Następny oskarżony sierż. Słowik zdra­
dzał duże zakłopotanie. N ic dziw nego. W  cią ­
gu  śledztwa, po u jaw nieniu  afery, dobrow ol­
nie udał sie do sądziego śledczego, przed któ­
rym  sypał m jra  Tym kow a i innych, p rzy­
puszczając, że może dostanie za to pochw ale 
i  siebie samegb osłoni. Tym czasem  i  jeg o  ob ­
winiono. Teraz, jako  oskarżony pam ięta już 
bardzo m ało z tego, co w śledztwie wygadał. 
P rzypom ina sobie coś, że na pisem ne polece­

nie m jra  T ym kow a m iał w ydać zaświadcze­
nie odbytych  ćw iczeń dla rez. Sim kowera. Na 
pytanie obrońcy podaje, że nie wie napewno, 
czy w zeszycie odnośnym  b y ł podpis m jra  
Tym kow a, czy też nie.

Oczyw iście z takich zm ienionych  zeznań 
uie m ógł być zadow olony prokurator. W iec 
przypom niał S łow ikow i, ja k  ten, m ów iąc w 
śledztwie o sprawie Sim kow era stwierdził 
wyraźnie, że załatw ił ją  na podstawie spe­
cja ln ego  listu od m jra  Tym kow a, k tóry  p ro ­
sił o w ystawienie S im kow erow i zaświadcze­
nia oraz o zniszczenie tego listu.

Osk. Słow ik, zapytany k iedy  w łaściw ie 
m ów ił prawdę — nie dał jasnej odpowiedzi.

Dziś dalszy ciąg' rozpraw y.

SP R A W A  U N IE W A Ż N IE N IA  ZAW ODÓW  
U N JA -  LECH JA,

Spotkanie o m istrzostw o grupy_lw ow sko- 
: lub els k o - w oł y  ński e j  U n ja  — Lecli ja , zakoń-

Bieg kolarski 
o mistrzostwo Lwowa.

(d.) Jak już wiadom o, u biegłe j niedzieli 
.aa przestrzeni 100-kiłom etrowej L w ów —J a ­
w orów —Lw ów  odbył sie b ieg kolarski o mi- 
Btrzostwo Lw ow a, zorgan izow any przez 
Lw ow skie Tow arzystw o K o la rzy  i M otorzy­
stów. Do m ety w R ynku  pod ratuszem  przy­
b y ł Fross (LTK M .) w czasie 3:29‘43; drugi 
Tropaczyński (LK TM .) 3:29‘43; trzeci K iesel 
(Jutrzenka) 3:33‘14. Na pow yżej zamieszczo- 
nem zdjpiCiu fotograficzn em  w idzim y: Frossa 
(po środku), Tropaczyńskiego z lew ej strony, 
a z praw ej K iesela,

ezone kieską L echji, w stosunku 3:4 zostały 
unieważnione naskutek protestu L ech ji, a to 
z te j przyczyny, że kluby nie w ręczyły  sę­
dziemu p. Brzezińskiem u spisu graczy. Z aw o­
dy te m ają  być pow tórzone w najbliższym  
czasie.

L eehja do w czoraj żadnego rozstrzygn ię­
cia jeszcze nie otrzym ała z P . Z. P. N.

K A L E N D A R Z  G IE R  L IG O W Y C H .
} W  niedziele 19 października spotkają sie 
, w  ram ach m istrzostw a lig i następujące dru­
żyny:
w W arszaw ie^  L eg  ja — Pogoń, 
w K rakow ie : Wisła — Czarni i Garbarnia z 
W  artą, 
w Ł odzi: Ł. T. S. G. — Warszawianka, 
w  K atow icach : Ruch — Cracovia. 

24 REKO R D Y PO LSKIE USTANOW IONO  
W  ROKU BIEŻĄCYM .

W  sezonie tegorocznym  padło ogółem  19 
polskich  rekordów  lekkoatletycznych  m ę­
skich i 11 kobiecych . W  biegach  3000, 5000 i 
1500 m. rekord popraw iony b y ł dwukrotnie, 
podobnie jak  w kobiecym  biegu  przez płotki, 
oraz w kobiecem  pchnięciu  kulą. L ista pob i­
tych rekordów  przedstawia sie następująco: 
M ężczyźni: 100 m : Szenajch 10,7. 500 m : Żuber 
1:08. 1500 m : Petkiew iez 3:57.2. 2 i 3 km .: Pet- 
kiew icz 5:33,8 i 8:27,4. 5 km,: K usociński
14:55,6. 10 km.: K usociński 31:39.8. 4X100 ni.: 
W arszaw ianka .43,8. Skok o tyczce: A dam czak 
3,70,5 f. R zut oszczepem : Luckhaus 58,05. K o ­
biety: 100 i 200 m.: W alasiew iczów na 12,4 i 
25,3. 800 m.: K ilosów na  2:27. 80 m. z p łotkam i: 
Sęhabińska 12,6. W dał z m iejsca : H ulanicka 
2.50 m. K u lą  oburącz: K onopacka 19,58,4 m. 
4X200 m. A . Z. S. 1:56.6. 4X10 m.: reprezenta­
c ja  50,2. T ró jb ó j: K onopacka  185 p.

Zawody na boisku Świtezi. W e wtorek, 
dnia 14 bm. odbędą sie na boisku Świtezi za­
w ody tow arzyskie z m istrzow ską drużyną 
Sokola II. a R ekordem  I. we Lw ow ie. P oczą ­
tek o godz. 3 popoł.

W e środę, dnia 15 bm. zaw ody tow arzy­
skie m iedzy M etalem  I. a R ekordem  I. na 
boisku Świtezi o godz. 3 popoł.

Kradzieże we Lwowie.
(d.) M echel M andel, zam ieszkały przy pl. 

Rzeźni 1. 6, doniósł p o lic ji, że ze strychu 
realności p rzy  ul. B óżniczej 1. 19, na jego  
szkodę skradziono 5000 sztuk chorągiew ek 
św iątecznych żydow skich w artości 5.000 zł,

Pozatem  w czoraj zostali aresztow ani: 
Chaim  Drucker, liczący  18 lat, zamieszkały, 
przy  ul. Słonecznej 1. 44, przytrzym any na 
w łam aniu sią do m ieszkania Leona Silberą 
przy  ul. B ra jerow sk ie j 1. 20; Anna Gryszczuk, 
lat 16, za kradzież płaszcza i trzew ików  na 
szkodę sw ej ch lebodaw czym  Schenbergow.ej 
przy  ul. Żółkiew skiej 1. 165; Jan F lorek, lat 
17, zam ieszkały w Żam ar.stynowie p rzy  ul. 
Tkackiej 1. 25, za kradzież rur ołow ianych  ria 
szkodę Zygm unta N adia przy  ul. św. M arcina 
1. 27; M ojżesz G ottgiltig, lat 15, za kradzież 
branzoletki złotej, sukienki i sw efern w  m ie­
szkaniu A ntoniny Bass przy  ul. Słonecznej 1. 
47; P io tr  M yszczyszyn, lat 17, mieszkający, 
przy  ul. T raugutta  1. 9 a, jako  podejrzany o 
włam anie do sklepu A d o lfa  W ildm ana przy  
ul. P otock iego 1. 20; oraz M ichał Głowacz, lat 
22, bez stałego miejsca, zamieszkania, jako  
podejrzan y  o kradzież 2. k ilim ów  na szkodą 
W ładysław a Tarnaw skiego przy  ul. L istopa­
da. 1. 97.

Kącik humorystyczny.

Gospodyni: —  Któż to nalał wina <fo 
urny z rybami ?

NIEPOROZUMIENIE.
— Jaik pow odzi sie pańskiem u R yno w i? _
— P ra cu je  w fa b ryce  sera w Londynie. 

O trzym uje trzydzieści funtów  -miesięcznie.
— Przecież to niem ożliw e, by codziennie 

zjada ł funt sera!
PE C H O W IE C .

— Tak, przyjacielu , trzy razy s’ e kocha* 
em i wszystko nieszczęśliwie.

— Nie przejm u j sie—
— Ł atw o ci tak m ów ić. P ierw sza, która 

kochałem  nie chciała mnie. D ruga dzień przed 
ślubem  uciekła z m ym  szoferem , a trzecia... 
jest m oją  żoną..

WYTRESOWANA.
Dzwonek telefon iczny. D o telefonu pod­

chodzi p ięcioletn ia  M arysia.
— Proszę poprosić pana dom u — m ów i 

gru by  głos w tubie telefonicznej.
— A  kto m ów i? pyta M arysia.
— Ja m am osobisty interes do pana.
— Tatusia, ani m am usi niem a w  domu, 

ą m eble są zapisane na nazwisko babci — od­
pow iada przyzw ycza jona  do takich „osob i­
stych " interesów  M arysia.

Czytajcie „Wiek Nowy11!
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harta i Marja.
M arta b.yla pracow ita  i pilna, zapobie­

g liw a  i oszczędna. M aria , jen siostra, była 
trochę lekkom yślna, kochała sie w pięknym  
strojach , w kwiatach i w onnościach. M arta 
odbiegała  często od nauk M istrza, by dop il­
n ow ać gospodarstw a, a rece je j  czynne by ły  
wówczas nawet, g d y  słuchała  nauki, M arja  
zaś troszczyła sie w iecej o siprawy dnszy sw o­
je j , a kiedy słuchała nautki, rece je j  próżno­
wały.

I powiedziane zostało, że M a rja  lepszą 
w ybrała  cząstką

A  oto widzę dzisiejszą M artę. Zapracow a­
na, to m ało powiedzieć. Ona „h aru je“  od rana 
do nocy. Zawsze rob i wrażenie zaaferow anej 
Naw et podczas obiadu n ie  usiedzi spokojn ie 
i nie ma czasu na spokojną  z meżem rozm o­
wę, lecz biega od stołu do kuchni, bo jeszcze 
dopilnować^ chce sam a garnków  i półm isków . 
W  odw iedziny do sąsiadów  w ybiera  sie z ro ­
bótką, by „nie m arnow ać" czasu. R ozm aw ia­
ją c  i słu chając rozm ow y, „haeaKuje“ , lub 
szyje.

P rzecież rekam i sie nie m ów i i nie słu­
cha. Dzieeko przychodzi do n ie j i o coś pyta. 
Odpow iada, nie podnosząc oczu od roboty. 
M ąż z nią rozm awia. Ona dalej „h aczku je“ .

N ie dziwie sic, że mąż przed ta zapobie­
gliw ą. zapracowaną, i „haczku jąeą1' kobietą 
ucieka do kawiarni, luf) kasyna. Gdy z kim ś 
rozm aw iam , labie w idzieć we. wzroku i tw a­
rzy czy je jś  odbite wrażenie te j rozm ow y. N ie 
m ożiuusluchae całą dusza, jeś li rece są czyn­
ne. P rzyn a jm n ie j tak sie w yda je  temu ko­
muś drugiem u i po chw ili doznaje uczucia, 
ja k b y  m ów ię W próżnie.

D rog ie  m oje  C zytelniczki! Jeśli która z 
W as podobna do M arty  b ib lijn e j, nie zazdro­
szczę wam. R aczej zazdrościłabym  M arji.

1 n iechaj nie wini męża sw ojego  żona po­
dobna ow ej M arcie. Z  lakierni żonami prze­
sta je  sip rozm aw iać. Takie żony .sie zdradza. 
W obec takich żon nie jest sie „uw ażającym ".

K obiety, podobne b ib lijn e j M arcie, nie 
ma.ia szczęścia. Przeoczą, każdą sposobność, 
by jo  poch w ycić w swe dłonie, bo dłonie te 
w iecznie są zajete.

Trzeba kochać sie w pięknych szatach, w 
tw istach  i wonnościach. Trzeba troszczyć sie 
nie tylko o spraw y, związane z potrzebam i 
ciała, lecz dbać także o spraw y ducha. In te­
resow ać sie now inam i gloszonem i. M ów ić o 
Bieli. Glosie je  sam ej przy  każdej nadarzają­
ce j sie okazji.

Coś m ieć z M arty i coś z M arji.
P rzen igdy  zaś nie naśladow ać ani jedn ej 

ani drugiej.

R A D Y  P R A K T Y C Z N E
K it aa  cieknące drewniane naczynia. D o

rynki daje sie 6 dkg. smaleu, 4 dfcg. soli, i 33 
dkg. wosku; masę te, ciągle m ieszając, roz­
puszcza sie na w olnym  ogniu. D o płynnej 
m asy w sypu je sie 4 dkg. przesianego popiołu  
drzew nego i m iesza razem. Rozesehnieta bal- 
.ie.beezkc, lub szaflik  w yciera  sie uffipierw 
do sucha, potem szpary sm aruje ciepłym  tym  
kitem. Gdy kit zastygnie, to naczynie w ody 
nie przepuści.

M ycie  używ anych  beczek. Stosow nie do 
w ielkości beczki w sypu je  sie pół k ilogram a 
wapna niegaszonego, wlewa wode do beczki, 
która do trzech czw artych  sw ej ob.ietośei po­
winna być napełniona woda, m iesza wode z 
wapnem , sz,pontowuje_ sie szczelnie i tacza ją  
35 do 30 m inut po ziem i. W apno wchłania 
w szelkie niem ile zapachy i czyści beczke- W  
ten sposób m ożna beczke w yczyścić  z n a fty  
lub spirytusu, czy też z niwa. P o  upływ ie 24 
godzin nn.leży te wode z wapnem^ w ylać i be­
czke bardzo starannie w ypłukać k ilka razy 
czystą wodą.

O B IA D Y  N A  C A Ł Y  T YD ZIE Ń .
N iedziela. Zupa grysikow a, sznycle z so ­

sem paprykow ym , grzybk i, puree z kartofli, 
jab łka  w mundurka b!

Poniedziałek. Zupa pom idorow a, gulasz 
z kartoflam i, kapustą z pom idoram i, kompot.

W torek . Zupa grochow a, nadziew any p o ­
m idory, p ierożk i z kartofli i sera.

Środa. Zupa kalafiorow a,- w ątroba na kw a­
śno, kartofle, komy ot.

Czwartek. R osół, sztuka mięsa, kartofle, 
szpinak, struael z kapusia.

Piątek. B arszcz zabielany, ja rzyn y , ryż 
ze śmietaną.

Sobota. Zupa kartoflow a, zrazy z kaszą, 
kompot.

Higiena skóry głowy.
Zo w szystkich części eiala ludzkiego w y ­

dziela n a jo b fic ie j skóra g łow y  oleisty  tłuszcz. 
W  rzadkich ty lko w ypadkach napotyka sie 
suchą skórę g łow y. O leisty tłuszcz je lcze  je  
łatw o w tem peraturze cia ła  a do szybkiego 
jełczenia przyczyn ia ją  sie w łosy i nakrycie 
g lo  wy. P roces je łczenia  polega na tw orzeniu 
sie kw asów  tłuszczow ych, które w arunkują 
stan zapalny skóry w postaci łupieżu, w y p ry ­
sków, swędzenia i przenik liw ej woni, którą 
wyczuwa sie nawet z odległości. Ł atw o zrozu­
mieć, jak  szkodliw ie stan taki działa na k o ­
rzonki włosów, jak  niszcząco w pływ ać musi 
nam aszczanie w łosów  Huszczami. Zapobiec 
można w zm iankow anym  przypadłościom  a 
zarazem zupełnie odw odnić skórę i włosy’  — zo­
bojętnieniem  kw asów  tłuszczowych. A n i m y­
dłem, ani żółtkiem  nie osiągnie sie celu, jo ­
danie ty lko  ozeslem m yciem  Sham poonem  
Dra Lustra, k tóry  dostosowany’ jest ściśle do 
w ydzielniczyoli iu n k cy j skóry M ow y oraz do 
koloru włosów. U w agi pow yższo pow inni 
przysw oić sobie też — niążczyźui, zwłaszcza 
podczas sportów . ' Dr. Zenon B.

R A D Y  K U IL N A R N E .
W ątroba na kwaśno. Funt w ątroby cielą­

ce j obrać ze skóry , w yżyłow ać, na pól god zi­
ny zam oczyć w wodzie z m lekiem , potem po­
kra jać  w  wąskie eieńkie plastry, w ytarzać w 
m ące i w gorącym  tłuszczu prędko przysm a­
żyć. P otem  w y jm u je  sie wątrobę do innego 
naczynia, odstaw i^ i nakryw a pokryw ką. 
(N iech stoi z boku na piecu). Tymczasem. do 
pozostaw ionego w rynce tłuszczu daje sie dro 
bno pokra janą  duża cebule, w ypieka, aż sie 
zrum ieni, zalewa kipiącą wodą, soli i p ieprzy 
dodaje łyżkę soku cytrynow ego, pół łyżeczki 
cukru, m iesza to wszystko i sosem tym  pole- 
wa wątrobę. W ątrobę razem  z ryntói dać na 
10 m inut na parą lub do rondla z wrzątkiem , 
by naciąglu  parą.

P ieczyw ko słone. 20 dkg. w ody i 5 dkg. 
m asła gotu je  sie razem  w rynce. D o w rzące­
g o  tego p łynu w sypu je sie ciągle m iew a ją c 
14 dkg. pszennej m ąki i tak długo jja  kuchni 
miesza, aż ciasto odstanie od łyżki. Potem  sie^ 
je  daje na w ysypaną mąką stolnice, by osty­
gło. (A le  sią je  nakryw a!) Gdy ostygnie ta­
cza sie ciasto na pół centim etra grubości, kra 
je  paski dow olnej długości, sm aruje ja jem , 
posypuje  solą i km inkiem  i piesze w rurze 
na kolor lekko rum iany.

K luski bernadyńskie. 8 bulek czerstw ych 
ociera sie na ;arku ze skórki, m oczy  w m le­
ku, odciska, form uje  z nich placuszki, tarza 
w otartej bulce; sm aży na gorącem  maśle. 
P osypu je  sie cukrem  i podaje z sokiem  lub 
konfituram i.

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI.
P. M arjan ow i L ew inow lkiem u. Szkoła le ­

śnictw a jest w B olechowie. Oplata nitesiąez- 
na 100 zł. Tamże internat Ula kandydatów . 

A ranka. A dresu  pani Okudo nio znamy.

Jeśli pani na tern bardzo zależy, m ogłaby sijj 
pani dow ied :„eć przez am basadę japońska w 
W arszaw ie. M y za jąć sie tern nie m ożem y.

W dzięczna. Na życzenie pani poda je  prze­
pis na piern ik : 6 żółtek surow ych i ęzklanke 
cukru  uciera sie łyżką w  m isce, dodaje potem 
szklai.Jie m iodu i dobrze uciera. Następnie 
łyżeczkę sody, szczyptę tłoczonych  gw oździ­
ków, szczyptę pieprzu prostego i szczyptę 
p ieprzu  angielskiego (zm ielonego!) przesiewa 
sie dokładnie wraz z 44 dkg-. pszennej m ąki 
i m iesza razem  z pianą ubitą z 6 białek. W y ­
m ieszawszy to z tamtą masą (z żółtkam i, m io 
dem i cukrem ) daje sie to ciasto do form y), 
w ysm arow anej m asłem  i  w ysypanej tartą 
bulką. W yp iek ać w piecu 5 kwadransów. P o  
w y jęciu  z pieca dopiero po 10 m inutach w y ­
kłada sie piernik na sito. „W iśnia  k“ chce 
pani zrobić z w inogron  i prosi o przepis. Nie! 
T akiego przepisu  nie znano

C h c e  R a n i
być p i ^ l c n ^ ?
Proszę używać do pielęgnowania i upiększe­

nia cery  i rąk

KREM  LEODOR
Nadaje się wyśm ienicie jako podkład pod pu­
der. Kup Pani jeszcze dzisiaj tubkę LEODORU. 
Do nabyeia tylko w pierw szorzędnych perfu- 

merjach i droguerjaeh. 4957
H ilda. W łosy  należy m yć szampunem lub 

m ydlanjhn spirytusem , lecz m ydłem  zwykłem  
przenigdy! N iech pani w zm ocni cebulki w ło­
sowe, sm aru jąc głow ą u nasady w łosów  (na 
noc) petrolem , lub rum em  dobrym . — A by  
przytyć, trzeba być zdrową, dużo przebyw ać 
na powietrzu. R uchu używ ać w miarą, p ić 
dużo mleka, jeść wiele owoców7 i legnm in.

M łoda gosposia. K om pot z w inogron  robi 
się. w sposób następujący. D ojrza łe  w inogro­
na płucze sią z kurzu, dzieli na pojedyncze 
grona, układa w słoiki, zalewa gotow anym , 
ostudzonym  syrope-m, obw iązu je eloiki, jak  
przy wiśniach i gotu je  15 m inut w parze, li- 
ezac od zagotow ania. Syrop  robi sią z 1 kw ar­
ty w-ody i 30-dkg. cukru

Muszka. G ogodze (czerw-one jagody ) na 
kom pot robi sią w następu jący sposób; P ó ł 
k ilogram a przebranych gogodzów  parzy sią 
kipiącą- wrodą, od-Iewra te wodą a gogodze daje 
na k ip iący  syrop zrob iony z pół k ilogram a 
cukru i póltory  sz Janki wrody. G otować na 
m ocnym  ogniu. Gdy jagoda  przeźroczysta sią 
zro-bi, kom pot gotow y. Odstawić. a gd y  osty­
gnie, dać do słoików7.

Zm artw iona. M asło jeszcze raz przetopić. 
Przedtem  jednak dać m ąslo do miski z wodą 
w której rozpuściło  sią czyszczony potaż; (1 
łut na litr w ody). (Potaż dostanie w aptece.) 
W( dą tą nu pół godzinie odlać, m ąslo przepłu­
kać 4 do 5 razy  świeżą, czystą wodą dla sta­
rannego odczyszczenia z potasu. W końMi prze 
płukać ma.slo w świeżem. niezbieranem  m le­
ku. a sifRalf sią popraw i. M asło przechow uje 
sie w suebem, ehlo.dncm. przewdewnem m ie j­
scu.

Ruth. To dla tego zasypia pani, nad książ­
ką. bo zabiera sią do czytania wtedy, gdy  
jest już bardzo zmęczona pracą wT biurze, a 
potem praca gospodarską. Odpocząć po każ­
dej pracy, a potem dopiero zabrać sio do czy ­
tania.

D la Jurka. W  numerze poprzednim ..W ie­
ku K ob iecego11 podane było szczegółowe rneun 
dla niem owlącia. P ow tarzać nio bodziem y.

A bsolw entka. N ie znam recepty, o jaka 
pani zapytu je i n iesłoty rada służyć nie mo 
ge. — Można zapisać sią do K ola  Polek z u- 
n iw ersyteekiem  w-ykształceniem .
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Z  d z ie d z in y  m o d y .
B I E L I Z N A ,

m oją  form ę „szlafroczków*1. P rzy leu i tak je ­
dna, juk i druga m oże być przybrana haf­
tom i koronką. M ereżkowane, są mnie.; m o­
dne. Ł adny haft, w alansienki lub klockow a, 
cienka koronka, stanow ią ładny garnirunek, 
zwłaszcza, że zarówno haft, jak  i koronka 
tw orzą wzór ornam entacy jny  o bardzo este­
tycznych  linjjLch. D zisiejsza  szwaczka jest 
ju ż artystka; pow inna nia być. W szakże n- 
kouczyła kursy  sztuki stosow anej. W  zaw o­
dow ej szkole nauczyła sic rysow ać w zory, w i­
działa piekne m odele. U czyła  sie je  kopiow ać.

Panie, m ające dobry gust, nie spraw ią 
sobie bielizny iak ie j, jaką nosiły nasze bab ­
cie. P raktyczna bielizna osobista m ająca  
trw ać dziesiątki lat, to dzisia j, nonsens, bo 
bielizna osobista podlega leraz m odzie tale 
sarno, jak  suknia i płaszcz.

A więc koszule jedw abne, lub batystow e, 
a im  droższy i elegantszy nm terjal. tern wie- 
eej koronek. Czerw onaw y eeru kolor koronki 
zyskał teraz pierwszeństwo. K oronki obecn ie 
używane do koszul są praktyczniejsze, niż 
daw niej byw ały, bo m ają  sznureczkow y obrą­
bek. Dzienne koszule m ają  naram ienniki ze 
wstążki, w ąskiej, lub p lisy  haftow anej, w ą­
sk ie j na pół palca. Zw racam  jeszcze uwagę, 
że nocną koszulę rob i się z tego sam ego ma 
ter ja łu  i garnirunek jęst identyczny, choć 
może być obfitszy.

Na śmwypożyczam  suknia 
ślubne, suknie balowe,

  najm odniejsze płaszcze
[ białe i ubrania sm okingowe po niskich cenach. 5275 
I C. BRIEFWECHSLFR, pl. Teodora 4, II, p tel. 80-99.

CTsobista bielizna kobiety, która stara się 
o  to, aby zawsze być doorze ubraną, m usi być 
zastosow ana do obecnej m ody. To, co daw­
n iej nazyw ało się luksusową bielizną, stało 
się czemś zw ykłem . Jedw abna koszule j A leż 
naturalnie! A  jeś li kogoś n ie stać na bieliznę 
z crepe de eliiue lub ljońsk iego  jedw abiu , 
może sob ie  spraw ić koszulo z jedw abiu  sztu- 

Jaznego, w zorzystego. K olorow e koszule, za­
r ó w n o  dzienne, ja k  nocne, są teraz bardzo 
modne. I  n iechaj nie m ów ią „praktyczne" 
'.mnie, że bielizna kolorow a nie jest h ig ien i­
czną, poniew aż n ie m ożna je j  w ygotow ać.

siejsza  elegancka kobieta aź tak zbrudzl b ie­
liznę, żeby aż przez „gotow an ie" m ożna się 
je j  doczyścić? Taka koszulę jedw abna upierze

się na m iednicy, w yprasu je  żelazkiem  elek- 
tryczneni — i oto oszczędza się „na praczce". 
Zawsze prać ty lko  jeden garnitur, ten, który, 
się zbrukalo, a ubrać inny, przedtem  przygo­
tow any. Tak będzie porządnie, h ig ien iczn ie  i 
praktycznie. B ielizna gd y  brudna leży ezas 
dłuższy, niszczeje.

Za świeża w yprać ją  bardzo łatwo. W  
I pierw szej wodzie pusźcza brud cały.

Dziś, kiedy do prania m am y lux, który do- R ycin a  nasza illu slru je  m odna dziś oso- 
skonale i bez reszty zbiera brud z bielizny. I bistą bieliznę kobiety. K oszule dzienne są 
nie potrzeba aż gotow ać koszuli. A  czy to dzi- krótk ie i  ^kom bin ow ane". K oszule nocne

Bluzka koronkowa do bolera.
K oronkow e kołnierze i m ankiety są teraz 

najw iększą modą. D la odm iany zalecić m ogę 
do bolera przy  aksam itnej sukni, koronkow ą 
bluzkę. K oronka winna być dobrana w k olo ­
rze kości s łon iow ej, m ocna i  posiadać wzór 
w yraźnie się odznaczający.• • •

Życie  tow arzyskie kon centru j -1 się obec­
n ie w p rzy jęciach  dom owycti. Zaprasza się 
zna jom ych  na partje  bridża. D o salonu w cho­
dzi z zastawą do herbaty pokojów ka. P ow in ­
na być szykow nie ubrana. A  w ięc czarna, 
krótka poniżej kolan suknia, b ia ły  fartuszek 
i b ia ły  czapeczek.

Illn s ira e ja  obok przynosi szkic m odnych 
fartuszków1 dla pokojów ki.

„BLUSZCZ". Nr. 40-iy ilustrow anego ty­
godn ika „B luszcz" przynosi następujące pra­
ce: M. B enisław ska „Jak  się zestarzeć?", Z. 
Urbanow ska o sobie", F. Kruszewska. „U - 
śmieeh M a ry s i" , l i .  K łosińska „Czerń się en ­
tuzjazm uje kobieta?", M. K . „Jesienne zaw o­
dy s-por to w e71*. „ś. p. W anda Kwiatkowska*1, A . 
W aldenbergerowm  „Gospodarstwro kobiety  
p racu jące j zaw odow o", J. K raw czyńska, „Z  
teatru" H. N aglerow a, „O m leku w A m ery ­
ce " M. Znatow icz - Szczepańska, „P ierw szy  
zjazd pań dom u" W . Dobrzańska, „Jak  zabez­
pieczyć się przed otruciem  grzybam i" prof. 
T. Teodorow iez, „Jesienna se lekcja  drobiu1*. 
„P rzeg ląd  okryć futrzanych*1, „N asza M ów ni­
ca " i  inne. N um er jak  zwykle napraw de 
„pom aga żyć" sferom  pracu jącym .

Nr. 10-ty dwutygodnika „DZIECKA T 
M A T K I" zawiera następująca treść: ,.Ro„-
w ój poznania u dzieci w wieku przedszkol­
n y m " Dr. S. Stendiga, „Janeczek, Magda... 
Grzegorz..." M. K uncew iczow ej, ,,R uch y  ner­
wow e n dziecka" F. Lazarusów na, „N ie prze­
karmi ; ł r  M. B enistaw skiej, „O ząbkow aniu11 
Dr. H. W eisinana, „H eine-M edine" Dr. M. 
K łosińska, N um er uzupełniają  działy „W aż­
ne drob iazgi", „Nasze dzieci1', m ody dziecin­
ne wzory, k ro je  oraz O dpow iedzi R edakcji.

Program rćjukj.icertów.
W TOREK, 14 PA ŹD ZIER N IK A 1930.
L w ów : 11.58 S ygna ł czasu; — 12.05 K on ­

cert z p łyt gram of.; — 16 45 K oncert z p ły t 
g r a m o l; — 17.15 O w odociągach  w m iastach 
daw nej P olsk i; — 17.45 K oncert popularny 
sym fon iczny : 1) K . K urp ińsk i: U w ertura do



,WIER NOWY" Nr. 8797 z dniu 15 października 1930.

op. „KaImora,“ , 2) V . N ovak: Suita słowacka,
a) w Kościele, b) M iedzy dziećm i, c) Zakocha­
ni, d) w sali tamecznej, e) N oc, — 3) P . C zaj­
kow ski: A ndante z 5-tej symfotnji, 4) F. Sm e­
tana: P oem at sym fon iczny „W ełtaw a"; —
18.45 R ozm aitości, kom unikaty oraz koncert z 
p ły t gram of.; — 19.10 Giełda roln icza; — 19.25 
.Dalszy ciąg  rozm aitości, — 19.35 P rasow y 
dziennik ra d jow y ; — 19.50 Transm isja  opery  
z Poznania. — P o  operze kom unikaty, oraz 
— w m iarę m ożności — retransm isje ze sta­
c ji zagranicznych.

ŚRODA 15 PAŹDZIERNIKA 1930.
Lwów: 11.58 S ygnał czasu; — 12.05 K oncert 

z 1 'ły t gram of.; — 16.45 'K oncert Z p łyt g ra ­
m of. (U tw ory sym foniczne); — 17.15 M azow- 
sżo w pieśniach i przypow ieściach ; — 17.45 
K oncert pop u U .n y : 1) L. P ou gct: B allet 
Louis X I V : a) W stęp, b) P arane, o) Les T ri- 
eetets, d) E sotigu e, e) Pastorelle  et canaries, 
f  Duet to am orso, g ) Giguo francaise, h) A po- 
theose, — 2) L. D elibes: Sceny baletow e z op.

„Kassy-a": a) O berta,s, b) Danse Ruthene, c) 
Śaumka, d) Trepak. — 3) I. Schebek: M in ia ­
tury baletowe: a) Zegar z kurantem , b) Taniec 
lalek, — 4) A . Thom as: M uzyka baletowa, 
„Św ięto w iosn y" z op. „H am let: a) Taniec
w iejsk i, b) Taniec m yśliw ych , c) Pantom ina, 
d) W alc-m azurek, e) Scena z kw iatam i: —•
18.45 R ozm aitości, kom unikaty oraz koncert z 
p ły t gram of.; — 19.35 P rasow y  dziennik ra ­
d jow y : — 19.50 M uzyka z p ły t gram of.; —
20.00 O ta jem nicach  korespondencji dyp lo­
m atycznej; — 20.15 K on cert narodow ościow y: 
1) V iva ld i-R esp ibh i. Sonata D-dur, 2) a) F. 
Cile.a: A r  ja  ..Na men to di Ę gderico" z op.
L ‘A rlesiana, b) P. M ascagni: A r ja  „E  anche 
am o“  z op. A m ic ' F r iW , — 3) a) Y iya ld i- 
D ulow : L argo  e A llegro, b) P adre M artin i: 
A ndantino. c) G iardini: Gigue. — W  czasie 
ptrzei ry  K w adrans literack i: „L u i^ i P iran -
delle", now ela; — 4) TJ. G iordano: A r ja  „Im- 
p roviso ‘‘ z op. A ndrzej Chenier", 5) V iva ld i. 
K oncert a-m óll: a) A llegro , b) L argo, o) P re- 
sto, 7) a) G . E. P ennino: Pecaho?, b) P . T osti:

Segreto, c) A . B ucci-L ecia : Serenata gelata, 
7) a) P izzetti: Una Canzona, b) B azzini: La 
R onde des lutins; — 22.15 K oncert kom pozy­
torski A leksandra Czerepnina: 1) Sonata a- 
m oll, c 22: a) A llegro  com m odo, b) A ndan­
te, c) A llegro , d) Graye, — 2) P etito  Suitę D- 
dur, op. 6: a) Marsz, b ). Ob ant sans paro las, 
c) Berceuse, d)Sicberzo, e) B adinage, f) Hu- 
moresąue, — 3) Toccata D -m oll, op. 1 , — 4)' 
Trzytransoriptions slaves, op. 27: a) B ateliers 
du V ogla , b) Chanson grand Russienne, c) 
Chanson pour la  clierie. 5) 4 romainces, op. 31,
6) Toccatę g-m oll, op. 20, 7) 4 arabesques, op. 
11, 8) E tudo de Coneert; — 22.50 K om unikaty;
23,00 M uzyka taneczna.

Naczelny redaktor: 
BR ONISŁAW  L A SK O W N ICK I. 

Odpowiedzialny redaktor: 
JńZEF KRZYSZTOFOW ICZ.

3 wicrsi milimetrowy (szer. 75 mm) na pierwszej stronie • * •
1 m n m 75 n w tekcie . .  • • *
3 » „  o  37 ii za tekstem . • » • «
Ogłoszenie drobne za słowo . . . . . . « • *

it t* matrymonialne, korespondent * prywatne — s łow o .
i, dla poszukujących pracy —* słowo . , , ,

CENNIK OGŁOSZEŃ:
zł. 1-20 
* 0 ‘80 
„  0-20 „ 0*10 „ 0*20 

0*05

Ogłoszenie drobne W  dzień powszedni najmniej 
H »t w niedzielą najmniej .

zł. 1*00 
-  1*50

Pierwsze słowo i słowa podkreślono liczy siq podwójnie. Ceny ogłoszeń w numerze z datą 
ną o 50 procent wyższe, ”  

przyjmujemy tylko za gotówką.
niedzielną o 50 procent wyższe. Za miejsca zastrzeżone dolicza sią 25 procent. Drobne ogłoszenia 

fOtÓW:

gRk tik m ęskie i dziecinne, Bieliznę, Szlafroczki, Rajtuski, RefcBjf, Ręczniki, Płaszczyki piusz.
^  lU w  ł *  8  1® I f  f  i  §  M i j w i  1 %  i  f®  a 25 zł>’ Fartuszki, Berety, oraz najtaniej POŃCZOCHY sprzedaje inagaz. BATOREGO 6. 
Ba# I W  ftn  w n l A  i  BfflPlPss PT. Klijentom z prowincji polecamy się jako solidne źródło zakupu. Dla reklamy Poń-
 ....... ni i«— ---------- czochy „Bemberg* 6, Fildecos 4, wełniane modne 6, Kombinacje kob. 5'— 5358

LW0W-UL. MIKOŁAJA 23(ROG ft6l«ifWłCZAł
TELFF, £ 7 - 0 9

P A N IE N K A  do naulti k ra  
w iec  twa i p od ręczn a  p o ­
trzebna. P iek a rsk a  nr, 13.

4182-1; '

P O T R ZE B N A  d z iew czyn a  z 
i p o le cen ia m i do w szystk ie- 
; g v , do 2 osób . Z g łoszen ia : 

M a rg u lics , G lin  i a lisku 10 A 
41857:

5UH

iWolneposady
P O S Z U K U J Ę  s łu żą ce j za­
ra z . Z g łoszen ia : M odrze­
je w sk ie j 3, p a rter  n a  p ra ­
w o  41805:
L E P S Z A  d z iew czyn a  do 4 
m ieś. d z ieck a  poszuk iw an a . 
Z g łoszen ia : O chronek  I. 11, 
B ilcw iczo w a . 41800
P O S ZU K U JĘ  słu żące j lub 
d och od zą ce j z  p ran iem . — 
M lecza rn ia , K op ern ik a  28;

4178G:
D O C H O D Z Ą C A  ora z  c h ło ­
pa k  do n au k i, n a tych m ia st 
poszu k iw an i. Z g łoszen ia  — 
Zakład  d e n ty s ty cz n y , u lica  
K ró tk a  15. 41789:
S Ł U Ż Ą C A  do w szystk ieg o , 
z  dobrem i p o lecen ia m i, p o ­
trzebn a , C zarn eck iego  1. 8, 
tra fik a . 41799:
P O S Z U K U J Ę  m łod e j s łu ­
żące j do  w szy stk ie g o , t y l ­
k o  z  d łu go le tn iem i św ia ­
dectw am i. S ak ram entek  8, 
I . p., K ier& ka. 41803:
P R Z Y J M Ę  d och od zą cą , ul. 
C ich a  3, B u rg . 41804:
P O S Z U K U J Ę  do Z im n ej 
W o d y  s łu żą ce j do w szyst­
k iego . W ia d o m o ść : Ł y cza ­
k ow sk a  4, s to la rn ia . 41815:
S Ł U Ż Ą C A  do w szystk ieg o , 
z  d obrem i św iadectw am i, 
potrzebn a . J u n g ow a , G róde 
oka 14, I I .  p. 41817:

M ŁODA' s łu żąca  do w szyst­
k ie g o , p otrzebn a . S yk st.i- 
ska 44, d ru g ie  p iętro  na 
praw o. 41862:
S Ł U Ż Ą C Ą  do w szystk ieg o , 
z g o to w a n ie m ,, p rz y jm ę : 
G órska, O ficersk a  n r . 11.

41852:
P O T R Z E B N Y  ch ło p ie c  z 
p ra k ty k ą  m asarską  i rzeź- 
n ick ą . U rban , B ogd a n ów k a
1. 2. 41854:

A S Y S T E N T  m iern ictw a  z 
p ra k tyk ą  sam odzielną , z o ­
stan ie  n a tych m ia st p r z y ję ­
ty , Z g łoszen ia  p rz y jm u je : 
M aks M enkes, O ptyk , p lac  
H a lick i 3. 41855:
F O T O G R A F IC Z N Y  pracow  
n ik  p oszu k iw an y . L is ty  do 
A d m . W iek u  N ow eg o  pod 
„ L w ó w " . 417S5
C H Ł O P C A  do roznoszen ia  
paczek  i p os łu g  b iu ro w y ch  
poszu k u je  „ S a n ita r ja "  — 
L w ów , S akram entek  nr. 5.

.41828:

S Ł U Ż Ą C A  do w szystk ieg o , 
dobrze  g o tu ją ca , do d w o j­
ga  osób  na  w y ja zd , p o ­
szuk iw ana. Z g łoszen ia  ul. 
P iek a rsk a  48, I I .  p ię tro  na 
p ra w o. 41844:
N A T Y C H M IA S T  p rz y jm ę  
zd c ln ą  m an ik u rzysik ę . Sa­
lo n  fr y z je r s k i  „Z oB ia " u l. 
W iśn io w ie ck ich  3. 41846:

Kupno-Sprzeaaż
M A S Z Y N A  do lin jo w a n ia  
oraz m aszyn a  do s zy cia  
n ićm i tan io  do sprzedania . 
B ard ach , S ob iesk iego  30. — 

41921:
F O R T E P IA N  k rótk i, b a r ­
dzo  d ob ry  do n a u k i tan io  
sprzedam . R yn ek  40, I . p.

41918
IN D Y K Ó W  g n iazd o  r o z p ło ­
dow e m am utów  5 sam ic  i 
In d o r , sprzeda  Jan ow sk a  72 
w ła śc ic ie lk a . 41923

K U P IĘ  w  d ob rym  stan ie  
g a rn itu r  sa lon ow y , ja sn ą  
p sye lię  a lbo  toa letę  i g a r ­
n itu r  k lu b o w y  dw a fo te le  
i  so fk ę . Z g łoszen ia  p isem ­
ne d o  M a łop o lsk ie j A je n ­
c j i ,  C h orą żezyzn y  7, szyfru. 
„D o b r y  in te re s " . 4J906

S P R Z E D A M  ja d a ln ię , g a ­
b in et, fo r te p ia n , tan io . — 
K och a n o w sk ie g o  8; m. 1, 
sch . V . 41905

M A S Z Y N Ę  do p isa n ia  sprze 
dam  7.a 80 z ło ty ch . S tc y - 
sk a l, P iek a rsk a  17. 41901

S P R Z E D A M  k ilk a  a rk u szy  
b la c h y  m ied z ia n e j a 4.50, 
14 k g . nadm angH niani p o ta ­
su a 4.20, 20 l<g. że lazocjan - 
k n  p otasu  a  3.—, 14 kg .
b łę k itu  .p a ry sk ieg o  a  6.— , 
c y n y  a n g ie lsk ie j do lu tow a  
n ia  10.—, k u ch en k ę  e lek ­
try czn ą , pom p k ę do p iw a , 
rezerw o ar że lazn y  500 1. — 
C h cm ik os, K o ch a n o w sk ie ­
g o  130 a. 41895:

A U T O  F I A T  L A N D O L E T
tak sów k a  w  bardzo d ob rym  
stan ie  sprzedam , 500 d o la ­
ró w  go tów k ą . B liższa  w ia ­
d om ość L w ó w , R ycersk a  
11 b. 41151
P IE O Y K  do sprzed an ia . — 
S łod ow a  4, sk lep , ocl 4—5.

41939:

F O R T E P IA N  D O S K O N A ­
Ł Y  znanej w ied eń sk ie j m ar 
k i, 1000 z ło ty ch . „D o m  C h o­
pin  a“  L w ów , S yk stu sk a  11. 
D łu g oterm in ow e  s p ła ty " . — 

41937

O K A Z Y J N IE  DO S P R Z E ­
D A N IA  Jadalnia w iedeńska 
p a lisa n d row a , ga b in e t  w ie ­
deński, salon  a n ty czn y , — 
s to ły  a n tyczn e , s za fy  a n ty ­
czne, w itry n k a  m ah on iow a , 
k om od y  a n tyczn e , lu stro  
an tyczn e , k ilk a  dyw an ów  
p ersk ich  i w ie le  in n y ch  
m ebelek  w  DO M U  S Z T U K I 
A k a d em ick a  14, parter na 
p ra w o. 41926:

L O K A L E
Ł A D N Y  u m eb low a n y  p o ­
k ó j , osobn e w e jśc ie  do w y  
n a ję c ia  ty lk o  dla pań. U l. 
Japońska 5, parter p ra w y , 
w torek , czw a rtek , sobota , 
m iędzy  1—4, 41361

F R O N T O W Y  p o k ó j u m c- 
b lo w a u y , s o lid n y m  w y n a j­
m ę. S akram entek  32, le w y  
parter. 41845:
P O K Ó J p rzy  in lc l . ro d z i­
n ie . P iek a rsk a  21, I I .  p ., 
lir zez ga n ek , drzw i nr. 1-4.

41349:
D W A  p o k o je  z kuchu ją  — 
słon eczn e , do w y n a ję c ia  
po 120 zl. in iesięczu ic , — 
czyn sz  ro czn y . W iad om ość 
Ł ycza k ow sk a  134, drzw i 1.

41853: -

J E D E N  lu b  dw a p o k o je  
u m eb low a n e , ła z ien k a , gaz , 
zaraz do w y n a ję c ia . T e lc f . 
lir. 54-86. 41796
P O S Z U K U JĘ  1 lu b  2 p o ­
koi na ‘ b iu ro . L is ty  pod 
„C en tra ln e  p o ło że n ie "  do 
A d m . W iek u . 41798’
P O K Ó J s łon eczn y  z k la tk i 
s ch o d o w e j zaraz do w y n a ­
ję c ia . P ija r ó w  44, IT. p.

41819
DO W Y N A J Ę C IA  loka l
p rzem ys łow y . S ob iesk iego  
nr. 32, H w orn lck l. 41812:
T E C H N IK  p oszu k u je  w sp ół 
lok atora . PI. B i tczew skie­
g o  9, I I .  p . 41896:

3 P O K O JE  słon eczne, p e ł­
n y  k o m fo rt  zaraz w y n a j­
m ę. T o r  O siew icza 30 — za  
ro czn y m  czyn szem . 41899
P O K Ó J b a lk o n o w y  2—3 o - 
sobow y  z u trzym a n iem . — 
K och a n o w sk ie g o  31, p ię tro .

41909:

DO W Y N A J Ę C IA  dw a po 
ko je  i kuchn ia , czy n sz  we 
d ług  u m ow y , 6 m in ut od 
tra m w a ju . Z n ies ien ie , Sw. 
P io tra  19. 41491
DOM  p ok ó j k u ch n ia , 2 p o ­
k o je  k u ch n ia  za  ro g a tk ą  
ły cza k ow sk ą  do w y n a ję c ia  
K o w a lczu k , Orm iańska 3 
I I I .  p . 41745
2 P O K O J E  u m eb low a n e  z  
u ży w a ln o śc ią  k u ch n i, p o ­
szu k u ję . T e l. 32-97, m ięd zy  
2—4. 41674
2 P O K O J E , z  k u ch n ią  — 
z  k om fortem , do w y n a ję ­
cia . W ia d om ość : p r o c k o , 
M ik o ła ja  23. 41701
P O K Ó J  k a w a lersk i — dla 
d w ó e l i ‘ p an ów  do w y n a ję ­
cia . żn lińsk iego  12, I. p., 
drzw i 9. 41704*

D U ŻY  s łon eczn y  p ok ó j 
fro n to w y , w e jśc ie  z k la tk i 
s ch o d o w e j, d la  stu den tów , 
stu dentek , panów  lu b  pań 
n a tych m ia st do w y  na' ję c ia . 
L a szczow erow a , H etm ań­
ska  24. 41842:

P O K Ó J, osobn e w e jśc ie  d la  
urzędnika . Ł ycza k ow sk a  10 
I . p . 41910:
P O K Ó J s łon eczn y  w y n a j­
m ę pan ienkom  s tu d iu ją ­
cy m . u trzym a n ie , fo rtep ian  
k om fort. M a rji K o n o p n i­
ck ie j 14, p ię tro  11, drzw i 
lir. 8. 41914:

P O S Z U K U J Ę  p o k ó j um ebto 
w a n y , ni © k ręp u jący , b l i ­
sko U n iw ersytetu . L is ty  
pod  ,, A k a dem ik  ob co k ra ­
jo w ie c "  do A d m in . W iek u  

41843

■ W Y N A JM Ę  p o k ó j u m eb lo ­
w a n y , fro n to w y , panom . — 
P o to ck ie g o  60, parter le ­
w y . 41922:

DO W Y N A J Ę C IA  (z . w y łą ­
czen iem  neu tra ln y  cii)' *3 p c - 
Jćojo z k u ch n ią , u m eb low a ­
ne, k om fort. W iad om ość u 
w ła śc ic ie la  m ięd zy  8—10 i 
14—17. J a b łon ow sk ich  40. — 

41117

POKU T ła d n y  d la  so lid ­
n e g o ''p a n a  do w y n a jęc ia  
od 1. listop ad a . O g ląd ać od 
3—5 S upiński ego 10, II . p ., 
drzw i 6. 43935
W  ZIM N E J W O D Z IE  — 
3 p o k o je  i k u ch n ią : z o- 
g rod cm , s łon eczne, b lisk o  
s ta c ji , ża czyn szem  m ie­
s ięczn ym  zaraz do w y n a ję ­
cia . L is ty  pod  „D o m e k "  — 
A dm . W iek u . 41936

DO W Y N A J Ę C IA  od 1-go 
listop ad a  śliczn e  s łoneczno 
p om ieszk an ia , g ó r n y  Ł y ­
cza k ów  p rzy  tra m w a ju  „8“  
2 p o k o je  z  k u ch n ią  i k loze- 
tern, w y sok i p a rter , 140 zł. 
m ies ię czn ic  za  fi uaics. zg ó - 
r y  i k a u c ja  1500 zi. N iski 
p a rter : p o k ó j z k u ch n ią , 
k lozet 75 zł. m ieś. za  6 
m i es. z g ó ry  i 500 zł. k a u ­
c ja , 2 p o je d y n cz o  p o k o je  
ś liczn o  p o  50 zł. m i es. za 6 
m ieś. z g ó r y  i 300 zł. k a u ­
c ja . Z g łoszen ia  A dm . W ie ­
k u  N ow eg o  „N a jzd row sza  
o k o l ic a " . 411111

POKÓJ z u trzym aniem  — 
osobn y  lu b  w sp óln y . G ołą - 
ba  c z te ry , d ru g ie  p ię lro  — 
na lew o . 41940:

E L E G A N C K I p o k ó j, cw . 2, 
k om fort , te le fon , fo rte ­
p ian , łazien k a  i  częścio - 
wem  u lrzy m a n iom . S zy m o­
na O k ó lsk icgo  8, I I I . ,  na 
lew o, b oczn a  S ap iehy . —- 

41941:
3 P O K O J O W E  m ieszkanie, 
obszern e z b a lk on am i, bar­
dzo s łon eczn e , k o in fort, na 
I . p ię trze , w 928 rok u  b u d o­
w a n ej d w u p ię trow e j k a ­
m ie n icy  zaraz  do  w y n a ię - 
c ia . O g ląd a ć od  b - 5  gt dz. 
H en in g a  8 A . P rzystan ek  
H ausnora . 41175

DO W Y N A J Ę C IA  2 lok a ­
le  fro n to w e  na sk lep y  przy 
u l. Z y b lik iew ieza  52. W ia ­
dom ość u d ozorcy . 41841
SŁ O N E C ZN Y  p o k ó j, 2 po­
k o je  z  kuchn iam i — koło 
„M e rk u r e g o "  zaraz do w y 
n a jęcia . W iad om ość : R e ­
s ta u ra c ja  M ass a, S ygn iów  
ka. - 41564RÓŻNE M IE S Z K A N IA  -  

lok a le , p o k o je  k a w alersk ie  
p o le ca , p oszu k u je  w o ln y ch  
B iu ro  O ssolińskich  6, teł. 
64-69. 40487

P O S Z U K U JĘ  w ie lk iego  po 
k o ju  ew ent. z p rzed p ok o ­
jem , w chód  z  k ory tarza  
w  śród m ieściu . L is ty  p od  
K , Ł . d o  A dm . W ick u .

41827
H O T E L  „ S a v o y ‘ ‘ u l. S o ­
b ie sk ie g o  7, w y n a jm u je  
p o k o jo  na  d łuższe  ok resy  
po n isk ich  cen ach . 5139 4 DO 5 s łon eczn ych  p ok oi 

7. k om fortem , z czynszem  
m ies ięczn ym  od 1. lis to ­
pada  do w y n a jęc ia . B liż ­
sze w ia d om ości L w ów , ul. 
S obi ński e g o  1. 17, parter.

. it 41839

STU D EN TO M  w y n a jm ę  po 
k ó j  ew ent. u trzym a n ie . — 
G ran w adzk a  4, I I .  p ., na 
lew o . 5332
P O K Ó J k a w a lersk i, przed ­
p o k ó j, k loze t, u m yw a ln ia , 
e le k try k a , p iw n ica  ewent* 
b ezd z ietn ym . T om aszew sk i, 
P iask ow a  14, od  g . 9—11.

41578

4 P O K O J E , k u ch n ia , kom  
fo r t , m ies ięczn y  czynsz — 
k w a rta ln a  k a u cja . T om a­
szew ski, P ia sk ow a  . f? , od 
g  9— 11..
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Nie loterja CZY ODGADNIECIE? Hiepoaział

Z-A-N-O -P-N  
B -L -l-N -L .-U  
L-N-O-W -l

Tak drogie i pożądane w dzisiejszym czasie kamgamy na 
ubrania i kostjumy damskie, bieliznę damską i pościelową, 
gotowe ubrania i płaszcze: męskie i damskie, kołdry watowe, 
zegarki złote: męskie i damskie, aparaty fotograf, i inne war­
tościowe przedmioty możecie u nas otrzymać zupełnie bez­
płatnie. Niema żadnego ryzyka. Niepowodzenie wykluczone.

Prosimy nadesłać nam prawidłowe razwiązanie obok umieszczonego zadania (litery należy ułożyć 
wszerz), K TÓRE O ZN A C ZĄ  TRZY M IASTA POLSKIE,

W raz z  zadaniem prosimy w liście podać dokładny adres oraz załączyć znaczek pocztow y na porto, 
na co otrzyma W P. szczegółow y prospekt i niespodziankę.

Posiadamy dużo listów dziękczynnych.
„HERMES^ dom wysyłkowy, Łódź B, skrz. poczt. 392.

P A N IE N K A  intol.p zn a ją ca  
s ię  na szy c iu  b ia łe j b ie ­
lizn y , ro b i szybk o  dziu rk i 
m ereżk i, resze lje , szuka 
p osadę do p ra cow n i n a j­
ch ę tn ie j z w iktem . L is ty  
p od  „S ie  rot a“  do A d  m in : 
W ick u . 41S36

S Z P IT A L  Żydow sk i p rzy  
ul. R ap a p orta  8, p rz y jm ie  
s łu żą ce  zaraz. Z g łoszen iu  u 
za rzą d cy . 41724

P A N IE N K A  i n ic i., dobrze  
p rezen tu jąca  s ię , szuka po  
sadę do lekarza  ja k o  a sy ­
sten tk a  lub  do sk lepu . L i­
si y  pod  ,,O bow iązek “  do

5360
j A d m . W ick u . 41837

Urolog Dr. JULJUS? MONIS
P O W R Ó C I Ł

i ordynuje w chorobach nerek, pęcherza i dróg 
moczowych 40050

LWÓW —  ULICA AKADEMICKA 21.

KTO SZYBKO
pragnie znaie£Ć zajęcie 

lub dobrze sprzedać 
niepotrzebne 
przedmioty,

KTO CHCE
znaleźć korzystny zbyt 
dla swych produktów  

i towarów,

KTO SZUKA
dobre] klijenteli w£rSd  

najszerszych warstw,

KTO ZNALAZŁ
zgubioną rzecz 
I pragnie zwróciC 
właścicielowi,

NIECH OGŁOSI
się natychm iast w

W IEKU  =
najpoczytniejszym  

dzienniku krajow ym  
którego dziat rek ram

Z = 3 0 W IG IE =
WYNAGRADZA

wydatki uczynione 
na ogłoszenia.

M A G A Z Y N IE R  (m onter), 
w łada p o lsk im  i n iem iec­
k im  w  s łow ie  i p iśm ie , p i­
sze na m aszyn ie , poszu k u ­
je  p osa d y  lu b  p ra cy . Ł aska  
w e l is ty  do A d m . pod — 
„M o to r  7“ . 4179*2:
S Z Y J E  i n apraw ia  po d o ­
m ach. L is ty  do  W iek u  uocl 
„S . K .“  41992:
P A N IE N K A  z  ukończoną 
śred n ią  szk ołą  zaw odow ą  
p oszu k u je  p osa d y  do d z ie ­
c i  na w y ja zd , lu b  do b iu ­
ra. L is ty  p od  „C ie r p l i ­
w ość4* do A d m . W iek u . — 

41810:
S ZO F E R  m ech an ik  poszu ­
k u je  p ry w a tn e j p osa d y  w 
m ie jscu  lub n a  p ro w in c ji. 
L is ty  do A dm . W iek u  pod 
„M e ch a n ik 44. 41811

O SO B A  w średn im  w ieku  
p rz y jm ie  p osa d ę  ja k o  p o ­
m oc do p row ad zen ia  g o sp o ­
d arstw a  pan i dom u, do 
o p ie k i nad d ziećm i, do p o ­
m o cy  przy  n auczan iu  d zie­
c i i k a żdego  za ję c ia  d om o­
w ego . Ł ask aw e zg łoszen ia  
na adres K s ię g a rn ia  P o l­
ska, L w ów , u ł. A k a d em i­
ck a . 41814

L E P S Z A  osoba  z  b. d ob re - 
m i św iad ectw am i p oszu k u ­
je  za ję c ia  ja k o  w oźna , k u r- 
sorka . L is ty  do W iek u  pod 
„K u r s o r  ka4*. 41735
IN T E L IG E N T N A  p a n ien ­
ka  z p ro w in c ji  p oszu k u je  
p osa d y  do d zieck a  od  za ­
raz  lu b  od 13. X .  L is ty  do 
A d m . p o d  „O . M .44 41736

O SO B A  in te lig en tn a , zna­
ją c a  s ię  na w sze lk ich  g a łę ­
z ia ch  g o sp o d a rcz y ch  poszu ­
k u je  zarządu  k u ch n i, r e ­
s ta u ra c ji lub ua p ro b o ­
stw o od zaraz. A d m in . W io 
ku „P aw iń sk a 44. 41894:
E M E R Y T O W A N Y  p o d o fi­
ce r  W P .. k w a lifik ow a n y  
cze ion k osk ład a cz  z d łu g o ­
le tn ią  p ra k ty k ą  p oszuk u je  
k o n d y c ji  w e L w ow ie  za od- 
p ow ied u iem  w y n a g ro d ze ­
n iem , L isty  „D la  em e ry ty  
W P .44 do A dm in . W iek u . — 

41892
IN T E L IG E N T N A  -wycho­
w a w czy n i z n iem ieck im  i 
s zy c ie  ni* p oszu k u je  p osa d y  
do d z ie c i na pół dn ia . — 
Z g łoszen ia  pod  ..Su m ienn a44 
do A d m in . 41913:
W Y C H O W A W C Z Y N I z do- 
brenii św iadectw am i Doszu­
k u je  posady do d z iec i, — 
r e f le k tu je  na w y ja zd .. L i ­
s ty  do A d m in . p od  „S a ­
ma**. 41784

R U T Y N O W A N Y  ch em ik  -  
poszu k u je  m ałop ła tn e j p o ­
sad y  w e L w o w ie  — fa b r y ­
ka, la b o ra to r ju m . L is ty  do 
A d m in . p od  „C h e m ik " . — 

41737
O SO B A  starsza, p ra cow ita , 
o szczędno, z  dobrem i św ia ­
dectw am i. rozu m ie  s ię  d o ­
b rze  na k u ch n i, poszuk u je  
m ie jsca  w  sp o k o jn y m  do­
m u. J an ow sk a  48, u p . S zln  
k o w e j. 41771:

P O S Z U K U JĘ  p osady do 
sam otn e j o so b y . L is ty  pod 
„K o s o w ic z 44 A d m . W iok u .

41878:

IN T E L . w y  cli o vva w cz y  n i , 
u m ie ją ca  s zy ć , p oszu k u je  
p osa d y  do d z iec i od  zaraz. 
L is ty  p od  „Ł a d n e  ś w ia d e ­
ctw a 44 do A d m in . W iek u .

4180?:

S Ł U Ż Ą C A  z  p ra n iem  i g o ­
tow an iem , z d ob rem  p o le ­
cen iom , p oszu k u je  p osa d y  
od  zaraz. Z g łoszen ia  O sso­
liń sk ich  13, o f ic y n y , p ar­
ter, drzwi 1. 41851:

IN T E L . panna, zn a ją ca  
s zy c ie  i k ró j, z  dobrem i 
p o lecen ia m i, p oszu k u je  sta ­
łe g o  m ie jsca  lu b  p ry w a - 
1 ne s zy cie . Ł ycza k ow sk a  27 
S zatkow ska . 41848:

S A M O D Z IE L N A  kra w cz y ni
szuka p ra cy  po dom ach . 
L is ty  pod  „P o le co n a 44 do 
A d m . W iek u . 41830:
S Y M P A T Y C Z N A  panna z
p ra k tyk ą  b iu row ą , p oszu ­
k u je  od p o w ie d n ie j posad y . 
L is ty  pod  „W d z ię cz n o ś ć44 
A d m . W ick u . 41880:

P IE N IĄ D Z E  za ro b ić  m oże 
k ażdy  k to  w k o le  z n a jo ­
m y ch  lu b  g d z ick o lw ick b ą d ż  
(n a p rzyk ła d  w tow a rzyst­
w a ch , fa b ry k a ch  e tc .) p o ­
d e jm ie  s ię  sprzed a ży  a r ty ­
k u łu , przyn oszą cego  w ie l­
ką  k orzy ść  konsum entow i. 
In teresan ci zech cą  s ię  z g ło  
s ić  B iu ro  dzien n ik ów  J an a  
J ab łoń sk iego  S tr y j . 5367

P O S Z U K IW A N A  osoba z 
dobrem  franelisk iem  do 3 
d z ieci w w ieku  8—5 u u 
przed p ołu d n ie . Zg łoszen ia  
od  3—4, D w ern ick ieg o  28, 
I. p . 41713

C H Ł O P IE C  lep szy , dobrze 
p o lecon y , zosta n ie  n a tych ­
m iast p rz y ję ty  do sk lepu . 
A rg o n , S ap iehy 31. 41705

P O S Z U K U JĘ  na  w y ja z d  
do G d yn i starszej s łu żą ce j 
z d obrem  gotow a n iem , do 
d w o jg a  osób  d oros ły ch  — 
ora  /. trzy le tn ie g o  ch ło p ­
czyka.

N A J P IĘ K N IE J S Z E  m ode­
le toreb ek  dam sk ich  w> b o ­
n u je  je d y n ie  B arusz, p'r»c 
B ernardyńsk i 2, 41627:
W R Ó C IŁ A M  z  za g ra n icy . 
W sze lk ie  n ow ości w  b ie li ­
zn i o o so b is te j, p o śc ie lo w e j, 
s to ło w e j, ja k o te ż  fira n ­
kach  i k a p a ch  na  sk ładzie . 
W an da  G ilow sk a , K o r a lu i-  
ck a  G. 419311
Z A K Ł A D  h a ftów , K ora  ln i- 
cka 6, p rz y jm u je  w sze lk ie ­
g o  ro d z a ju  b ie liznę do szy ­
c ia  i h a ftu . N ow e w zory . 
C en y  n isk ie . 41931
Z E G A R E K  tw ó j zep su ty? 
T a n io , szy bk o  i so lid n ie  
n a p ra w ia  firm a  S ie i u ba eh , 
ul. B atoreg o  28. 41908

F O T O G R A F O M  A M A T O ­
R O M  R E T U S Z U JE , W Y ­
W O Ł U JE  I  K O P J U J E  K L I  
SZE  „P L A S T Y K A 4*, R Y ­
N E K  17, I . 41897
3 Z Ł . kosztu je  p rzerob ie ­
n ie  kapelusza . Salon  M ód, 
K ra s ick ich  16. 41122

P A N N A  iu tcl. p oszu k u je  
p osad ę do  m a ły ch  d ziec i. 
L is ty  pod „M a ło 44 A d m in : 
W iek u . 4182G:

H A N D L O W IE C , ob czu a n y  
w szech stron n ie  z p ra cą  bu ­
fe to w ą , re s ta u ra cy jn ą , k o ­
lon ia ln ą  itp . bez n a łogów , 
n a d zw ycza j u czc iw y , w y ją ­
tk ow o p ra co w ity , rzu tn y , 
en e rg iczn y , d o b ry  o rg a n i­
za tor p ra cy , oszczęd n y w 
p row ad zen iu  in teresu , dla 
k lien te li u p rz e jm y , m oże 
z a stą p ić  w ła śc ic ie la , o b e j­
m ie posadę zaraz. W aru n ­
ki skrom ne. Ł ask aw e lis ty  
d la  „N a d z w y cz a jn y  p ra co ­
w n ik  H 44 do A dm . W iek u  

41829:

N A T Y C H M IA S T  p o trze b ­
na  d z iew czyn a  z g o to w a ­
n iem . T y lk o  porząd n a . P o ­
hu lank a  12, J ag ie lsk a . — 

41889:
P O S ZU K U JE  s ię  starszych  
p ra k tyk a n t o k. Z g ło sz e n ia : 
A , P r  e wen der, C zarn ieck ie  
go  2. 41891:
P O S Z U K U JĘ  s p e c ja lis ty  — 
do spod n i w o jsk o w y ch  Sza- 
sery . Ł ycza k ow sk a  72, — 
L angsam . 41838:

P O S ZU K U JĘ  zd o ln ego  m e­
ch an ik a  do  p re cy z y jn y c h  
rob ót  m eta low y ch . L ieb cr, 
C h rzan ow sk ie j 12. 41938:

dłuższeini 
O bozow a 6,

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  — lub 
r,  % , p rzy jm ę  spó lu ik a  (czk ę) —
Zg łaszać s ię  ty lk o  fa ch o w ca , t y lk o ' ze w sp ół-

świadecLwn m i,
I. p. 41401

C Z E L A D N IK  szew ski na 
r e p e ra c ję  zaraz  p otrzebn y. 
De w a n d ó w k a , W  a r sza w sk a 
nr. G. 41673

F A B R Y K A  H A  ZE T  poszu ­
k u je  sam od zie ln ego  ro b o ­
tn ik a , sp e c ja lis tę  w w y ro ­
b ie  rok sów . Z g łoszen ia  — 
L w ów , P a n ieńsk a  nr. 23;

41526
P R A K T Y K A N T  p o czą tk u ­
ją c y  zostan ie  p rz y ję ty  do 
sk lepu  sp oży w czego . Ł yoza  
kow ska  75. 41530

G O R ZE L Ń  11C i re k ty fik a -  
tor, P o la k , z  d łu go letn ią  
p ra k ty k ą  po w ięk szych  g o ­
rz e ln ia ch  w  k ra ju  i za g ra ­
n icą  p oszu k u je  p osa d y  od 
1-go październ ik a . Z g łosze ­
n ia  do A d m in is tr . „ I I . W . 
42“  P . 5353

P O S Z U K IW A N I 
| dziew częta  do nauki in tro 

liga torstw a . B ard ach . .Ta 
pońska  7. 41919:

B IU R A L IS T K A , p b zn a jo - 
m ion a  z b u eh a lter ją , k o ­
resp on d en cją , kasą , p oszu ­
k u je  posady . L is ty  pod 
„D o b r e  r e fe re n c je 44 A d m in : 
W iek u . 41588

N A U C Z Y C IE L K A  — w y ­
ch ow a w czyn i. — poszu k u je  
p osa d y , ch ętn ie  w y je d z ie . 
L is ty  pod  „W z o ro w e  św ia ­
dectw a^  do A dm : W iek u .

41587
K U C H A R K A  — p oszu k u je  
p osa d y . L is ty  p od  L . A. 
do A dm . W iek u . 41825:

A BSO LW EN TIC A  S zk o ły  
H a n d low e j p oszu k u je  za ­
ję c ia  do d zieck a  z  k i .  T. 
lu b  JT. z ca lem  u trzym a ­
niem  i pom ieszk an iem . — 
Ł a sk a w e zg łoszen ia  P o to ­
ck ie g o  47, I I .  p, na gan k u , 
p. SŁ M rozow iek i. 41777:
B U C H A L T E R  p oszu k u je  
z a ję c ia  p op o łu d n iu . L is ty  
do TTdm. pod  „B u ch a lte r44.

41781
E N E B  G1C ZN Y  u rzed  n i k

a d m in is tra cy jn o  — techn ., 
z k ilk u le tn ią  p ra k tyk ą  — 
p oszu k u je  ja k ie jk o lw ie k  
posad y . L isty  pod  B . II, 
A d m . W iek u , 41494

IN T E L , panna z ukończ o- 
nem  kursem  k ra w ie czy zn y  
k ro ju  i szy cia , p oszu k u je  
p osa d ę  w  lep szych  dom ach  
m oże b y ć  na sta łe, s zy je  
ś liczn ie  suk n ie , iRaszezo — 
rów n ocześn ie  b ie lizn ę  i r ó ­
żne ręczn e  ro b o ty . L is ty  
pod  „E m e m 44 A d m . W iek u .

41497:
S A M O D Z IE L N A  k ra w czy - 
n i p oszu k u je  s zy c ia  w d o ­
m ach  p ry w a tn y ch  —  m oże 
b y ć  na  w y ja z d . Ł ask aw e 
zg łoszen ia  w  A d m in is tra ­
c j i  p od  „ W y ja z d  P 44 9235
P O K O JO W A  lub do w szyst 
k ie g o  p oszu k u je  p r a c y  od 
15 p aźd ziern ik a . L is ty  do 
A d m in is tr a c ji W iek u  pod  
„P ię tn a s ty  p a źd z iern ik 44.

41629

P A N IE N K A  i u le i., ru ty n o ­
w ana, z szy ciem , lubiąca  
d zieci, szuka p osa d y  do 
d z ie c i, m oże b y ć  do n ie ­
m ow lęcia , w  lepszym  dom u 
c h o in ie  na w y ja zd . L isty  
pod „D o b r e  tra k tow a n ie  23 
do A dm . W iek u . 41654

S Ł U ŻĄ C A  z p ran iom  i g o ­
tow an iem . p oszu k u je  posa­
d y  od 15. X . L isty  pod 
„S p ry tn a 44 A d m in . W inku.

417Ó2

P O S ZU K U JĘ  m łod e j, zd ro ­
w e j posługaezJci do la t 23, 
m ieszk a ją ce j b lisk o  u licy  

ch ło p cy  i j l is t o p a d a . Zg łoszen ia  ' od 
- 1 4—5 p op oł. u l. L istopada  93 

I. p. 41321

P O T R Z E B N Y  parobek do 
sam od zie ln ego  sprzą tan ia  i 
fro te ro w a n ia , z n a ją cy  toż 
gosp od a rstw o  w ie jsk ie , t y l ­
ko ze św iadectw am i m ogą 
się  z g ło s ić  od 12-tcj do 2 -e j, 
J an ow sk a  72, do w łaści ci e l­
k i. 41924
S Ł U Ż Ą C A  do w szystk iego , 
z gotow a n iem , z dobrem i 
św iad ectw am i do d w o jg a  
osób  potrzebn a  zaraz. Z g ło ­
s ić  P o to ck ie g o  60, I . p iętro , 
m ieszk an ie  3, od  p ią te j do 
ó sm ej. 41912

ROZMAITE
PO  5 ZŁ . m aterace , 12 k a ­
n ap k i, p rzera b ia m  w szel­
k ie  m eble  so lid n ie , tan io , 
ro b ię  now e ż yczą cy m  na 
m ie js cu , w ezw a ć m ożna p o ­
czta . P rz y je z d n y  z W arsza ­
w y  ta p icer  R aszew sk i, ul. 
Z a cisze  15, Lew am lów ka.

41762:

pracą  do p rzed sięb iorstw a  
w ęd lin ia rsk ieg o , —  in teres 
w y ro b io n y . L isty  do A dm . 
W ieku  pod  „P e w n e 44. 41 48 9
M O D N E, trw a łe , c ie p le
p u lo w e ry , kam izelk i w y ­
k o n u je  T ry k o ta m i a, L in ­
d ego 9. 41398
O B IA D Y  zd row e lia m ie j­
scu i do m enażek z 3-cIi 
dań 1.50. KI ono w i cza  16/5.

4068(1
Spec. chorób zębów i jamy ustnej

DENTYSTA H. PASS
K R Ó TK A  2, róg Gródeckie] 60.

ZĘBY SZTUCZNE.
PP. Urzędnikom, Pocztowe, i K o­
lejarzom po cenach zniżonych, na 

dogodne raty. 40685

W B A N K A C H  Z astaw n i­
czych  zastaw ion e  k osztow ­
ności w y k u p u ję , dop łacan i 
n a jw yższą  w a rtość, stara 
zęby  k u p u ję . Zak ład  z ega r 
m istrzow ski A n s tre ich e r  — 
K a zim ierzow sk a  5, naprze­
c iw  S zp ita ln e j. 4172S
A K U S Z E R K A  W ag  nero w a  
p rz y jm u je  pan ie  na czas 
s ła b ości. S o b iesk iego  S0 — 
parter. 40207
A K U S Z E R K A  S E K U Ł A ~  
przy jm n .io  p an ie . G róde­
cka  49, I . p . 41833

M A N IK U R Z Y S T K A , p ra k ­
tyk a n t lu b  p ra k tyk a  n tka 
zostaną  p rz y ję c i . F r y z je r  
B an k , S a p ieh y  6. 41911:
D Z IE W C Z Y N K Ę  do nauki 
k ra w ieczy zn y  p oszu k u je  — 
C itron ow a , K o n o p n ick ie j 4, 
I. p iętro . 41907:
P O T R Z E B N A  d och od ząca  
na c a ły  dzień. —  B irk en - 
m ay er, D om a g a łiczów  2. — 

41904:

W  DO 30 MINUT
na system amerykański p r a s u j e ,  odświeża 
ubrania. Pierwsza Chemiczna Pralnia i Far- 
biarnia. Specjalność w czyszczeniu trenclicoa- 

iów. Lwów, Akadem icka 26. 4909

P Ó T K ZE B N Y  uczeń do pra 
cow ni cu k ie rn icz e j. S knrb- 
k ow ska  30. 41903
A G  ENTGW  P O R T R E T O ­
W Y C H  na d o b ry ch  w a ru n ­
k a ch  p r z y jm ie . „P la s ty k a 44, 
R y n e k  17, I . 41898

S P Ó L N IK A  7, od p ow ie .! ii im 
w k ładem  celem  p ow ięk sze ­
n ia  dobrze  p rosp eru ją ceg o  
in teresu . „H a n d e l d e lik a te ­
sów  korzenn y  oh—m lecza  r- 
n ia 44 — p oszu k u je  się . Z g ło ­
szen ia  pod  „D o b r y  in teres4* 
do A d m in . 41934:

SŁ U ŻĄ C A  do w szystk ieg o , 
od zaraz. K lep a row sk a  7. 
I I .  p. na  lew o , 3—5 p op oł.

41734:

O G N IS K O  K ob ie t , D om  
K o b ie t , L w ow sk ich  D z ie ­
ci 11 a, p rz y jm u je  p rze ­
jezd n e  k o b ie ty  z in te lig en ­
c j i  p ra cu ją ce j. — P isem ne 
zg łoszen ia  n iezbędn e. 41816

P O S Z U K U JE  s ię  p ra k ty ­
kanta  lub prak tyk ant k i. 
D en ty sta  M oh r, P o d lesk ie ­
g o  9. 4177(1:

W Y  K  O N U J Ę  w szel k io  r o ­
b o ty  ręczn o w  zak res de­
k o ra c ji  m ieszkan ia  w ch o ­
dzące  oraz ni — u ry . B a jk i 
nr. 24, drzw i 9, T e lc f . 89-75.

41716:

IN T E L , u czciw a  panna — 
la t 28, p oszu k u je  posadę ; 
na p ro w in c ji, c h ę tn ie -  do j 
d z iec i. L is ly  A dm . W iek u  , 
pod  „C ie rp liw a 44 41691 -

A G E N T Ó W  k a to lik ó w  do 
handlu  u a p ro w in c ję , p o ­
szu k u jem y , zarobek  zł. 500. 
L w ów , pl. B i tczew sk iego 
nr, 4. f irm a  „K a r l  nr ja 44. 
______________ 41872
P O S ZU K U JĘ  starszego sub 
je lita  z dz ia łu  fa rb ow ego . 
S k ład  fa rb  W aldbaum n — 
G ród eck a  6*2. 41S47

S W A T K I, sw ata, ob zn n jo - 
m ion yeh  w  lep szych  s fe ­
ra ch , d la  b o g a te g o  p rzem y­
słow ca  p oszu k u ję . L isty  —• 
pod  „35“  do W iek u . 41775
PR  ZE  V r AU J Ę  u a ma szy ­
n ie  tan io , starann ie . P io ­
tra  25, drzw i 3. 41952:
J A D Ę  do W ied n ia , za ła t­
w ię  spraw ę. B a toreg o  34, 
„M a łg o rz a ta 44. 41703:

F U T R A  m ęsk ie, dam skie, 
p r z y jm u je  i ro b i po do­
m ach P o żak ow sk i, P od ­
zam cze 9. 41509

O B IA D Y  z  3-ch dań 1.40 
w y d a je  res ta u ra cja  T iv o !i , 
u l. P iłsu d sk iego  l la ,  K a ro l 
H och , T ek  78-14. 41595
A K U S Z E R K A  p rz y jm u je  
panie. W a łow a  27. Z ad zw o­
n ić  — dozorczyn i w skaże.

40266

A K U S Z E R K A  D eu tschm an  
p rz y jm u je  pa ni o na czas 
s ła b ośc i. J oza fa ta  nr. 3, — 
p a rter . 41239
N A P R A W Ę  w sze lk ich  apa­
ratów  e lek trom ed y czn y ch ,
od n a w ia n ie  instrum entów  
lek a rsk ich  usk uteczn ia  — 
„ C h if i i r g ja 44, L w ów , J a ­
gie llońska  15, te l. 42-73. 5151
A K U S Z E R K A  L atk ow sk a , 
p rz y jm u je  panie. A sn y k a  9 
drzw i 2, p arter. 4032(1
SA ki CA A n g o r y  do p o k ry ­
c ia  a n gork i, p oszu k u ję . - -  
La k ka w e zg ło  sz en i a : K o ch  a 
n ew sk ieg o  1(1, I I . p ię tro  
na  lew o. 41782:
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MIC P P 7 F P F  A f A f f i  PŁASZCZE, SUKNIE, TRYKOTAŻE
B U Ł  f  l l h b r  l a i n i l f l Ł a a  poleca CENTRALA KONFEKCJI DAMSKIEJ — B-cia K A R E Ł

Lwów, Jagiellońska 7. 5378 F ilja : Stanisławów, P asa *.

Specjalista chorób skórnych wener. i kosm etyki
f l v  1 M i l M n  b. sek. szpit. wied. i Iwowsk. 
I '1 ■ I .  r a U N U  ord. od 8—10 i 2—6, w nie­
dziele od 9— 1, Lwów, A snyka 1 (róg Piłsudskiego) 
Leczenie żylaków. — Tel. 48-01. 5077

I U N IE W A Ż N IA M  weltsel z 
I d a ty  8. X . l93t> na k w ot? 
' z ł. 1.000, w y sta w io n y  na 

nazw isk o K atuszn y Jan .
41860:

Dr. MARJA POG^HOWSKA
spec. cborób skórnych i wener. — p o w r ó c i ła .  
UL. ASNYKA 6. 5335 Od 2 - 4  popoł.
Dr. REG IN A  R E I C H E N S T E I N  - N A  U L O W  A
ord. w chor. wener., skórn. i kosmet. dla kobiet 
PLAC HALICKI 7 (nad Kaw. Centr.). Telef 3i -30. 
Lam pa kwarcowa, djathercnia. 5143

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  
k siążeczk o K a sy  C h ory ch  
na n azw isk o S te fan  J a zg a r 

il8Gli:
U N IE W A Ż N IA M  sk ra d zio ­
n a  ks iążeczk ę  woj&lcową P. 
K . U. L w ów  m iasto , na 
n azw isk o Arćm,~ A r ie . Z a ­
razem  upraszani b ęd ącego  
w je j  posiadan iu  o zw rot 
p ocztą , C echow a  U . 41881:

S p e c j a l i s t a  chorób płuc, serca i żołądka

Dr. FELIKS HAHN
L IST O PA D A  30. 40190 Prześwietl. Roentgenem.

119* SPECJALISTA CHORÓB DZiECI

Dr. JÓZEF FRITZ
Łyczakowska 29. Tel. 33-73. POWRÓCIŁ.

SPECJALISTA  CHOKÓB SKÓRNYCH i W ENER.

Dr. MICHAŁ SALPETER
SY K ST U SK A  17, Tel. 39-69 —  powrócił. 41916
Specjalista chorób skórnych, wener. i kosm e­
tyki | E & C M M E Ó  ordynuje od 3 —6
lek. U s  . J .  r e n n e n  Legionów 1. 35 
Pasaż FeLerów 1, II. p. Teł. 88—98. 41929
Spec. chorób skórn., « .

Lr. ROMAN D0LNICKI
wener. 1 kosmetyki 

ord. od 3— 6 ul. 
Głęboka 1 10. 

(parter). Lam pa kwarcowa, Diatermja. 41928

Preienta sSubne :: 90
W  już od zł. 3 ’ — "9 W

GUTTERMAN, ulica Sykstuska 14.

z prawdziwe- 
srebra ::

41917

m m m m
IN D Y W ID U A L N E . le k c je  
s te n o g ra fii p o lsk ie j i w 
o b c y c h  ję zy k a ch , udzie lą  
na bardzo p rzystęp n ych  
ce n a ch  R u tk ow sk i, u lica  
H o fm a n a  6. 41402

U D Z IE L A M  lo lcc ji z  za­
kresu  szk o ły  g im n a z ja ln e j 
i p ow szech n e j. L is ty  pod  
„A b so lw e n t  ' Politechniki**- 
A d m . W iek u . 41822:

L O E F F L E R , zn a n y  nauczy  
c ie l tańców , w raca  do L w o ­
wa 1. listop ad a . L e k c ję  bę­
d z ie  p row ad ził ja k  w ze­
sz ły m  rok u  R u tow sk ieg o  ‘22
I I .  p. 40280

P IĘ K N IE  p isa ć  szybk o  — 
w y u cz a  i p op ra w ia  b rzyd ­
ki ch arak ter  p ism a R ut­
k ow sk i. H ofm an a  6. 41403

N IE M IE C K IE G O , w y u cza  
s zy b k o , g ru n tow n ie , m a g i­
s te r  gern ia n istyk i, k on w er 
s a c jo , k oresp on d en c ja . L i ­
s ty  pod  „G erm an ista^  do 
‘A d m . W iek u . 41G72

P O S Z U K U J Ę  ro d o w ite j — 
F ra n cu zk i do udzie lan ia  
le k c ji. B ard ach , Japońska 7 

41920:

N A U C Z Y C IE L K A  jęz . fra n  
cu sk ie g o , z  d yp lom em  IJni 
w ersy  tetu  lw o w sk ie g o  i 
fra n cu sk ie g o , — p oszu k u je  
le k c ji. L is ty  p od  „P ro m o n - 
c ia tio n  fra n ea ise4* do A dm . 
W iek u . 41880:

W  Z A M IA N  za  fra n cu sk ie  
u d z ie lę  le k c ji  n iem ieck ie ­
g o  lu b  fo rte p ia n u . Z g łosze ­
n ia  R zc cz y ck a , S a p ie h y  67,
I . p. 417,94:

F R Y Z J E R K A  z d yp lom em  
w arszaw sk im  w y u cza  on d u ­
la c j i ,  m an icu re  w k rótk im  
czasie . L is ty  do A d n i. pod 
„100“ . 41793:

J A M N IC Z K Ę  żó łtą , b lizna 
na ogon k u  od eb ra ć W ito - 
szyńska, M ik o ła ja  5, I I .  p.

41538

Z A S Z C Z Y T N IE  znana d la . 
g o le tn la  S Z K O Ł A  T A Ń ­
CÓW  H en ryk i B r y s lo w c j— 
J ra u th o w e j, L w ów , u lica  
M ick ie w icza  1. 28, w lo ­
kalu  „S K A Ł Y **  I . p.» r o z ­
p o czy n a  N O W Y  sezon . — 
T a ń ce  p odstaw ow e. Tańce 
n a jn o w sze . W  je d n e j god z . 
w y u cz a  się w a lca , tango. 
Za a p rob atą  W ysok . K u ­
ra to r iu m  dla  m łod zieży  
zn iżk i, ś c is ły  d o b ó r  to w a ­
rz y sk i. S tarszym  osobn e 
g od z in y . — P ro fesorow ie  
p ierw szorzędn i. Z a p isy  od 
g o d z in y  5 do 8 w ieczorem .

40657

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą
k siążeczk ę w o jsk ow ą , w y ­
daną  przez P . K . U. L w ów  
A b ra h a m  G erdw agen . 41700
U N IE W A ŻN IA M ^ indeks 

J an a  S zw ed ow sk iego  stud. 
P o lite ch n ik i. 41519
U N IE W A Ż N IA M  k siążecz­
k ę  K a s y  ch or . J ó z e f  B ia ło ­
s tock i. 41801:

U N IE W A Ż N IA M  k siążecz­
k ę  w o jsk o w ą  i O broń ców  
L w ow a  P K U . M ar ja n C zer- 
kes. 41772
O N U F R Y  B A R Y Ł A  un ie ­
w ażn ia  zgu b ion ą  k s ią żecz ­
kę w o jsk ow ą  P K U . L w ów .

41751

ZG U B IO N Y  zega rek  z lo ty  
branżo lei o w y  od d a ć za na­
grod ą . N a b ic la k a  2TT, I. p.

20809

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  
k s iążk ę  w o jsk o w ą  w yd an ą  
przez P . K . U. L w ów  m ia ­
sto, S k u lsk i K a z im ierz . — 

41830
U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  
le g ity m a c ję  k o le jo w ą  na 
nazw isk o G órna  J a n in a  —  
zam ieszk a ła  w e L w ow ie , 
D ro g a  L ubieńska  n r . 2 A , 
proszę  o zw rot p od  tym  
adresem . 41831:

ZG U B IO N O  11 -g o  p aźd z ier­
n ik a  p op o łu d n iu , p rz y p u ­
szcza ln ie  na u l. Ł y cza k o w ­
sk ie j teczk ę z  k s ią żk ą  — 
„K reisclpum pen** i n ota t­
ką. U cz c iw y  zna lazca  ze­
ch ce  p o  zatrzym a n iu  tecz ­
k i zw ró c ić  k s ią żk ę  i n o ta t­
k i. W . S zczu pak , stnd. P o- 
liie ch n .. u l. Z ie lon a  62, od 
S—15. 41802:

Małżeństwa
M Ę ŻC ZY ZN A  la t  50, p rz y ­
s to jn y , in tc l., rzem ieś ln ik , 
posiada  w ła sn y  dom , po  szu 
k u je  p ow a żn ą  gosp od a rn ą  
tow a rzyszk ę  ż y c ia , la t śred 
n ich . P o sa g  w y m a g a n y  dla 
w sp ó ln ego  dobra.. C ci m a- 
tryn i. L is ty  do A d m . W ie ­
k u  p od  „G ospodarny**. — 

4135(5:

l tf l { h t i

F IR A N K I , P ort je r y , w e­
d łu g  w zorów  za g ra n icz ­
nych . A rty s ty cz n y  w ar 
sztat d e k o ra c ji w n ętrz — 
W A N K , p lac  M arj.iek i 5,
I. p ię tro . 5088

S Z A L  z  k re tó w , p ra w ie  
n o w y , tan io  do  sprzedan ia  
S za jn o ch y  2, p od w órze  — 
ku śn ierz  I ln ick i. 41803:
S E L S K IN O W Ą  k u rtk ę  — 
sprzedam . P o to ck ie g o  11 A , 
p a rter le w y , 3—3. 41765:
W IL L A  i p a rce la  do  sprze 
dania . J a ło w ie c , H en eh cn .

41768
R A S O W Y  D ob erm a n  do 
sp r ze d a n i a . Ch m i el o w sk i c  - 
g o  1. 8. 41753:
DO sprzed a n ia  sk lep  w ę d li­
n ia rsk i z  urządzeniem . — 
W ia d o m o ść : Jan ow sk a  *9;

41853:
S P R Z E D A M  p łaszcz , 27 
zł. B em a 8, k ra w czy ń i, w  
o ficy n a ch . 41890:
S P R Z E D A M  dużą P A L M Ę . 
L istop ad a  93, I .  p. 40488
F R A K  o k a z y jn ie  do sprze ­
dania. S yk stu sk a  49 parter 
na  p ra w o. 41831:
G A B IN E T  m ęsk i m ah on io  
w y  z  b rą za m i, o k a z y jn ie  
sprzedam . P o to ck ie g o  1. 28, 
s to la rn ia . 41790:
F U T R O  m ęsk ie , czarne — 
sprzedam . Zyb li.k iew icza  20,
I I .  p ., d rzw i 6. 41800:

„S C H W E IG H O F E R A ** 
„H O F M A N A  “  -  F O R T E ­
P IA N Y , P IA N IN A , H A K -
M O N  J E , św ieca  W >//ączne 
zastępstw o „M ON IU SZKO** 
ZIM O R O  W IC Z  N R. 10.

C en y  i warunldi bardzo 
p rzystępn e . 41074
P IA N IN O  B E R L IŃ S K IE , 
cza rn e , k rzy żow e, o k a z y j­
n ie  sprzeda  „M O N IU SZK O * 
Z i m orow i cza 10. 41075
PIA N T N O  P e tro fa  k rz y żo ­
w e, p ły ta  m eta low a , sprze 
dam  o k a z y jn ie . C h od k iew i­
cza  7, d rzw i 11. 41476

U N D E R W O O D  i M ercedes, 
u żyw a n e  sprzed a  o k a z y j­
n ie  R en tsch n er, L e g jo n ó w  
nr. 37. 41294
P IA N IN A  k on certow e i do 
nauki w y p o ży cz ę  w  b. do­
b re  ręce . M . M a reck i, u l. 
B atorego  7 (bram a na 
w prost u l. F re d ry ). 40754
P A R C E L E  na Z n ies ien iu , 
rów n e, s łon eczn e  do na ­
b y c ia . W ia d om ość  u w ła ­
ś c ic ie la  W ołyń sk a  10. 41666

N A J P E W N IE J S Z A  lokata  
k a p ita łu . P a rce le , ok o lica  
u licy  L istop ad a  od 100 są­
żni p oczą w szy , p o  cen ach  
u m ia rk ow a n y ch  na d ogo ­
dno sp ła ty  sprzed a ję . W ia  
d om ość: L istop ad a  97, od
g . 3—5. 41228

M E B L E , S Y P IA L N IE , J a ­
d a ln ie , sa lon ow e, b iu row e , 
ku ch en n e , so lid n e  p o leca  
S P Ó Ł K A  R Z E M IO S Ł , M iej 
ska W ysta w a , L w ów , p lac 
H a lick i 10 (w  p od w órzu ).

41009
F U T R A  ok a zy  jnia sprze­
d a je  oraz p rz y jm u je  do 
sprzed a ży  „Uniwersum ** — 
L w ów , Pasaż M ikolaseh a.

40736

K IL K A N A Ś C IE  P A R C E L ,
o p ow ierzch n i od  125—240 
sążni p rzy  D rodze W a łe ­
c k ie j  (W a lk a  P anieńska), 
p rzed  ro g a tk ą  do  sprzeda ­
n ia  na b ard zo  d ogod n ych  
w a ru n k a ch . P la n y  p a rce ­
la c ji i u lice  zatw ierdzone 
przez M agistrat. W ia d o ­
m ość K .  M ak ow sk i, S tr y j-  
ska  boczn a  1 (tuż przy  
ro g a tce  S tr y js k ie j) . T e le f. 
43-66. 40103

S Z A JO W S K IE G O , K eln ów -
n y , g ra m a ty k a  p o lsk a  d la  
szk ó ł p ow szech n y ch  — we 
w szystk ich  k s ięg a rn ia ch .

39765
S Y P IA L N IA  jasn a  i ja ­
d a ln ia  o k a zy jn ie  do sprze­
dania. K le b a n , Z n ies ien ie , 
Jasn a  16* ob ok  k ośció łk a .

40287

S Z A T K O W N IC E  ty ro lsk ie  
i k ra jo w e . R en tsch n er ul. 
L e g jo n ó w  37. 41293
ŁÓŻKO ku ch en n e 14 zl. — 
S ia tk ow e 40, M O SIĘ ŻN E  
200. Z A K S , L in d ego  nr. 6, 
*e le f. 79-99. 40767
ŁÓ Ż K A  żelazne, m osiężne, 
p on lk low a n e . R en tsch n er, 
L e g jo n ó w  37. . 38099
F A B R Y K A  L ew ińsk iego , — 
P o to ę k icg o  58, sprzeda  w y - 
sortow ane m a sz y n y  oraz 
w iększą i lo ść  szm elcu . In ­
fo rm a c je  Inż . W o ło s icn k o , 
P o to ck ie g o  58. 41379
FORTEPIAN k rz y żo w y  — 
p ły ta  m eta low a , z a  ty s ią c  
osiem set z ło ty ch  sprzedam  
lu b  zam ien ię  za zn iszczo ­
ne p ia n in o . L is ty  do A dn i. 
W iek u  p od  „K rz y ż o w y * 5.

11832:
S P R Z E D A M  z pow odu na­
g łe j  zm ia n y  sk lep  s p o ży w ­
cz y  w  d obrym  m ie js cu . — 
W ia d o m o ść  „S z tu k a  k o ­
ścielna** P la c  H a lick i 1. 7;

41856:

W a iź n e
dla ogrodników lub fotografów I
Żelazna, kom pletna konstrukcja Ś c i a n y  
o s z k l o n e j ,  wymiaru 9-00 mtr. X  3'00 mtr. 
nadająca się do cieplarni, względnie atelier 
‘otograficznego — okazyjnie do sprzedania.

Wiadomość: Lwów ulica Sokola I. 4 
(portjer wskaże). 9229

C Z A R N Y  p łaszcz  m od n y  
z im o w y  suto p rz y b ra n y  fu ­
trem , o k a z y jn ie  do sprze­
dania. U l. R om a n ow icza  11
II . p ,, d rzw i 12, m iędzy  
god z . 8—9 w ie cz ó r . 41809:

M l O d

karpacki
kuracyjny 1 kg. zł. 5-— 
Miód l i p o w y  nizinny 
4 zł. —  Miód podolski
deserowy zł. 3’40 poleca 
Mleczarnia Dworska

M. Urba i i
Plac UNJI BRZESK IEJ  6.
D R Z E W K A  O W O C O W E  — 
róże , p orzeczk i, m a lin y , 
m ore le , b zy , m orw y , sprze 
d a je  S zk oła  O grod n icza  za 
ro g a tk ą  Z a m arstyn ow sk ą .

41357
„T A K SÓ W K Ę **, k aretę  n o ­
w ą, na stan ow isk u , k om ­
p le tn ie  w y p osa żon ą , z p o ­
w odu sla_bości zaraz  sp rze ­
dam . W ia d om ość : „T a k só w ­
ka** do A d m in . W ick u  N o­
w ego . 41373
F O R T E P IA N  s iedm io ok ta  
w o w y , sztuc, ton w ie lk i — 
p ięk n y , za 930 zł. i. inne 
p ierw szorzędn e  sprzedam  
tan io. K o p e r n ik a  nr.- 26 — 
S k len iarsk i. 41698
B R ZU C H O  W IC E , p a rce le
za les ion e  ró ż n e j w ie lk o śc i, 
sprzedam . In fo rm a c je  R e ­
sta u rator H eńkow ski, B rzu 
c liow iee , D w orzec . 41579
W E Ł N Y  na p łaszcze  i su k ­
nie dam skie za p o ło w ę  c e ­
ny d o ty ch cza so w e j kupi 
P an i u A lfo n sa  U  W IE R Y , 
L w ów , p l. H a lick i 1. 14. — 
P roszę  s ię  przek onać. 46493
„T A K S Ó W K Ę ** k a retę  n o ­
w ą, na stanow isk u , kom ­
p letu je  w y p osa żon ą , z  p o ­
w odu  s łabości zaraz  za ­
m ien ię za  p a rce lę . L isty  
pod  „Taksów ka** do A d m : 
W iek u . 413G0
K A M IE N IC A  dw u piętrow a  
z  k om fortem , b lisk o  T e ch ­
n ik i, ob ok  przystan ek  tram  
w a jo w y  z p rzyszłem  w o l- 
nem  m ieszkan iem  jed n o  
p ok o jo w e m  o w ent. i dw n- 
p o k o jo w e m . do  sprzedan ia  
zaraz. In fo rm a c je : O m elan, 
K ętrzyń sk ieg o  22, p a rter — 
od 7—9 w ieczór . 41671
P O W O ZY , k a re ty  i w ózk i, 
so lid u e j ro b o ty  po cen ach  
o k a z y jn y c h  do n a b y c ia  w  
fa b r y ce  B y  czy  szy n a , L w ów  
E e łczy  ńska 9. 41109
DOM p ię tro w y  12 u b ik a c ji 
300 sążni og ro d u  ok o lica  
K och a n o w sk ie g o  3.500 d o la ­
ró w  sprzeda  S k om orow sk i, 
C h orą żczyzn a  27. 41618

K U P IĘ  k am ien icę  now ą 
albo  w ięk szy  dom , w kład  
3,000 d o larów . L is ty  pod  
Telefon** do A dm . W iek u .

41823:
S P R Z E D A M  tan io : sza fy , 
łóżk a , r o g i , s to ły , fu tro . 
K och a n o w sk ie g o  nr. 80. od 
9—1. 41661
K U P IĘ  u żyw a n ą  m ałą  lo ­
d ow n ię  na je d n ą  dzw ierkę 
w d obrym  stanie. L i s t y ' 
pod  E . G. A d m in , W ieku* 

41788:
Z N A K O M IT Ą  K A P U S T Ę  
.do k iszen ia , tan io  sprzeda - ■ 
je  s ię  p rz y  u l. B em a 11.
DO  S P R Z E D A N IA  rea ln ość 
boczn a  G ródeck a  z w olnem  
m ieszkan iem  3 p ok oi i ku  
ck n ia . L is ty  pod „Kupno** 
Adm . W iek u . 417G3
O K A Z Y J N IE  sprzedam  - 
p łaszcz  sea lsk in ow y , u lic  
S trze leck a  3, I . p. 41807:
K U R T K A  dam ska, spódn i­
czk a  30 z ł., k s ią żk i lek a r­
sk ie  B ilza  sprzedam . Św , 
Zol’ j i  56 A , I . p. 41877:
K A M IE N IC A  now a, 15 la t 
w o ln a  od p od a tk ów , 2 p ię ­
trow a w e L w ow ie , o k o lica  
L istop a d a  tan io  i na d o ­
g o d n y ch  w aru n k a ch  z  po­
w odu  w y ja z d u  do* sprzeda­
n ia . L isty  p od  „Okazja** 
A d m . W ick u . 41887

dba o swoje zdrowie,
nabywa stale najpew­

niejsze, najcieńsze

prezerwatywy
lylkó w renomowanej 

PERFUMERJI 41925

S. FEDERA
-Lwów, Sykstuska 7.
W ysyłka pocztowa bezwzględni* 
dyskretna. Tuzin zł. 4, 6, 8, 9, 12. 
Zajmujący cennik z 5 wzorami 
Zł. 2 ‘50 z prowincji w znaczkach 

pocztowych.

D W A  m ęskie pa lta  z im ow e 
now e w b. d ob rym  stanie 
tan io  do sprzed an ia . W ia ­
d om ość: L en a rtow icza  9 — 
I L  p., drzw i n a p rzeciw ^  
sch od ów , od 13—16. 41875:
B Ę B E N  d uży i m a ły  bę­
benek , m osiężne z  ezyne- 
leni tureck im  i ch ińskim , 
do m u zyk i dęte j, sm ycz­
k ow e j i Jazz-ban du  z 
w szystk iom i p rzyb ora m i — 
m ało u żyw a n e , ok a zy jn ie  
bardzo  tan io  do sprzedania  
L is ty  pod „B ę b n y “  A dm : 
W iek u . 41876:

K A M I E N I C Ę  I-piętrową, nową, z par­
celą frontową budowlaną, pokój i kuchnia -ro ln e , 
sprzedam. Wkład 1.900 dolarów, reszta 10.000 złe -  
tych pożyczka na 15 lat. Pośredników wynagra­
dzam. Lwów-Zamarstynów, Krzywa 29. 41900
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f r U I P i ^ ^ I l f P  x g " 1  komplety, tylko modele oraz przepiękne wyroby trykotażowe — poleca

ą  W b U U W Ł s a U M I I t  ..BON MARCHE"  Lwów, pl. Marjacki 5 ( S ? , )
• —    —      . . - ■ - ..... . . , , ,

|lowy lot nad oceanem Atlantyckim.

( x y )  Mimo n iep om yślne j  uou junkiury ,  jaka nasłała w osta- 
| tnich tygodniach dla lotnictwa (katastrofa sterowca angielskiego 
j „R  101“ i niem ieckiego samolotu pod Dreznem) dwaj lotn icy ka- 
1 nadyjscy  Errol Boyd i Harry Connor wystartowali onegdaj do 
} lotu z Nowej Funlandji i przebyw szy szczęśliw ie ocean Atlantycki, 
i w ylądow ali na w yspach  Scilty w Anglji.

Rycina nasza przedstawia kapitana B oyd a  przed samolotem 
„Miss Columbia®, na którym dokonano lotu. Z lew ej strony w  rogu 

I jego towarzysz porucznik Connor.

LOKALE
('O S Z U K U JĘ  p o k ó j z ku 
ehnią ew ciit. s ta n c ję  bez 
jnebli, d z ie ln ica  ob o ję tn a , 
izynsz w ed le  u m ow y . L i- 
ity p od  „1903“  do A d m in . 
w iek u . 41783:

B E ZD ZIE T N Y M  do wyna-* 
jęcia 2 p o k o je  z k u ch n ią . 
W iad om ość : — L w ow sk ich  
Dzieci 57 A , od god z . 10—1 

- 41787:

jfOKÓJ u m eb low a n y  od 
jąsp od arza . G órna  K o p e r­
nika, , do w y n a ję c ia . C en­
tralna A g e n c ja , Kpper.nika 
ir . 14. : 41795

'POKÓJ . fro n to w y  s łon ecz- 
iy ,  w e jś c ie  z p rze d p o k o ju  
is łu g a , św ia tło , sp o k o jn e - 
liu  k a to lik o w i. P iek a rsk a  
ir . 37, I . p. O g ląd a ć 4—6 

41750
Do s z u k u j ę  od d z ie ln eg o
lo k o ju  na c ich ą  p racow - 
lię. Z g łoszen ia  te le f. 82-72.

41758:

P O S Z U K U J Ę  1—2 p ok o i u- 
m e b lo w a n y ch  w p rost z kia 
tk i s ch od ow e j w  śródm ie- 
ś c iu  od  zaraz . L is ty  pod  
„C z y s ty  pokój** do A d m in . 
W iek u . 41759
P O K Ó J z u trzym a n iem  dla 
p an ien k i z in te l.. M ik o ła ja  
nr. 19, p a rter . 41700:

P O S ZU K U JĘ  p o k o ju  z ku 
ęhn ią  o d . zaraz,' zap łacę  
czyn sz z g ó r y /  L is ty  . p ul 
,,Od g osp od a rza 4* do A d m . 
W iek u . /  41761
W Y N A J M Ę  1 ew ent. 2. po 
k o je  d la  zam ożn ie jszych  
d w óch  osób  z u trzym a ­
niem . Z y b lik ie w icz a  L 45, 
I . p . , 41752:
W  Ś R Ó D M IE ŚC IU  ■ p ok ó j 
k aw alersk i dla so lid n eg o  
P o la k a , k a to lik a  do w y n a ­
ję c ia . W ia d o m o ść : M aga­
zyn  fu te r  S o lik , u l, S o­
b iesk iego  4. 41769:
2 P O K O I . na b iu ro  p oszu ­
k u ję , m o żliw ie  w  śród m ie­
ściu  za p ó łrp czn y m  , c z y n ­
szem  z g ó r y . L is ty  . pod  
„B iu r o  I I . “  do  A d n iin istr : 
W iek u . 41773

ŁADNY fro n to w y  p o k ó j, 
w e jśc ie  z k la tk i s ch od o ­
w e j, z u trzym a n iem  lub 
bez  do w y n a ję c ia . J a ck a  8 
II. p ., d rzw i 2. 41766:
W IL L A , 2 p o k o i, k u ch n ia , 
p rzed p ok ó j i 1 p o k ó j , k u ­
ch n ia , n y ża , zaraz do 
w y n a ję c ia . J a ło w ie c  H en - 
ch en . v ' 41767

P O K Ó J u m eb low a n y  z k ia  
tk i s ch od ow e j d la  zam oż­
n y ch . T a rn ow sk ieg o  n r . 5, 
p arter, na lew o . 41867:
E L E G A N C K I p o k ó j, o so ­
b n e  w e jś c ie , do w y n a ję c ia . 
Św v A n n y  19, I I .  p. 41868:
2 P O K O J E , p rz e d p o k ó j, — 
k u ch en k a , g a z ,^  e lek try k a , 
zaraz  do w y n a ję c ia . U lica  
T a rn ow sk ieg o  34, w skaże 
d ozorca . 41870
P O K Ó J w s p ó ln y  d la  p a ­
n ien k i, fo r te p ia n , k om fort. 
K och a n o w sk ie g o  20, I I I .  p. 
na lew o . 41871:
P O K Ó J bez m eb li, k a w a ler 
sk i d o  w y n a ję c ia , k on iec  
C za rn eck iego . Z am k ow a  6, 
gosp od a rz . 41873

P O K Ó J u m eb low a n y  do 
w y n a  j ęcią . J ab łon ow sk i cii 
nr. 36, I .  p ., m . 8. 41874:
DO w sp ó ln eg o  p o k o ju  p o ­
szu k u ję  p an a . M iłkow slcie- 
g j  7, I . p ię tro , o f ic y n y . 

■- • . 41879;
P O K Ó J fro n to w y , nłonecz- 
n y , u m eb low a n y ,, od  1-go 
l istop ad a  do w y n a ję c ia . — 
G liniańska 9, p ra w y  parter 

41885:

P O K Ó J, osobn e w e jśc ie  — 
p rzy  in te l. rodzinie.. U lica  
S ien ia w sk a  8, F in k e ls te in .

41888
D L A  m ałżeństw a p o k ó j u- 
m e b lo w a n y , k o m fo rt  z 
w sp óln em  u życ iem  k u ch n i 
i ła zien k i od  zaraz. U lica  
T eatyńska  33, I I I .  p ię tro , 
In ż y n ie r . 41859:
P O K Ó J u m eb low a n y  z od 
d zie ln ym  p rzed p ok o jem , do 
w y n a ję c ia . Zyg in u n tow sk a  
n r. 32 A , na lew o , I . p ., 
od  2—6. 41861:

S Ł O N E C ZN Y , fro n to w y  po 
k ó j u m eb low a n y , w sp óln y  
p rze d p o k ó j, k om forĘ  od
p ierw szego  listop ad a . U lica  
O bertyń sk a  8. W a ru n k i
p rzystępn e . 41863:
P O S Z U K U JE  się p o k o ju  w 
o k o lic y  T a rn ow sk ieg o  lub 
U n iw ersy te tu  d la  dw u pań 
z n iek rę p u ją ce m  w e jśc ie m  
i ćzęściow em  u trzym a n iem  
p rz y  d ob re j rod z in ie . L is ty  
p od  A . B . A d m in . W iek u .

41821
O B S ZE R N Y  p o k ó j d la  pań 
lub  panów  do w y n a ję c ia . 
T e le fo n  20-64. 41651
P O K  O JE  z cz ęśc i o wem  1 ub 
ca łem  u trzym a n iem , te le ­
fo n . K u rk o w a  17, I I .  p. na 
lew o , 1—5. 41774:
P O K Ó J z k om fo rte m  p rzy  
r o d z ic ie  z u trzym a n iem  — 
dla plan ienek . Św. Z o f j i  
n r. 56 A , I I I .  p . 41776
DO W Y N A J Ę C IA  p ok ó j 
fr o n to w y , s łon eczn y , w e j­
ście  z k la tk i s ch od ow e j, 
d la  je d n e j lu b  d w óch  osób  
na ż yczen ie  z u trzym an iem  
T e le fo n  76-56. 41778

P O S Z U K U J E  się m ieszka­
n ie  3 lu b  4 p o k o jo w e  z  
k om fortem , n a jch ę tn ie j ul. 
L eon a  S ap ieh y . W a ru n k i 
w ed le  u m ow y . L is ty  p od  
F. J . do  A d m in . W iek u .

41779:
Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  p ó ł-  
k o m fo rt  na 3 lu b  4 p o k o ­
jo w e  z/ k om fortem . L isty  
p od  „Dopłata** do A d m in . 
Wieku; 41780:
D U ŻY  p o k ó j dla panien  
do w y n a ję c ia . S a p ieh y  77, 
m . 10, I I .  p. Z g łoszen ia  
p rzed p ołu d n iem . 41806:

Dr. Z O F JA W E P P E R
Choroby skórne i weneryczne od 3 - 4 .  Kosmetyka lekarska od 12—1, 
Trwałe usuwanie włosów, brodawek, znamion. Operacje zmarszczek, 

blizn. — Leczenie żylaków.

Diatermia, 41443 JA N O W SK A  26, tel. 25-19

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. W. Lauterstein £„ST.kK ? nl: -
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). Leczenie 
włosów, plam, brodawek diatermią, lampą kw. 40068

NA ZAMÓWIENIE, GOTOWE 1WI

U T R AP .
i PRZERÓBKI —  p oleca  F -

I F .  I J. L U B E L S C Y
S j  Lwów, RUTOWSKI1GO 5. Tel. 48-70.
■ ■  = =  40 LAT ISTNIEJĄCA. =

4818

PIERŚCIONKI ZARĘCZYNOWE
złote, 14 karat., w najnowszych fasonach, po 
cenach najniższych, tylko u znanej tirmy 5205

B. GrUnberg, Lwów, Sykstuska 4.

D W IE  a k a d em iczk i z  u- 
trzym ą n iem  lu b  bez p rz y j 
mię. L w ów , C za rn eck iego  8, 
I . p ., w ch ó d  p rzez  ga n ek  
na  lew o . 41813
W Y N A J M Ę  m ieszk an ie  z 
ogrod em  w  m iasteczk u  k o ­
ło  L w ow a . M ożna k u p ić 
za  parę  setek. Z g łoszen ia : 
A p n a  R om a n ów  w  N a­
w ar j i .  41818:
P O K Ó J e le g a n ck i fro n to w y  
słon eczn y , o k o lica  Św. T e­
re s y  d la  1 lub 2 p a n ien ek . 
L is ty  p o d  „ 0 4  zaraz** do 
A d m . W iek u . 41840:

GRAMOFONY i f * m
krajowe i zagraniczne, we wielkim wyborze — na 

dogodne warunki poleca firma

Malwina Rosenman S ,  S P iS t
Zlecenia z prowincji odwrotnie. 4969

6RAF0L0GIM „SARMENT"
przyjmuje od 11—1 i od 5—8 Ul. G O ŁĄ BA  10. 
(boczna Hoffmana), II. p. drzwi lewe. 41289

W v t a 3 P 7 R m  desenie na aksam itach i na 
n j l i a b L a i l l  płaszczach pluszowych nawet 
starych zniszczonych, odświeżam, czyszczę, przera­
biam. W ola ftska, Lwów, Sobieskiego 12, tel. 17-04. soso

Chcąc nabyć prô  
szki od bolu gło­
wy z ,Kogutkiem* 
„Migreno- Nervo- 
sin®, należy żądać 
takowych w ory- 

ginalnem opakowania GĄSECKIEGO. Przy kupnie 
„Kogutków® odrzucać proszki w opakowaniu, łu­
dząco do naszych podobnem, Najlepiej żądać w ory­
ginalnych pudełeczkach po 5 szt. w cenie 75 groszy.

Komu sprawia 
przykrość przyj­
mowanie prosz- 
ka, niech żąda 
„Kogutków Mi­
greno -Nerwosin* 

w tabletkach (2 tabletki odpowiadają 1 proszkowi), 
po 20 tabletek w pudełeczku. Żądać tabletek „KO- 
GUTEK-M1GRENO-NERVOSIN® W  ORYGINALNEM 
OPAKOWANIU GĄSECKIEGO. 5079

S o k o l e
ma ter j. 45-—  Komplety 85‘- 
georg. weł. 55*- Mongoł. 75'-

5136
wielki
wybór

M U n z e r
M S *  UL. K O P E R N I K A  17 f M

Należytość pocztowa opłacono ryczałtem. Nakładem i drukiem Spółki Akc. „Prasa Nowa“ Zakłady wyd. i graficzne we Lwowie,


